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0 front polshi.
,,Warszawski Dziennik Narodowy" w

nr. 67 z dnia 8 marca zamieścił zasad­
niczy artykuł, w którym między innemi

znalazło się następujące twierdzenie:

,,Obóz Narodowy był do r. 1926 je-
dynem ugrupowaniem politycznem,
które budowało pojęcie państwa na­
rodowego niezależnie od ideologji
klasowej czy stanowej'*. (Podkreśle­
n ie nasze. - Reddkcja ,,Dz. Bydg.")
Twierdzenie powyższe zawiera jedną

poważną nieścisłość. Poza Obozem Na­
rodowym stała wówczas silna jeszcze
Chrześcijańska Demokracja, która dą­
żyła do nadania Polsce charakteru na­
rodowego, ale zarazem i chrześcijańskie­
go. ,,Ideologji klasowej i stanowej**
Chrześcijańska Demokracja nie uzna­
wała i do dziś nie uznaje. A choć pra­
cowała i do dziś pracuje wśród warstw

najwięcej upośledzonych materjalnie,
to fakt ten wynika z jej światopoglądu,
który naprawę krzywd społecznych, a

więc zwycięstwo sprawiedliwości spo­
łecznej, uważa za cel główny.

Niema w tem ani klasowości ani sta­
nowiska. Niema też zaprzeczenia idei

narodowej, której Chrzęść. Demokracja
służyła i służyć się stara.

Z przykrością stwierdzić nam trzeba,
że narodowa demokracja (Stronnictwo
Narodowe) przywłaszczyła sobie mono­
pol na ideę narodową i sama siebie na­
zwała Obozem Narodowym, tak, jak-
gdyby poza nią nie było dobrych Pola­
ków, rozumiejących, że gospodarzami
Polski mogą być tylko Polacy.

Takie postępowanie ma ten ujemny
z szerszego stanowiska - skutek, że

endecja stoi sama w walce, którą jej
pewne czynniki wypowiedziały, a w któ­
rej ona więcej ma racji niż ci, co ją
zw'alczają. Stwierdzając to nie myślimy
bynajmniej pochwalać wszystkich me­
tod, jakiemi się endecja w walce posłu­
guje, ale uważamy, że cel, do którego
ona dąży, jest niewątpliwie piękniejszy
od tego, do którego dążą rozmaici pań-
stwowcy.

Nie obóz narodowy w zrozumieniu

endeckiem winien łączyć wszystkich do­
brych Polaków, lecz w ielki obóz polski,
w którym znalazłyby miejsce i Chrześci­
jańska Demokracja i Narodowa Partja
Robotnicza (która przecież wykreśliła z

programu swego walkę klasową) i
Stronnictwo Ludowe, skłaniające się
dziś niestety do sojuszu czy też wspól­
nego frontu z socjalistami.

Zbytnia skrajność endecji i jej 'wy­
noszenie się ponad innych utrudnia lub

wręcz uniemożliwia stworzenie wspólne­
go polskiego frontu, któryby stawił czo­
ło niebezpieczeństwom, jakie Polsce gro­
żą. Oby odpowiedzialni za politykę en­
decji kierownicy zrozumieli, że kroczą
fałszywemi drogami!

W społeczeństwie polskiem polityka
sterników państwa naszego budzi coraz

więcej obaw i wątpliwości. Sejm — jak
się okazało — jest bezsilny i choćby
chciał, zdziałać nic nie może. Tym, któ­
rzy go tworzyli, przyświecał widocznie
taki cel, aby Sejm był potulnym funk­
cjonariuszem rządu, jak go nazwała po­
słanka Prystorowa. Więcej, bo chodziło
o stworzenie pozorów parlamentary­
zmu, a równocześnie pozbawienie parla­
mentu wszelkiej mocy i wpływu. Prak­
tyka stwierdza, że cel został osiągnięty
'

Czy w tych warunkach nie byłoby
rzeczą wskazaną stworzyć silny i zwar­
ty obóz polski, któiyby mógł reprezento-

Ciąg dalszy na stronie 2-ej.

WIELKIE PLANY
Móre moyąwywołać małe sltuśłti.

Propozycje mocarstw lokarneńskich i groźba p orozum ienia sztabów generalnych.
Londyn, 21. 3. (PAT.) Ogłoszone w

formie białej księgi parlamentarnej pro­
pozycje mocarstw sygnatarjuszy lokar-

neńskięh ujęte są w trzech doku­
mentach. Pierwszy dokument po sto-
sownem uzasadnieniu prawnem, które

wychodząc z założenia nienaruszalności
traktatów stwierdza, że jednostronna
akcja Niemiec nie stwarza dla rządu
niemieckiego żadnych legalnych praw,
zawiera następujące postanowienia:

1) zobowiązania i gwarancje sygnata-
rjuszów traktatu lokarneńskiego pozo­
stają nienarnszone i zachowują w cało­
ści swoją ważność.

2) sygnatarjusze mocarstw lokarneń­
skich zobowiązują się polecić swoim
sztabom generalnym, aby nawiązały
między sobą kontakty, celem przygoto­
wania technicznych warunków, tak, aby
ciążące na tych mocarstwach zobowią­
zania mogły być na wypadek niesprowo-
kowanej agresji wykonane.

3) mocarstwa postanawiają zwrócić

się do rządu niemieckiego, aby przedło­
żył stałemu trybunałowi sprawiedliwo­
ści międzynarodowej w Hadze argu­
ment, jaki rząd ten wysuwa co do nie­
zgodności pomiędzy francusko-sowiec-

kim paktem wzajemnej pomocy, a trak­
tatem w Locarno. Mocarstwa wzywają
również rząd niemiecki, aby zobowiązał
się do przyjęcia ewentnalnej decyzji te­
go trybunału, jako ostatecznej.

4) biorąc pod uwagę propozycje nie­
mieckie, zawarte w memorjale kancle­
rza Hitlera z 7 marca br., rządy mo­
carstw proponują rządowi niemieckie­
mu wzięcie udziału w rokowaniach, ma­
jących za zadanie: a) zbadanie propozy­
cyj zawartych pod numerami 2, 3, 4 i

5 w memorandum niemieckiem z dnia 7

marca, b) rewizję statutów Nadrenji, c)
projekty paktów wzajemnej pomocy, u -

i tworzonych dla wszystkich sygnatarju-
Jszy Locarna, celem wzmocnienia ich

własnego bezpieczeństwa.

Zarządzenia prowizoryczne.
5) zanim rokowania te zostaną za­

kończone, rządy mocarstw zwrócą się
do Niemiec, aby rząd niemiecki zgodził
się na następujące zarządzenia prowizo­
ryczne: a) wszelkie wysyłanie wojska
łub sprzętu wojskowego do strefy okre­
ślonej w art. 42 traktatu wersalskiego
ulegnie natychmiastowemu zaprzesta­
niu, wobec czego ilość wojsk stacjono­

wanych w tej strefie nie przekroczy ofi­
cjalnej cyfry podanej przez rząd nie­
miecki, b) wszystkie organizacje nawpół
wojskowe, jak SA, SS, oddziały pracy i

inne tego rodzaju znajdujące się w po­
wyższej strefie będą ściśle utrzymane w

granicach i rozmiarach z przed 7 mar­
ca br., c) żadne prace fortyfikacyjne lub

przygotowania terenu nie zostaną w tej
strefie podjęte, nie będą w niej również

zbudowane urządzenia, ani też ulepsze­
nia lotnisk. Rządy Francji i Belgji obo­
wiązują się również zaprzestać wysyła­
nia w tym okresie wojsk do strefy przy­
legającej do granicy z Niemcami.

Zl UłBKetmra slrefa.
6) rządy mocarstw postanawiają rów­

nież podjąć na ten sam okres wszelkie

niezbędne zarządzenia celem: a) stwo­
rzenia siły międzynarodowej, obejmują­
cej również oddziały wojskowe mo­
carstw gwarantujących, celem garnizo-
nowania za zgodą wszystkich zaintere­
sowanych rządów w strefie pomiędzy
granicą belgijsko-niemiecką i francusko-

niemiecką z jednej strony, a linją poło­
żoną na wschód od tych granic w odle­
głości mniejwięcej 20 km z drugiej stro­
ny. Strefa ta ma być całkowicie zare­
zerwowana dla okupacji przez powyższe
sily międzynarodowe.

7) mocarstwa lokarneńskie ustalają,
że mając na myśli utrzymanie pokoju
oraz organizację zbiorowego bezpieczeń
stwa, popierać będą na radzie Ligi Na
rodów przeprowadzenie rezolucji, zmie

rzającej do zaproszenia wszystkich
państw zainteresowanych na konferencję
międzynarodową, której zadaniem by­
łoby zwłaszcza;

a) zawarcie porozumień organizują­
cych zbiorowe bezpieczeństwo, przyczem

specjalną uwagę należałoby zwrócić na

definicje warunków, w których stoso­
wany być może art. 16 paktu Ligi Na­
rodów,

b) zawarcie porozumień, zmierzają­
cych do skntecznego ograniczenia zbro­
jeń,

c) uzgodnienie zarządzeń międzyna­
rodowych, mających na celu rozbudowę
współżycia gospodarczego i handln po­
między narodami.

Drugim dokumentem jest właściwe

sugerowanie rezolucji, która wzorowana

jest na rezolucji zeszłorocznej. Projekt
tej rezolucji proponuje, aby rada Ligi
Narodów zwróciła się do rządu niemiec­
kiego celem skłonienia go do notyfiko­
wania trybunałowi w Hadze sporne za­
gadnienia zgodności projektu francu-

sko-sowieckiego z traktatem lokam eń-
skim.

Kroki, jakie należy podjąć...
Wreszcie trzecim dokumentem są no­

ty, w których przedstawiciele W. Bry-
tanji i Włoch zapewniają przedstawi­
cieli Francji i Belgji, że o ileby wysiłki
porozumienia podjęte na podstawie do-

knmentn pierwszego zawiodły, to rząd
brytyjski, względnie rząd włoski; a) roz­
ważą natychmiast w porozumieniu z

rządami BelgjiiFrancjikroki,jakie na­
leży podjąć wobec nowopowstałej sytua­
c ji.

b) bezzwłocznie przyjdą z pomocą
rządowi francuskiemu względnie belgij­
skiemu wszelkiemi wspólnie zadecydo-
wanemi zarządzeniami, jak to przewi­
duje traktat lokarneński.

c) wzamian za wzajemne zapewnie­
nie ze strony rządu francuskiego wzglę­
dnie belgijskigo podejmą w porozumie­
niu z temi rządami wszelkie praktycz­
ne zarządzenia, jakiemi rozporządzają
rząd brytyjski względnie włoski, dla za­
pewnienia bezpieczeństwa Francji,
względnie Belgji przeciwko nićsprowo-
kowanej agresji.

d) w tym celu ustanowione będą
względnie kontynuowane kontakty po­
między sztabami generalnemi.

e) ponadto wspomniane rządy będą
usiłowały uzyskać sformułowanie przez
radę Ligi Narodów wszystkich celowych

(Ciąg dalszy na stro n ie 18-tej).

Waszyngton zagrożony powodzią.

WIDOK DZIELNICY RZĄDOWEJ Z LOTU PTAKA.
W środku Biały Dom, rezydencja prezydenta Stanów Zjednoczonych. Zupełnie w tyle
rzeka Potomak. która wylała. Dotychczasowy bilans ofiar powodzi wynosi 153 osoby

Straty sięgają 300 miljonów, dolarów.
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EOSMEBZEWIE SEJMU.

Ubój rytualny dla żydów utrzymany.
Mocne stanowisko postów wielkopolskich i pomorskich.

Czy konstytucja chroni tylko prawa mniejszości?
- pyta b. minister Miedziński.

W stosowaniu Sejm podzielił się na dwa nieomal równe obozy.
(Ocfwłasnegro sprawox.tBeawnyporlanien^apnego).

Warszawa, gl. 3.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po
uchwaleniu kilku ustaw pod obrady
weszła sprawa uboju rytualnego. Nowy
referent pos. P uła w ski uzasadniał te

wszys-tkie zmiany, jakie poczyniła ko­
misja w poprawkach rządowych. Nato­
miast minister Poniatowski uzasadniał
zastrzeżenia rządu do niektórych posta­
nowień komisji.

Nowe poprawki rządu.
Najbardziej nas obchodzi sprawa,

związana z interesami Ziem Zachodnich.

Komisja wypowiedziała się za zniesie­
niem uboju rytualnego w tych miej­
scowościach, gdzie żydzi stanowią 12%
ludności. Minister Poniatowski nie
chciał się na to imieniem rządu zgodzić.
Uważał on, że niepotrzebnie wprowadza­
łoby się zaognienie w stosunkach polsko­
żydowskich. Zaproponował znowu kom­
promis, a więc: przedstawicielstwa miej­
skie będą mogły znieść ubój rytualny w

tych miejscowościach, gdzie żydzi sta­
nowią... 3% ludności. I co więcej:
uchwała ciał samorządowych podlega­
łaby 'każdorazowemu zatwierdzeniu wo­
jewody.

Pierwszy w dyskusji zabrał głos pos.
Morawski z Sanoka. Wypowiedział się
on ostro przeciw' w 'nioskowi pos. Pry-
stcrowej i tym wszystkim, którzy jej
projekt popierali.

Wyzywający fon posła żydowskiego.
Pos. Sommerstein (żyd) odrzuca w ca­

łości i bez żadpej apelacji poprawki rzą­
dowe, absolutnie nie zgadza się na po­
prawki komisji. Używa bardzo ostrych
i. dosadnych słów, za co marszałek przy­
wołał go kilka razy do porządku. Izba
słabo reagow'ała na wyzyw'ającą mow'ę
posła żydowskiego.

Zakończył on słowami: ,,Nie jest rze­
czą przypadku, że ten wniosek pojawił
się w chwili tak wielkiego nasilenia an­
tysemityzmu w Polsce, specjalnie go­
spodarczego. Prowadzi się w ten sposób
akcję, celem zohydzenia naszego społe­
czeństwa i jego wierzeń i przyczepienia
do nas etykiety barbarzyńskości. Będę
głosował przeciw ustawie'*.

Cięta rozprawa posła Miedzińskiego.
Pos, M iedziński (b. minister i general­

ny referent budżetu) zaprawił sw'oje
przemówienie wielką dozą humoru i
rzucał dowcipami dość hojnie, tak, aby
Izba zapomniała o mięsie, Czyli o spra­
wie uboju rytyalnego. Jak to oświad­
czyła w' odpowiedzi pos. Prystorowa,
jak czarodziej grał na flecie swej wy­
mowy, aby uśpić czujność Izby i prze­
nieść ją w krainę... fantazji. Jako pie­
chur pos. Miedziński polemizował z ka-

walerzystą pos, Dudzińskim, który
zrzekł się referatu. Nie odmawia mu

fantazji kawaleryjskiej (jest rotmi­
strzem) ale, jak złośliw'ie zauważa, tem­
perament dla polityka jest często szko­
dliwy. Polemizuje rów'nież z autorką
projektu pos. Prystorową.

Dobrał się wreszcie do skóry żydów,
mówiąc: Najbardziej różnię się zdaniem
i to w sposób zdecydowany z przedsta­
w'icielami ludności żydowskiej. Stwier­
dzam, że z duchem konstytucji nie była

Posiaaka Prystorowa, która wniosła projekt
ustawy o zniesieniu uboju rytualnego.

w zgodzie istniejąca dotychczas prakty­
ka uboju rytualnego, dlatego, że de fac­
to ja, jako chrześcijanin byłem zmuszo­
ny w Warszawie jeść mięso, nad którem

był dokonywany obrządek religijny in­
nego niż moje w'yznanie. Stoję na stano­
w'isku, że ubój rytualny jest obrzędem
religijnym. A przecież konstytucja wa­
ruje pewne prawa nietylko d'la mniej­
szości, ale i dla większości ludności. W

art. 112 jest pow'iedziane, że n ikt nie
może być zmuszany do brania udziału
w praktykach religijnych innego wyzna­
nia.. Ja, chrześcijanin, byłem zmuszony
jeść mięso, nad którem odprawiany był
obrzęd religijny mojżeszowcgo wyzna­
nia. Innego mięsa jeść nie mogłem, bo

go nie było — a ja sobie tego nie życzę.
W dodatku musiałem jeszcze za to

płacić.

Pan Sommerstein sprawił mi niespo­
dziankę, albowiem zawsze byłem przy­
zw'yczajony słyszeć od niego wywody
prawnicze. Natomiast, gdy nam tłuma­
czy, że chcemy obciążać część ludności
i nałożyć na nią koszta za to, że chce

być wierna sw'oim obrządkom, to py­
tam się, czy przypadkowo w tym wypad­
ku nie w'ystępuje jako talmudysta, a nie

prawnik, bo mojem izdaniem jest trochę
naodwrót. Dlaczego my — ludność

chrześcijańska — mamy pokrywać ko­
szty za ludność żydowską, która życzy
sobie zachowywać pewnie obrządki ry­
tualne?.

P. Sommerstein powiedział: każdy
niech decyduje o sprawach swojej re­
ligji. Ja powiem: niech każdy ponosi
koszty obrządków sw'ojej religji. To

jest sprawiedliw'e postawienie sprawy.
Niech ludność żydowska obserw'uje swo­
je przepisy religijne, ale dlaczego 90 k il­
ka procent ludności chrześcijańskiej ma

ponosić koszty tego? To jest
sprzeczne ze sprawiedliwością.

Wydaje mi się rozumowaniem prostem,
że ten, kto jest do pewnego obrządku re­
ligijnego przywiązany i nie chce od nie­
go odstąpić, powinien tego koszta pono­
sić. o ile koszta się z tem wiążą. Nie

widzę powodu, żaby koszta odprawiania
pewnych obrządków' m iały ponosić inne

wyznania.
P. Sommerstein protestował przeciw'­

ko wyłączeniu ludności żydowskiej.
Zabiera głos drugi poseł żydowski

Mińcberg. Celem ustawy — powiada
on — byio zohydzenie żydostwa i ode­
branie żydom z'arobków, a referat pos.
Dudzińskiego był przesiąknięty jadem.
Mincberg w tym samym tonie przema­
wiał aż do końca.

O front polski.
(Dokończenie).

wać zbiorową opinję społeczeństwa pol­
skiego? Zdaje nam się, że cel taki wart

jest wysiłku. Niech każde stojące na

gruncie narodowym stronnictwo zacho­
wa ąwoje własne oblicze, ale niech się
przyczynia do osiągnięcia w'spólnych
jyyższych celów.

,,Polskę B" trzeba podciągnąć
do poziomu ,,Polski A".

W imieniu grupy posłów ziem zacho­
dnich poseł Marchlewski wypowiedział
się za całkowitem zniesieniem uboju ry­
tualnego w myśl życzeń całego społe­
czeństwa Polski Zachodniej, w myśl du­
cha Zachodu, ducha postępu, a przeciw
duchowi Wschodu, duchow'i w'stecznic-
twa. Omaw'iana ustawa zdąża do uzdro­
wienia stosunków w pew'nym stopniu,
umożliw'i wyrwanie z rąk żydowskich
monopolu mięsnego i urównoprawni
kupców chrześcijańskich. Żydzi naj­
chętniej stawiają całą sprawę na pła­
szczyźnie religijnej, bo ciągle liczą na

sukurs z zagranicy a dzisiaj znów p.
Mincberg dwukrotnie przywoływał na

pomoc M. S.Z., W czem daje się wy­
kryć ukryte grożenie nam tą zagranicą.

Poprawki rządu uważamy za zbyt ła­
godne. Procent żydów w Poznańskiem
wzrósł napewno z 0,3 % do 0,6%, za

słuszniejszą więc obronę uważalibyśmy
prawo znoszenia uboju rytualnego w

gminach, w których, ludność żydowska
stanowi mniej niż 15%. Groźby i gro­
my żydowskie w tej dyskusji przypomi­
nają nam, że prędzej, ozy później musi­
m y przystąpić do konsekwentnego roz­
wiązywania kwestji żydowskiej przez
emigrację i zmniejszania ich odsetka w

naszym kraju. Wów'czas unikniemy
tych wybuchów nienawiści i tych utru­
dnień w pracy parlamentarnej, których
świadkami jesteśmy dzisiaj.

Mówię to w imieniu ,,Polski A", pra­
gnącej podciągnąć ,,Polskę B" do należ­
nego poziomu cywilizacyjnego.

Z wielką sw'adą, z pamięci przemia-
wiała pos. Prystorowa, mówiąc: Ko­
misja z radością powitała panów m ini­
strów na posiedzeniu, poświęconem po­
wtórnemu opracowaniu ustawy rzeźnej,
z największą gotowością i wdzięcznością
przyjęła poprawki do artykułów, do 4-go

włącznie, aby ułatwić trudne zadanie

rządowi.
Z prawdziwą troską spotkała się z art.

5 ustawy, w którym chodzi o dozwole­
nie uboju rytualnego dla celów kon-

sumcyjnych ludności zainteresow'anej,
zaś ilość uboju na powyższe cele będzie
normowana drogą rozporządzenia p. m i­
nistra Przemysłu i Handlu oraź p. m i­
nistra Rolnictwa- Ilość zatem nie jest
ujęta cyfrowo i zostawia wolną rękę in­
terpretacji potrzeb ludności. Rozporzą­
dzenie to, przechodząc przez ręce w y­
konawców, pod naciskiem osób zainte­
resowanych może ulec zniekształceniu.

Minie Sejm, minie rząd, ale walka o

monopol mięsny nie minie tak prędko.
Ten straszny nacisk, który my w'szyscy
na sobie odczuwamy, a który nas po­
grążył w rozw'ażanie o rzeczach stra­
sznych, nieestetycznych, ze wszechmiar

przykrych, nacisk ten nie ustanie, bo to

jest
walka o rynek mięsny, o miliard'owe

jego obroty i ogromne dochody,
w'alka o moralną i materjalną podsta­
wę istnienia chasydów.

Nacisk ten uniemożliwi przeprowadza­
nie normalnie funkcjonującej kontroli
i będzie dążył z całych sił do powrotu
dawnego stanu rzeczy.

Dlatego komisja wniosła poprawki
do a rtykułu 5 rządowego, wyznaczając
dodatkowe opłaty na mięso koszerne w

sumie 10 gr od kg, jako mięsa, sprawia­
jącego, tyle zamieszania w handlu i

stwarzającego konieczność zorganizowa­
nia całej administracji dla przeprowa­
dzenia kontroli i dodatkowych czynno­
ści. Sądzę, że te koszta pow'inna pono­
sić zainteresowana ludność, a nie skarb.

Jeżeli chodzi o religję, to można dla

niej dużo zrobić, a jeśli chodzi o spra­

wiedliw'ość — ito będzie to pewnem za*

dośćuczynieniem dla ludności chrześci­
jańskiej, która przez tyle lat składała
m iljony haraczu na gminę wyznaniową
żydowskę, płacąc za ubój rytualny, któ­
ry gwałcił naszą etykę, kulturę, god­
ność narodu i nie był poczytany przez
strażników prawa i sprawiedliwości za

rzecz godną uwagi.

Miliony bezliku wypłynęły
z naszych kieszeni do kieszeni żyddw.

I dlatego zwracam się z gorącą prośbą
do wysokiego rządu, aby, licząc się z u-

czuciami całego Narodu Polskiego i z

jego słuszną opinją oraz opinją komisji
zechciał przyjąć popraw'kę ko m isji do

art. 5.
Imieniem grupy Poznańskiej przema­

wiał pos. Głowacki, mówiąc: Na osta-

tniem posiedzeniu plenarnem większość
głosow'ała za odesłaniem sprawy do ko­
m isji, chcąc zaznaczyć swą lojalność, za­
równo wobec pow'agi zagadnienia, jak
i wobec rządu,

Ubdj rytualny w dotychczasowej
praktyce jest jedną z form niewoli

ekonomicznej u żydów,

w jakiej znajduje się nasze społeczeń­
stwo. Moralna zaś strona treści tej po­
lega na tem, że dopuszczalna była dotąd
prawna egzystencja dziwnej praktyki
religijnej, sprzeczna,z podetawowemi za­
sadami humanitaryzmu. Uważam, źe
nie powinien się ostać żaden przepis ża­
dnej religji, jeżeli nie jest zgodny z mo-

ralnem przekonaniem większości społe­
czeństwa.

Co ma ubój rytualny do kultu religij­
nego, do istotnej treści religji, wyzna­
wanej przez żydów? Jest 'to tylko skła­
dowa część żydowskiej obyczajow'ości i
miała w swoim czasie uzasadnienie, ja­
ko postęp w porównaniu ze zwyczajami
narodów pogańskich, ale dziś jest
wslecznictwem. Powiem szczerze, że nie

jestem przyjacielem żydów i zawsze bę­
dę dążył do 'naszego uniezależnienia

się gospodarczego od nich, ale stoję na

gruncie listu pasterskiego kardynała
Hlonda, który wzywa do zaniecha'nia
wszelkich gwałtów, także wobec żydów.

Argument o rzekomych stratach ma­
teri'alnych dla naszych rolników wsku­
tek zakazu uboju rytualnego ma war­
tość bardzo wątpliwą. Zmniejszenie się
konsumcji mięsa byłoby tylko przej­
ściowe, a musiałoby wznowić zapotrze­
bow'anie na nabiał, jarzyny i drób. Nie

obawiałbym się też importu koszernego
mięsa do POLski. Ne mogłoby to przy­
brać pow'ażniejszych rozmiarów, a zre­
sztą mielibyśmy dość sposobów, aby do

tego niedopuścic w obronie własnego
rynku mięsnego. Przypomina mi to ar­
gument Wassercugów i Róży Luxem-

burg, kiery straszyli nas, że niepodle­
głość Polski doprowadzi do ruiny I do

zgliszcz gospodarczych. Tymczasem
pow'stała granica celna z Rosją i ustały
stosunki gospodarcze z Rosją, a my
istniejemy, rozwijamy się i nie żałuje­
my, że ta granica powstała. Nie powin­
ny nas straszyć także pogróżki, odno­
szące się do międzynarodowej finansje-
ry żydowskiej. Nie łudzimy się, żeby
kiedykolwiek nas od nich coś dobrego
mogło spotkać. Liczymy tylko na wła­
sne siły naszego narodu.

Przemawiał jeszcze pos. Mróz z Po­
znania, wypowiadając się całkowicie za

zniesieniem uboju. Uważa on, że po­
prawki rządowe są kapitulacją przed
obskurantyzmem i przesądem. Oświad­
czenie powyższe pos. Mróz złożył im .

grupy robotniczej.
Pos śryiatopełk-MIrski stwierdza, że

jeżeli uchwali Sejm ubój dla żydów', to

będzie to pyrrhusewem zwycięstwem rzą­
du. D zięki niemu żydzi postawią nową
tamę, akcentując znów ostro swą od­
rębność cywilizacyjną.

Gen. Żeligowski rąbie
ciężką szablą.

Pos. gen. Żeligowski wypowiada się,
że będzie głosował za wnioskiem p. Pry-
storowej. Nie możemy wierzyć rabinom,
że mówią prawdę Dlaczego religję złą­
czyli z brudnym materjalizmem?

Dlaczego biedny wieśniak, przyprow'a­
dziwszy krowę do .W iiną, musi zapłacić
12 zł za ubój rytualny?

A przytem żydzi, rzekomo najbardziej
postępowy element, właśnie w Polsce

(Ciąg dalszy na stronią 18-tej).
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Za zajęcie Nadrenji
sojusz anglo-francuski.

Flamandxiniopó/aftfsięliić 20 eelg/ę?
Pro ro clu/o komandora Msfiśmaru.

Długość życia traktatów określa in­
teres silniejszego. Czasami bardzo rzad­
ko i najczęściej w błahych sprawach
bywa również tak, że obydwie strony
są zadowolone. Wówczas zdarza się,
żetraktaty bywają ,,święcie" dochowy­
wane.

Co robi niezadowolony? Korzysta z

możności wypowiedzenia, zrywa umowę
samowolnie, albo wypowiada wojnę.Za­
dowolony natomiast mówi dużo i szero­
ko o poszanowaniu umów, honorze i

świętości podpisu. Warto sobie przy­
pomnieć, że państwa rozbiorowe, aby
utrzymać w kajdanach niewoli Polskę,
zawarły ze sobą po kongresie wiedeń­
skim ,,święte przymierze'*.Idla te g o d la

Polaka, znającego historję swego kraju,
przymiotnik ,,święty", użyty do określe­
nia umów międzynarodowych, budzić
musi uczucia więcej niż przykre.

Jak s^orae
jestantymagnetyczny zegarek
szwajcarski RECORD. Pre­
cyzja niezawodna i trwała.

Najwyższy produkt techniki
: szwajcarskiej za niskp cenę.

RECORD GENEWA

5022

Jeśli chodzi oLocarno, w grę z na­
szej strony może wchodzić tylko... świę­
ty egoizm, równie ,,święty", jak ten

tra ktat. Jeśli granice naszegokraju ni­
gdzie nie są chronione żadne,mi Locar-
nami i żadnemi umowami wieln państw,
to dlaczego ,,ausgerechnet" krótka I

wspaniale ufortyfikowana granica fran­
cuska ma byó tą ,,świętością" między­

narodową, o los której ma drżeć cały
świat?

N i e mogą w nas budzić zachwytu
równieżsposoby now'ego zagwarantowa­
nia tej granicy. W edług ostatnich de­
pesz szykuje się jakieś porozumienie
sygnatariuszy traktatu lokarneńskiego.
Nie zapominajmy jednak, że jeszcze nie­
daw'no Anglja z Francją i Belgją skazy­
wały Włochów na sankcjenietylko za

złamanie traktatatów, ale za wypowie­
dzenie wojny Abisynji. Idziś, gdy w o j­
na jeszcze trwa, gdy sankcje są w mo­
cy, sędziowie pociągają złoczyńcę do

współpracy nad ukaraniem podobnego
przestępcy.Gdzież tu poszanowanie dla

wyroków Ligi Narodów, dla ,,zagwaran­
towanej prawem ludzkiem i boskiem"

całości terytorjum suwerennego pań­
stwa abisyńskiego, wreszcie dla ele­
mentarnej uczciwości, która zabrania
policji zawierania spółek z bandytami
dla ścigania... fałszerzy dokumentów,
jeśli sobie w ten sposób uzmysłowimy
różnicę między wypowiedzeniem wojny
i złamaniem umowy?

Zarzuci nam więc ktoś, że nie potę­
piamy złamania umów przez Niemcy.
Ależ i owszem, potępiamy, bardzo potę­
piamy, ogromnie silnie potępiamy_
tylko nie wiemy, czy po takiem potępie­
niu choć jeden żołnierz niemiecki wyj­
dzie z Nadrenji i nie wiemy, czy Polska

będzie m iała z tego większy pożytek po­
nad to, że ten żołnierz zbliży się, idąc na

wschód, o kilkadziesiąt kilometrów do

polskich granic.
Jeśli chodzi jednak o rzeczywisty

efekt niemieckiego kroku, zdaje się, że
wrezultacie końcowym nastąpi potęż­
ne zbliżenie między Anglją i Francją.
Wbrew wszelkim tajonym i nietajońym
życzeniom kanclerza H itlera okaże się,
że nieposiadające Niemcy nie potrafią
rozbić anglo-francuskiego frontu posia­
dających i że metody w rodzaju zajęcia
Nadrenji mogą wywrzeć tylko przeciw­
ny skutek.

KREM

jest ważniejszy,
niż puder

Pani, która nie zabezpiecza odpowiednio swej cery

przed działaniem pudru, nie powinna się dziwić, gdy
z biegiem czasu cera jej się pogorszy.
Delikatna cera wymaga podkładu pod puder. Kreni

Ideał Elida w nika szybko w skórę, chroni ją i dzięki
zawartości hamamelis ma na nią dobroczynny wpływ

*

Panie, pielęgnujące swą cerę Kremem Ideał Elida, w ie­
dzą, ile mu zawdzięczają, i nigdy się go nie wyrzekną.

KREM IDEAŁ ELIDA

*

Przed tygodniem parlament belgij­
ski debatował nad sojuszem wojskowym
z Francją. Szerokie sprawozdanie za­

mieścił o tych obradach ,,Vólkischer Be-

obachter". Ponieważ wydawały się nam

one nieco nieprawdopodobne, czekali­
śmy na jakieś zaprzeczenia. Ponieważ

się one nie ukazały, możemy już stre­
ścić doniesienie niemieckiego dziennika
z 13 bm. Deputowany Leuridan imie­
niem Vlaamasch National Verbond o-

świadczył:
,,W razie przyszłej mobilizacji Flan-

drja nie pomaszeruje na wojnę. Człon­
kowie izby niech słuchają uważnie:
Flandrja nie pójdzie również wtedy,
jeśli Niemcy w potrzebie przejdą przez
Walonję."

Na wniosek walońskiego posła socja­
listycznego Pierarda przewodniczący
izby udzielił Leuridanowi nagany. Wów­
czas zawołał z miejsca drugi podobny
radykał flamandzki, poseł de Backer:

,,Przysięgamy, że na wypadek wojny
Flandrja nie pójdzie się bić za Belgję".

Żaden przedstawiciel polskich mniej­
szości nie odważył się wnieść podob­
nego okrzyku w Sejmie polskim. Mogą
więc pp. Leuridan i Backer być bardzo

odosobnieni, niemniej jednak ich o-

świadczenia dają dowód, że weFlandrji
zapuszczać zaczyna korzenie idea bar­
dzoniebezpiecznadla jednolitości pań­
stwowej Belgji z jednej strony, a dla

Francji na wypadek wojny z drugiej.:
Wprawdzie zajęcie strefy zdemilitaryzo-
wanej musiało ochłodzić zapalne głowy
flamandzkie, ale pytanie, czy zmieni to

nastroje proniemieckie, zasiane wśród
Flamandów już w czasie okupacji Bel­
gji.

Angielska firma wydawnicza Hurst
ifeBlackett wydała ciekawe wynurzenia
komandora floty japońskiej Ishimaru p.
t. ,,Japan must figth Britain" — Japonja
musi walczyć z Anglją.

Ishim aru wychodzi z założenia, że

Anglja ma za dużo, a Japonja za mało i

że dla te g o trzeba Anglikom odebrać
nadmiar bogactw. Samo zagadnienie
wojny sprowadza się dla japońskiego
pisarza wojskowego do kwestji zdoby­
cia Singapuru. Japonja powinna więc
tak wybrać moment rozpoczęcia wojny,;

(Ciąg dalszy).
Ponadto detektyw-psycholog przyrzekł

sobie w duchu, że będzie w tym czasie
ostro obserwował mordercę w poszuki­
waniu oznak umysłowej nienormalno­
ści. Rzecz dziwna, Jerzy Makarski zda­
wał się czytać w myślach inspektora,
czego dowodem były jego słowa:

-- I jeszcze jedna uwaga przekony­
wująca, panie inspektorze. Może się
wydawać, że zabiłem Stokowskiego w

celu samobójstwa rozszerzonego —

stwierdzam więc, że tak nie jest.
Widocznie ocenił namysł żbika, jako

wahanie. Tem lepiej.
— Dobrze. Nie powinienem tego uczy­

nić, ale daję panu godzinę czasu i będę
nawet służył wszelką dozwoloną pomo­
cą — choć Bóg mi świadkiem, że nie
rozumiem co pan może uczynić przez
tak krótki czas, coby podważyło niezbi­
te fakty.

Przez krótką chwilę Jerzy Makarski

wpatrywał się z wyraźnem zaintereso­
waniem w twarz detektywa.

- Pan musi mnie jednak uważać za

warjata, prawda, inspektorze? Odciski

palców, klucz w kieszeni, zamknięte
drzwi — a ja chcę ni stąd ni zowąd
wykazać, że Erazma Stokowskiego za­
bił duch, zjawa. Powieść sensacyjna-

Zam ilkł naraz i uśmiechnął się z sar­
kazmem.

— Najciekawszy jest chyba fakt, że

ja sam nie wiem co zrobię. Może się to

wydać niesamowite — ale na podstawie
dotychczasowych dowodów sam zaczy­
nam wierzyć, że zabiłem Erazma Sto­
kowskiego. Dalibóg, sam szukam przy­
czyny. Proszę moją gadaninę ocenić

jako arcynudną i głupią, manjacką —

jeżeli powtórzę, że jedno co wiem to —

że ja nie zabiłem. Ja nic o tem nie
wiem. Spałem.

Uchwycił przyzwalające spojrzenie
detektywa i bez wahania skierował się
pierwszy ku drzwiom owego pokoiku,
sąsiadującego z gabinetem zbrodni. Był
to również mińjaturowy gabinet bez

okien, oświetlony lampą nad biurkiem.
Obok fotel i w rogu sofka z ceratowem

obiciem i półka z książkami. Bernard
Żbik odczytał grzbiety: Delbruck — Ge-
richtliche Psychopathologie, Lipmann -

Grundriss der Psychologie fu r Juristen,
Max Simon — Del. espertise mentale.

Dowodziły one, że Jerzy Makarski nie
skłamał i rzeczywiście z amatorstwa

zajmował się medycyną krymino-
logiczną.

Drzwi pokoiku zamykały się szczel­
nie. Inspektor zbadał je i stwierdził, że

mogłyn i e przepuszczać nawet głośnego.

krzyku. Lecz to w końcu nie miało
znaczenia. Zamknięty teren, klucz w

kieszeni, groźby, — od - cis - ki pal -

ców!

Jerzy Makarski wskazał na biurko.
Stała na niem karafka wody, filiżanka

kryształowa i szklanka na spodku z

resztkami herbaty.
, Zacznę od początku i szukajmy ra­

zem. Jeżeli ja nie zabiłem — zechce

pan to wziąć za podstawę rozumowania
w czasie darow'anej mi uprzejmie godzi­
ny — to zabił ktoś inny. Nazwiemy go
szablonowo ,,zet". Więc... - O której
godzinie słyszał pan krzyk w telefonie
w konsekwencji którego pan i Downar

zbiegliście do zamkniętych drzw'i.
Bernarda Żbika zrazu oszołomiło to

pytanie, zadane głosem pewnym i sta­
nowczym. Swoją drogą podziwiał opa­
nowanie Makarskiego, jego energję —

patologiczną, czy udaną, to inna spra­
wa— i siłę woli aktorskiej.

— Była punktualnie czwarta - od­
powiedział rzeczowo.

- Dziękuję, inspektorze. A zatem,
według mnie, sprawa przedstawia się na­
stępująco: Dziś rano przybyłem o nor­
malnej po-rze do banku i pracowałem
do godziny drugiej, jak zwykle. Szef

podyktował mi trzy listy, polecił mi

zreferować prasę fachową — lecz

stwierdzam, że Erazm Stokowski był
przez cały czas zdenerwowany jakoś i

patrzał na mnie dość dziwnie. Mógłby
to również potwierdzić jego radca

prawny, adwokat Marjan Orabicki,
który był tu dziś na dwugodzinnej kon­
ferencji z szefem.

— Dlaczego wrócił pan po obiedzie
do banku?

- Chwileczkę, inspektorze, opo-wiem
o wszystkiem pokoied. Odrugiej po­

żegnałem się z szefem i udałem się na

obiad do restauracji. Stamtąd chcia­
łem iść do kina, gdy przypomnia­
łem sobie, że zostawiłem na biurku O'­
twarte wieczne pióro bardzo drogiej
marki.

Sięgnął do kieszonki i zamilkł, zaie-*

nowany, zwracając się do asp-iranta: —

Pan zabrał mi je w czasie rewizji.

Inspektor otworzył te-czkę.
— Czy to jest to pióro?
— Tak. Jak pan widzi, piekielnie dro­

gie, a ja jestem biedny chłop. I nasz

woźny, Franciszek, to patałach i gapa,
mógłby złamać pió-ro jak nic. W róci­
łem więc o — zdaje mi się, że to było
pięć po pół do trzeciej, restauracja jest
tuż obok i ja jem zawsze bardzo pręd­
ko, co może pan sprawdzić u kelnerek.

Zap-ukałem tedy do drzw i nieszczęsne­
go gabinetu i otworzył mi sam dyrek­
tor. Siedział przy biurku. Pisał coś

zawzięcie. M ruknąłem przep-raszam, 011

nawet na mnie nie spojrzał — i...

Powiedział mu pan, poco pan
wrócił?

— Nie, przeprosiłem go tylko, gdyż
nie Iubiał, gdy mu zawracano głowę
drobiazgami. Uważał się trochę za coś

ponad normalnego i nie znosił szczegó­
łów nieistotnych.

— To znaczy?
— Takich, które się nie inwestowały

pieniężnie.
— Proszę opowiadać dalej-
— Będąc już na miejscu, tu przypom­

niałem sobie, raczej pomyślałem, że

w łaściwie mo-gę sobie trochę odpocząć
po obiedzie i poczytać. Bardzo lubię
czytać. Zdjąłem z p ółki książkę...

— Jaką?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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aby flota brytyjska była skoncentrowa­
na na Oceanie Atlantyckim względnie
na morzu Śródziemnem. Jeśli Singapur
padnie, flota japońska będzie mogła za­
trzymać angielską na Oceanie Indyj­
skim i nie dopuścić do swych mórz.Je­
śli zajęcie Singapuru się nie uda, poło­
żenie Japonji będzie bardzo poważne,
ale nie beznadziejne.Tę ewentualność

muszę, jednak Japończycy wziąć pod u-

wagę i mimo tego ryzykować spotkanie.
Jeśli bowiem wojny nie wypowiedzą,
czeka ich śmierć głodowa na własnych,
tak mało urodzajnych wyspach.

Ishimaru nie obaw-ia się tak bardzo

sił zbrojnych Anglji, jak jej sztuki dy­
plomatycznej. Aby więc Wielka Bryta-
nja nie zechciała wygrać wojny, jak to

lubi, cudzemi rękoma, Japończyk doma­
ga się porozumienia z Rosją, ze Stanami

Zjednoczonemi i z Francją, abyw ten

sposób zmusić Anglilców do utrzymy­
wania znacznej części floty na morzach

europejskich.
Ale jeżeli ani Rosja, ani Stany nie

mówiąc już o Francji, nie poprą Japo­
nji? Wtedy możliwe jest, że wojnę prze­
gramy — odpow-iada Ishimaru — ale

tylko tę pierwszą, gdyż wielkie siły we­
wnętrzne narodu japońskiego sprawią,

że następna będzie musiała by6 wygra­
na.

Takie, czy Innemarzenia militarne
nie posiadają najczęściej wiele wartości

proroczej, ale mają olbrzymią wartość
wychowawczą.Wskazują cel, do które­
go ma naród dążyć. Niemcy, Japończy­
cy i Włosi potrafią torobić i dzięki te­
m u wydobywają z mas narodowych ol­
brzymie ilości energji.Tylko m y Pola­
cy, posiadają 8 miljonów owych ,,gospo­
darczo obojętnych", nie interesujemy się
takiemi sprawami, aby o nas ,,źle nie
mówiono"..

St. StrąbskL

Przed jubileuszem ,,Gazety Olsztyńskiej**.
(OfS wfasnecgt* Btoresponei^niai99E%z.iennilk*B eEągtBągoskiegiia44.)

Olsztyn, dnia 20 marcd.
Pół wieku istnienia prasy polśkiej na

Warmji jest dość wielkim odcinkiem na­
szych walk i zmagań się q polskość dusz i
serc naszych rodaków zagranicą, ażeby
przy tej uroczystej okazji nie poświęcić tym
dziejom k rótkich ^wspomnień. Jubileusz ga­
zety polskiej za Kordonem ma bowiem cha­
rakter całkiem inny. aniżeli podobne uro­
czystości W kraju . Kto był zagranicą, ten
wie, jakiem centrum duchowem, k ultura l-

Rędaktor i wydawca ,,Gazety Olsztyńskiej1'
Seweryn Pieniężny.

nem jest gazeta. Prasa polska za kordonem,
to nieoficjalne ambasady polskości, to ogni­
ska w których koncentruje się myśl pol­
ska, to szczytowe wiązanie ideowe rozpro­
szonych uczuć i myśli narodowych.

Jubileusz 50-lecia obchodzi w dniu 1-go
k w ie tn ia .,Gazeta Olsztyńska11 wiodąc swój
żywot nieugięty na W armji, jako czujna
strażnica ducha polskiego i tego ducha naj­
wspanialszego wyrazu — naszej wiary ka­
tolickiej. W okresie walki kulturalnej to­
czyła boje nieustępliwe i odpierała ataki
na najdroższe świętości naszych ołtarzy, a
w obecnym okresie przypomina rodakom o

ich obowiązkach wobec Boga, Ojczyzny,
Kościoła.

I aż dziw bierze, że prasa polska w

Niemczech spotykała się nieraz z represyj­
nemu zarządzeniami władz, skoro na każ­
dym kroku podkreślała swą lojalność pań­
stwową,

,,Gazeta Olsztyńska1' pisała ongiś:
,,Gazeta ci Czytelniku przypomina,

jakie masz obowiązki wobec Boga, wiary
i Ojczyzny oraz względem państwa w

którem mieszkasz".
Ale tego było i jest mało. Chciano, ażeby

Polacy wyparli się swej wiary i swej naro­
dowości Jednak to dobra i te pojęcia moż­
na Polakowi wyrwać z serca, ale tylko za

eeńę życia.
Na takiem stanowisku lojalnem. prawo-

myślpem stoi prasa polska w Niemczech
do d nia dzisiejszego, a że chce żyć, praco­
wać i rozwijać się według świętych zasad
narodowych, w wierze swych ojców i dzia­
dów. czyż można to nazwać przestępstwem
z p unktu widzenia prawa ludzkiego?

O te prawa Boże i ludzkie lat temu pięć­
dziesiąt wstecz ,,Gazeta Ols ztyńska" podjęła
walkę, a co ważniejsza, twardą Pracę i dla­
tego należy się Jubilatce dziś krótkie
wspomnienie, a wraz z tem i serdeczne u-

znanie oraz. wdzięczność Polaków.
Założycielem .,Gazety Olsztyńskiej" byl

śp. Jan Liszewski, rodowity Warmiak. Ga­
zeta początkowo ukazywała się raz w tygo­
dniu a następnie dwa razy tygodniowo. Po
śmierci śp. Jana Liszewskiego wydawni­
ctwo przeszło w ręce jego szwagra śp. Se­
weryna Pieniężnego, który uczył się dru­
karstwa u Ludwika Rzepeckiego i w oficy­
nie Jarosława Łeitgebera w Poznańiu,
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Po przezwyciężeniu trudnych początków
i zlikwidowaniu dwóch gazetek konkuren­
cyjnych założonych przez ksieży-centrow-
ców, wpływy ,,Gazety" rośły. Zaczyna już
ona wychodzić trzy razy tygodniowo z do­
datkami ,,Gość Niedzielny'' i ,,Gospodarz'",
a w miarę jej postępu powiększa się także
liczba kar, nakładanych na wydawców i re­
daktoró w , Po śmierci Pieniężnego, wyda­
wnictwo przechodzi na żonę .iego Joannę
Pieniężną, Wyjątkowa to kobietą, bowiem
na jej barkach spoczywał ogrom pracy u-

trzymania placówki. Śp. Joanna Pieniężna
była wzorem matrony polskiej i gorącej pa-
trjotki. Redaktorem byl Władysław Pienię­
żny (obecnie urzędnik konsularny).

Gdy wybuchła wojna światowa, nastały
dla ,,Gazety" niesłychanie trudne czasy.
Personel męski powołano Pod broń. Mimo
to, śp. Joanna Pieniężna wydawała pismo
regularnie przez całe lata wojny, za­
wdzięczając to głównie redaktorowi Stani­
sławowi Nowakowskiemu z Bydgoszczy.

W okresie re wolucji pomagał akademik
Józei Gzodrowski (obecnie adwokat w Cho­
dzieży).

W roku 1919 kierownictwo wydawni­
ctwa ,,Gazety Olsztyńskiej" objął Seweryn
Pieniężny, syn wydawczyni. W ciężkich wa­
runkach materialnych zmodernizował on

wydawnictwo Pód względem technicznym,
co pozwoliło na codzienne wydawanie gaze­
ty. Po ustąpieniu z redakcji red. Nowakow­
skiego, przez dwa lata kierował redakcją
,,Gazety Olsztyńskiej" redaktor L u d w ik
Ł ydko , następnie, przez szereg lat — nieza­
stąpiony Kazimierz Jaroszyk. W roku 1923
władze zawiesiły wydawnictwo na 14 dni.
Za wydawanie nowego dziennika pod tyiii-

łem ,,D zie n n ik Olsztyński", sąd pociągnął
do odpowiedzialności nietylko śp. Pieniężną
ale i S. Pieniężnego oraz personel technicz­
ny. Oskarżonych skazano na od 5 do 3 m ie­
sięcy więzienia, którą to karę zamieniono
częściowo na grzywnę. Do więzienia poszedł
jedynie redaktor Jaroszyk.

W roku 1929 pó śmierci s'wej matki Se­
weryn przejmuje gazetę oficjalnie i prowa­
dzi ją do dnia dzisiejszego.

W ro ku 1931 ,,Gazeta Olsztyńska" zosta­
je zawieszona na 4 tygodnie, a w roku bie­
żącym jej redaktorowi Wacławowi Jankow­
skiem u wyrokiem sądu prasowego w Kró­
lewcu zabroniono dalszego wykonywania
zaw odu dziennikarskiego.

Mimo tych trudności, wydawca ,,Gazety
Olsztyńskiej" łamiąc wszystkie przeszkody,
nie schodzi z posterunku, stojąc nieugięcie
na straży narodowych ideałów.

To też w dniu jubileuszu ,,Gazety Ol­
sztyńskiej" z całej Polski pod adresem Jubi­
latk i płyną szczere życzenia zbożnej pracy
na niwie narodowej. - Ad multos annos!

EL

Domek na ustroniu, w którym od r. 1920 mieści się wydawnictwo nGazety Olsztyń­
skie j"Ł Wtyle widać wieże zamku olsztyńskiego.

Ha kolei szerzy się donosicielsłwo
Organizacje zawodowe domagają się ukarania

anonimowych oszczerców.
Warszawa,21. 3. (Tel. wł.) . Organiza­

cjo pracowników kolejowych zajmują
się ponownie plagą anonimów i donosów
w służbie kolejowej.

Poczynione zostały u władz starania,
aby wydano zarządzenie, iż bezimienne

donosy nie mogą być podstawą docho­
dzeń przeciw obwinionym w anonimach

pracownikom kolejowym. Władze po­
siadają bowiem niezliczone sposoby i
dostateczne warunki obserwowania pra­
cowników i oceniania ich wartości.

Kolejarze domagają się, aby władze

wdrażały dochodzenia celem wykrycia
autorów anonimów i nie robiły użytku
z nikczemnej treści bezimiennych dono­
sów. W interesie współżycia pracowni­

ków kolejowych oraz dla dobra służby
wykryci autorzy anonimów powinni być
jak najsurowiej karani.

Sprawa zaliczek dla uposażenia.
Władze kolejowe udzielają zaliczek na

uposażenia jedynie pracownikom etato­
wym i stałym. Natomiast organizacje
pracowników kolejow'ych wystąpiły do
ministerstwa komunikacji z apelem, aby
przez powiększenie dotychczasowych
kredytów na zaliczki umożliwiło korzy­
stanie z tego środka pomocy również

długoletnim pracownikom kontrakto­
wym niestałym. Ryzyko odzyskania
sum zaliczkowych nie jest w'iększe, niż

w odniesieniu do personelu etatowego, (r)
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w domu pachnie kwiat lawendy
zaklęły w wodzie kwialowel
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Amerykaninowi bandyci odebrali
3000 dolarów.

We wsi Hruszczyna Mała pow'. Pińczów,
skięgo trzech zamaskowanych i u z b r ó j o-,
nych w rewolwery bandytów po wyłamaniu
okna wtargnęli do mieszkania Stanisława
Kołodziejczyka, u którego zamieszkiwał
przybyły niedawno reemigrant z Ameryki,
Antoni Siejak wraz z żoną. Bandyci ohezn
w ład nili domow'ników strzałami rewolwero­
wemi, ustawiając ich tw'arzą do ściany, Po-i
czem po splądrowaniu mieszkania zrabo-i
w ali na szkodę Siejaka 3 tysiące dolarów,
kilkadziesiąt złotych gotówką oraz cenną
biżuterję. W czasie ogólnego zamieszania
żona Siejaka zdołała uk ryć część gotówki,
z którą usiłowała zbiec na strych. W o-

statniej jednak ch wili została zauważona
przez jednego z bandytów i w czasie ściga­
nia iej opadła na skiepisko stodoły, pono­
sząc śmierć. Bandyci zbiegli.

Statek,,Pułaski" w Rio de Janeiro.
Statek ,,Pułaski", który dnia 28 lutego

opuścił Gdynie, udając się w pierwszą po­
dróż do Ameryki Południowej, przybył do
Portu w Rio de Janeiro dnia 18 marca, w i­
tany entuzjastycznie przez przedstawicieli
polskiej kolonji. Pasażerowie w liczbie 900
osób są wszyscy zdrowi, podróż minęła zu i

pełnie szczęśliwie.

Zmniejszenie opłat administracyjnych
Warszawa.(Tei. wł.) W najbliższym

czasie mają być wydane rozporządzenia,
zmniejszające opłaty administracyjne
od podań, poświadczeń podpisów,
stwierdzenia tożsamości oraz opłaty za

karty rowerowe.

Wysokie opłaty administracyjne od

powyższych czynności oraz wygórowa­
ne opłaty od rowerów wywoływały licz­
ne skargi szerokich kół ludności, (r.)

Wystawa gospodarcza.
Warszawa,20. 3. (Tel. wł.) . W końcu

m. sierpnia w Warszawie otwarta zo­
stanie wystawa gospodarcza. Wystawa
ta objąć ma najpoważniejsze gałęzie
przemysłu metalowego, elektroteihniczy
nogo i radjowego. Protektorat nad wy­
stawą objął Pan Prezydent, (r.)

Z kmi
Historyczny dom. W Warszawie odbyła się

uroczystość odsłonięcia tablicy, wmurowanej w

domu przy ul. Moniuszki 2, w którym to domu
komendant Józef Piłsudski na 6 piętrze zamie­
szkał w r. 1918 po powrocie z Magdeburga.

Karanie rodziców — za dzieci. Policja tar.
nowska przyłapała na biciu szyb w sklepach
i mieszkaniach żydowskich 12-letniego Toma­
sza Smołuchę. Wobec nieletności winowajcy,
ukarano jego mat'kę administracyjnie ,,za brak
dozoru nad dzieckiem" 14-dmiowym aresztem,

Z polecenia rzędu Ins tytut Badania Kon­
iunktur przy stąpił do zbadania gospodarki w

aptekach ubezpieczalń społecznych. Chodzi o
koszta prowadzenia aptek, koszta manipulacji
i jakość produkcji.

50-letni jubileusz przemyskiego ,,Sokoła",
W okresie Zielonych Świąt, t. j. 31 maja i t
czerwca br. odbędzie się obchód jubileuszowy
gniazda w Frzemyślu, połączony ze zlotem
okręgowym. Uroczystości obejmują ponadto
poświęcenie nowego sztandaru, i odsłonięcie ta.
blicy pamiątkowej ku czci śp. prezesa Tarnaw­
skiego.

W OPERZE.
Irena i Fred siedzą w operze.
Fred jest zachwycony:
- Ta śpiewaczka ma cudowną kolora­

turę!
Irena gromi go spojrzeniem:
— Uważaj lepiej na śpiewi
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Juliusz Słowacki uwróżki.
KOSMOS

Pytją, XVIII wieku była w Paryżu
słynna wróżka Marja Anna Leuosmand.

Jej karjera kartomantyczna rozpoczęła
się właściwie już w roku 1790, kiedy
jako dw'udziestoletnia, początkująca ka-
balarka przepowiedziała rozmaitym
znakomitym osobistościom z najwięk­
szą. dokładnością ich los.

Do salonu panny Łeuoxmand, przy
ulicy Touron w Paryżu, przybyw'ali po
cadę najwybitniejsi przedstawiciele i

przedstawicielki paryskiego towarzy­
stwa, tudzież świata finansowego i poli­
tycznego. I wielcy przywódcy rewolucji
francuskiej, jak Robespierre, Marat,
Saint-Just pragnęli usłyszeć %ust wróż­
ki o swej przyszłości. Przepowiadała ją
im rzekomo trafnie, jeżeli wierzyć do­
kumentom ów'czesnym. Nie zdziwimy
się też, że i nasi rodacy przebyw'ający
na emigracji spieszyli do panny Leuox-
mand.

*

Przebywając w Paryżu, w dwa lata po
wybuchu powstania listopadowego, Jul.jusz
Słowacki wybrał się również do niemłodej
już wówczas (liczyła 64 lata) wróżki. Oto,
jak obrazuje wrażenia swoje w liście do
matki z dnia 30 grudnia 1832, r.:

~,,Dwoma dniami przed wyjazdem, M i­
chał rano wchodzi do mnie i wpośród roz­
mowy wspomina coś o wróżce sławnej w

Paryżu, pannie Leuoxmand; musi ją mama

znać z reputacji, bo ona niegdyś cesarzow'i
wróżyła (Aleksander I, przybywszy do Pa­
ryża po upadku Napoleona I, m iał także
odwiedzić słynną wróżkę, przyp. aut.). Uło­
żyliśmy natychmiast projekt iść do panny
Leousmand. Szczęściem, wiadoma nam była
ulica, gdzie mieszkała, dom zaś, w którym
żyje ta Sybilla. oznacza napis nad bramą:
,,L ibrairie de MHe Leuoxmand". Wchodzi­
my do sieni, w ita nas stara duenna, pyta­
jąc. czy przyszliśmy na konsultację. Odpo­
wiadamy, że tak, i wpuszczeni jesteśmy do
pękoju ładnie umeblowanego, w którym
całe ściany okryte obrazami najroz­
maitszych cudów przyrody, wśród tych ma­
lowideł wisi ogromny Portret samej wróżki
w, aksamitnej sukni, ze złotą w dole frenzlą
i w zamyślonej postaci odmalowany. Kilka
osób przybyłych przed nami. czekało na ka-
baię, w drugim pokoju słychać było ciągłe
mruczenie czarownicy. Wpuściła nas nare­
szcie do swego pokoju. Jak wygląda, opiszę.
Jest to baba stara, ma ze 60 lat, otyła, n i­
ska, z garbem na Plecach, ubrana w czarną
suknię, na głowie mnóstwo loków i na nich
na bakier, aksamitny czarny beret, jak
miękka czapka; rysy twarzy niezupełnie
polskie, trochę ciocię Pałuska przypomina.
Siadła na krześle z poręczami, przy biurku
z wytartem suknem, na biurku leżało mnó­
stwo k a rt rozmaitej W'ielkości. Usiedliśmy
obaj przy biurku . Zapytana, odpowiedziała,,
że ceny wróżby są rozmaite: od 6-ciu aż do
60-ciu franków. Prosiliśmy o 6-cio franko­
w ą przyszłość. A' więc przyznasz sama

(matko), że ludziom, co po 6 franków płacą
za głupstwo, ule mogła wielkich cudów

Przepowiedzieć(!) Zadała mi pierwszemu
następujące pytania: W którym miesiącu
urodziłem się? w Auguście; którego dnia?
23-go; jaka pierwsza litera imienia? J;
pierwsza litera kraju? P; jaki kolor naj­
więcej lubię w ubiorze? czarny; jakie zwie­
rzę najlepiej lubię? psa; jakiego zwierzęcia

cy będę miał stał'e o losie wiadomości; żc

jestem zdatny, ale radzi mi wykończyć to,
com naszkicował, że między 27 a 28 rokiem
mojego życia będę bardzo szczęśliwy, że w

tych latach wiele zajdzie dla mnie wypad­
ków. Oto są wszystkie prawie przepowie­
dnie, ostatnia tylko dosyć interesująca. M i­
chałowi nie powiedziała, że rozpoczyna po­
dróż, a ponieważ jej mówił, że kocha konia,
wróżyła mu, że się na Polu walki odzna­
czy. Tumani baba i niczem zbywa chorych
na zdrowy rozsądek Pacjentów.

Po tak przepędzonej godzinie, w ysz li­
śmy z Michałem do ogrodu Lusemburg.
Gadaliśmy długo drwiąc z siebie nawza­
jem, a potem mimowolnie wpadliśmy w

długie zamyślenie, aż on pierwszy odezwał
się: ,,Wiesz, szkoda, żeśmy babie n ie d ali
60 franków, możeby nam coś więcej powie­
działa". Odpowiedziałem śmiechem na jego
słowa; malowały one dos(konale łatwowier­
ność człowieka, zdradzały go aż do głębi
serca".

Jak widzimy, Juljusz Słowacki w r.

1832 miał umysł bardzo krytycznie na­
strojony.

Zbigniew Preyoz.

najbardziej nie cierpię? pająka; jaki kwiat
najbardziej lubię? różę. Na tem zakończyła
i wziąwszy talję ka rt zwyczajnych, ułożyła
z nich długi szereg, dwie karty zawsze od­
rzucając. Potem wzięła ogromne karty z

dziwnemi wizerunkami, i kazała mi z nich
wybrać jedenaście lewa ręką, inne zaś od­
rzuciła. Potem z trzeciej, równie ogromnej
ta lji. kazała mi wybrać dwadzieściapięć
kart, z wybranych ułożyła ogromny wach­
larz i z wachlarza zaczęła wróżyć, jak eks-
cytarz jednym głosem i niezmiernie prędko.
Wróżby zupełnie pospolite: między innemi
powiedziała, że będę sie dwa razy kochać,
że rozpoczynam podróż, której mi rozpoczy­
nać nie radzi, aż do odebrania pewnych
wiadomości; że dopiero za dziewięć miesię-

Charakter przesączy
JJeutsche Uereinigiisig" w Solni.
Poznań. Starosta powiatow'y w Ostro­

wie rozwiązało koło ,,Deuteche Vereini-

gung" w Sośni, którego działalność no­
siła charakter przestępczy.

tWDZIWA MUZYKA'
lwi okazały tlą w sprzedaż?
nowe radioodbiorniki KOSMOS
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Radioodbiornik o nowoczesnej konstrukcji.
3 zakresy fal. Przejrzysta skala z wypi-
sanemi stacjami. Głośnik dynamiczny. Du­
żaselektywność. Dogodne raty miesięczne-

SPRZEDAŻ 4 DEMONSTRACJE WE WSZYSTKICH SKL-EPACH RADIOWYCH*

Zaopatrzenie emerytalne
pracowników kolejowych.
Warszawa, 21. 3. (Tel. wł.) . W ,,Dzien­

niku Ustaw" ukazało się rozporządzenie
ministra komunikacji, zawierające jed­
nolity tekst rozporządzenia rady mini­
strów o zaopatrzeniu emerytalnem i od­
szkodowaniu za nieszczęśliwe wypadki
pracowników kolejowych z uwzględnie­
niem zmian, wprowadzonych rozporzą­
dzeniem rady ministrów z dnia 17 gru­
dnia ub. roku. (r)

no żarówki, które pala, się w naszym

domu. Nie wszystko złoto co się świed.-

Nie każda żarówka, która się pali

daje jasne i ekonomiczne światło.

Do 2 0 % oszczędności na prądzie

daję żarówki dekalumenowe

TUNGSRAM
Z DW USKRĘTNYM DRUCIKIEM

Polacyw Niemczech nie wezmą udziału
w wyborach.

Ponieważ przy wyborach do Reichs­
tagu będą stosowane po raz pierwszy
ustawy norymberskie, wobec tego Zwią­
zek Polaków w Niemczech wystosował
do min. spraw wewnętrznych Rzeszy
następ'ujące zapytanie:

,,W jaki sposób mniejszość polska w

Niemczech może postawić własny wnio­
sek wyborczy przy nadchodzących wy­
borach do Reichstaguw dniu 29 mara

1938 roku'*.

Gdyby postawienie wspomnianego
wniosku było możliwe, Związek Pola­
ków zapytuje, czy będą do niego zasto­
sowane również poprzednie posunięcia,
odnoszące się do dawnych partyj (żą­
danie 60 tys. podpisów).

W odpowiedzi, podpisanej przez pod­
sekretarza stanu do spraw wewnętrz­
nych stwierdzono, że ,,nie może byćmo­
wy o tem", aby przy nadchodzących
wyborach mogła być postawiona jaka­
kolwiek inna kandydatura, niż te, któ­
re widnieją na jedynej legalnej liście w

Niemczech, partji narodowo-socjalislyez-
nej.

Wobec takiego postawienia, sprawy
Związek Polaków w Niemczech uznał,
że udział w wyborach członków grupy
narodowej polskiej jest bezcelowy,

GWARANCJA.
— Mam panu pożyczyć 1000 franków?

A jaką mi pan daje gwarancję?
— Wystarczy panu słowo uczciwego

człowieka?
— Owszem, może go pan sprowadzić!

Oirułczgnieotruł?
Dalsze sensacje procesy sosnowieckiego truciciela.

Sosnowiec, 20. 3. Proces truciciela Grze-
szolskiego trwa i wzbudza coraz większe za­
interesowanie, które wykracza poza teren

Zagłębia. Wśród licznych dziennikarzy
przybyli również przedstawiciele prasy za­
granicznej. a przed sądem ciągle gromadzą
sie tłumy, które nie mogą się pomieścić w

sa li sadowej.'
W miarę postępowania procesu sprawa
zamiast się wyjaśniać — wikła się coraz

bardziej. Przyczynia się do tego akcja obro­
ny, która — przez usta oskarżonego i adwo­
kata Hofmokl-Ostrowskiego — chce skie ro ­
wać podejrzenie o otrucie dzieci na główne­
go świadka oskarżenia Kuczalską, siostrę
zm arłej żony Grzeszolskiego.

Służąca Cabajówna, która też zatruła się
razem z dziećmi, ale została odratowana,
zeznaje bardzo wstrzemięźliwie. W po ró w ­
naniu z zeznaniami złożonemi w śledztwie,
wycofuje się na całej linjL

Na Pytanie przewodniczącego sądu Ca­
bajówna stwierdza, że Grzeszolski do goto­
wania się nie wtrącał. Cabajówna odpowia­
da dalej, że Lucyna była chorowita i wsku­
tek wady serca była zwolniona w szkole z

ćwiczeń gimnastycznych. S ka rż y ła sie czę­
ściej na bóle głowy 1 często miała też wy­
m ioty. Bóle nóg u chłopca powstały na mie­
siąc przed jego śmiercią, zaś u dziewczynki
na kilk a dni przed śmiercią.

Objawy zatrucia talem.
Większe wrażenie wywołują zeznania

Cabajówny. która opisuje przebieg swej
choroby, która też była skutkiem zatrucia
talem.

Świadek opowiada, że w czasie choroby
miała nieznośne bóle stóp. Piekły ją, paliły
i kłuły do tego stopnia, że nie mogła doty­

kać stopami prześcieradła.
Po wyjściu ze szpitala wróciła do Grze­

szolskiego i tam pracowała do dnia śmierci

córki.Następują dalsze pytania, zmierzają­
ce do wyświetlenia plotek na tle bliższych
stosunków między Cabajówna a Grzeszol-
skim. Służąca zaprzecza kategorycznie, aże­
by coś łączyło ia z Grzeszolskim.

Świadek obciąża.
Bardzo obciążające dla oskarżonego są

zeznania świadka Kuczalskiej, która przy­
tacza szereg dowodów trucicielskiej działal­
ności Grzeszolskiego. Kuczałska swe zezna­
nia zamyka słowami: - W iedziałam, że bę­
dzie tak, jak w domu Zaremby, — czyniąc
aluzje do procesu Gorgonowej.

Zeznania Kuczalskiej i jej polemika z o-

broną odkrywają całe bagno moralne, ja­
kie panowało w domu Grzeszolskich. Spra-
wa się gmatwa wskutek ataków obrony na

Kuczalską.

Atak obrony.
Grzeszolski rzuca pytanie, dlaczego świa­

dek dobrze zeznawał o n im w śledztwie
po śmierci jego żony. a teraz mówi co inne­
go? Kuczałska zastanawia się chwilę nad
odpowiedzią, poczem odpowiada szybko:
,,Chciałam ratować opinię oskarżonego, a

robiłam to jedynie dla dobra dzieci" .

— Dlaczego świadek przy trupie siostry
żądał od oskarżonego przysięgi, że nigdy
nie skrzywdzi swych dzieci? - pyta obroń­
ca, adwokat Ilofmokl-Ostrowski,

— Dlatego, ponieważ znałam aż nazbyt
dobrze c ha ra kte r Grzeszolskiego i obawia­
łam się, że dzieci będą przez niego gnębio­
ne.

Obrońca oskarżonego p o s taw ił wniosek

o zbadanie stanu psychicznego św. Kuczal-
skiei. Wniosek ten sąd, po nara-dzie, odrzu­
cił, motywując tem, że Kuczałska była już
badana przez biegłych psychiatrów, którzy
orzekli, że jest ona zupełnie poczytalna.

Ogólnie panuje zdanie, że zeznania Kn-
czalskiej nie dały m aterjału bezwzględnie
dowodzącego w iny Grzeszolskiego.

Co mówią lekarze?
W ro li świadków występuje cały szereg

lekarzy.
Dr. Sławomir Starzyński z Sosnowca,

który w czasie kilkakrotnych wizyt ba.da,!
dzieci i skonstatował u nich silne bóle w sta­
w a c h . Odniósł wrażenie, że zarówno Jerzy,
jak j jego siostra Lucyna, cierpią na go­
ściec stawow y. Następnego dnia świadek
dowiedział się, że pacjent zmarł. Świadek
nie ukrywa, że śmierć chłopca zaskoczyła
go. Nasunęło mu to podejrzenie, że Jerzy
Grzeszolski zm arł wskutek zatrucia. Przy
oględzinach chorych dzieci Grzeszolskiego
świadek nie zauważył u nich żadnych cech

degeneracyjnych.
Dr. Liedke zeznaje, że po odbyciu kon­

sylium z drugim lekarzem dr. Bilekiem. na­
brali podejrzenia, że chłopiec został otruty.
Po przybyciu następnego dnia świadek nie
zastał już chłopca Przy życiu. Lecząc w ja­
kiś czas potem siostrę zmarłego chłopca
Lucvnę. świadka uderzyły podobne objawy
chorobowe, Dziewczynka skarżyła się na o-

kropne bóle. Najlżejszy dotyk sprawiał jej
cierpienia. Widząc, że stan jei jest bardzo
ciężki, polecił świadek odwieźć ją bezzwło­
cznie do szpitala.

Takie same objawy chorobowe, jak o

dzieci Grzeszolskich. zauważył dr. Liedke
u służącej M orjt Cabajówny,
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Literaturze brak humoru.
Jeśli chodzi o znamienitą większość pło­

dów współczesnego Pisarstwa polskiego, to

lekturę ich kończy się przeważnie z wyraź-
nem uczuciem ulgi. Trudno bowiem jest
nie odłożyć prędko i chętnie książki, której
karty przepojone są nieodmienną goryczą,
i wszechobejmującym smutkiem, a w któ­
rej czarny pesymizm jest obowiązującym
światopoglądem. A taka jest właśnie na­
sza literatura. Wśród jej licznych błędów
nie najmniejszym wcale jest notoryczny
brak pogody t uśmiecha. Ponura aura. któ­
ra spowija naszą rzeczywistość, w ustokrot-
monei formie gnębi naszą literaturę i ona

jest przyczyną, a właściwie jedną z przy­
czyn. odchodzenia tej literatu ry od społe­
czeństwa.

Literaturze naszej brak humoru. Trzeba,
żebyśmy się dobrze zrozumieli: nie dowci­
pu, ale humoru. Dowcip jest, zdeprawowa­
ny zresztą i owładnięty przez szmoncesowo-

kabaretową jaczejkę żydowską, ale iest,
Jest dowcip, zjadliwy i ostry, jest gryzącą
ironja, jest satyra, wysługująca się przeważ­
nie możnym i posiadającym, jest kalambur i

gra migotliwych słów, ale to wszystko jest
Podlane straszliwie ponurym sosem, a wy­
pływa z dekadenckiego, pełnego rezygnacji
stosunku do świata.

Bsśteia ffasssmcbrgMm

Niema za to całkowicie humoru.
Znany psycholog prof. St. Szuman takie

daje rozgraniczenie między pojęciami humo­
ru i dowcipu: Ludzie z humorem mogą nie

być dowcipni, ludzie dowcipni mogą być
pozbawieni humoru. Jeżeli jednak ludzie z

humorem. Ł j. weseli, posiadają dowcip,
wytwarza się u nich łatwo tak zwany zmysł
humoru, który już nie jest samą tylko we­
sołością, ale pewnem wesołem spojrzeniem
na rzeczy niekoniecznie wesołe. Zmysł hu­
moru polega na nietraktowaniu zbyt ser'ó
ani ułomności i wad ludzkiej natury, ani
też jej ambitnych czy wygórowanych pre-
tensyj. Zmysł humoru neutralizuje bolącz­
ki psychiczne — własne i cudze - jest prze­
ciwieństwem sentymentalizmu, cierpiętnic-
fcwa. patosu, ,

Humor jest poPiostu trzeźwem a zara­
zem Pogodnem spojrzeniem na rzeczywi­
stość. Humor jeśt potrzebny i zbawienny
niętylko w drobnych niepowodzeniach i ma­
ł'ych dokuczliwościach codziennych spraw.
Humor jest bowiem niętylko wesołością, ale
pogodą, albo wesołością, na którą tylko przy
Pewnej pogodzie ducha można się zdobyć.

Humor jest ~~ jak twierdzi Szuman —

filozofią pogodnego usposobienia, abo pogo­
dą i wesołością ducha, który ustosunkował

się pozytywnie, potakująco do dobrych i

złych stron życia. Humor nie iest tylko ta­
nim optymizmem: ogłada zawsze obie stro­
ny medalu, lecz tem różni się od tragiczne­
go pesymizmu, że uśmiechem obdarza i jed­
na i drugą stronę, a nie odwraca monety
zawsze błyszczącą strona do góry. jak to

Czyni nierozważny optymizm. Humor nie
ukrywa nic przed sobą, nie okłamuje się,
jiia odwagę spojrzeć prawdzie śmiało w o-

ezy. I dlatego humor wymaga odwagi, ale
tak jednak jak do odwagi me można się dó

niego zmusić. Humor jest przecież samem

życiem i wyrazem radości istnienia.

TmeEąjicjcEsumoru*

, Przytoczyliśmy te rozważania o istocie
humoru, aby jaśniej i dokładniej zdać so­
bie sprawę z tego. czego naprawdę brakuje

*

naszej literaturze. Literaturze współczesnej
oczywiście, bo w przeszłości hum or, ten
właśnie pozytywny, krzepiący zmysł humo­
ru był zawsze dominantą naszego pisarstwa.
Od Reja i Kochanowskiego, poprzez wszy­
stkie rubaszności staropolszezyzny. poprzez
finezie pseudoklasycyzmu. nawet poprzez
3graszki romantyków, humor dotarł do
Sienkiewiczt i Prusa. Zwłaszcza do Prusa,
którego twórczość, naprawdę wielka i głę­
boka. jest przecież kwintesencja humoru w

nailepszem tego słowa znaczeniu. Dopiero
, M łoda Polska" zalkala sie bez reszty i zdo­
łała przeprowadzić likwidację humoru.
Trzeba wszystkie walory pisarzy tego okre­
su wysoko cenić, ale nie można im nie

wziąć za złe grobowcowej atmosfery w któ­
rą zepchnęli literaturę. I w tych grobow-
cach literatura pozostała do dziś, mimo. że
inna okoliczności pozwalają iuż na inne po­
dejście do spraw tego świata.

W literaturze współczesnej straszą po­
nure zmory, pokutuje łzawy sentymenta­
lizm i ckliwe społecznictwo, fałszywie litu­
jące sie nad ludzka niedola i upodleniem-
Taki współczesny, wieszczy grafoman czy
paniusia pisząca przegryza kieliszek fran­
cuskiego koniaka kanapką z kawiorem i łka

boleśnie, że na świecie źle się dzieie. że są
społeczne niesprawiedliwości, że grypa sza­
leje w Naprawie, a Śladowski został zre­
dukowany. Poprostu istnieje psychoza fa­
łowego i pojękliwcgo narzekania, psychoza,

którei ulegają nawet utalentowani skądinąd
Pisarze.

Literatura dzisiejszej Polski nie chce zro­
zumieć, że nie trzeba wcale zamykać oczu

na zło i nędzę, aby — mimo to — tworzyć
wartości konstruktywne i pozytywne. W
obliczu szerzącego się zła nie trzeba a na­
wet nie wolno się wstydzić humoru. Hu­
mor wcale nie wyklucza zrozumienia
krzywd społecznych i aktualnej, przykrej
rzeczywistości. I literatura właśnie musi
pilnować, aby brak zmysłu prawdziwego
humoru nie stał się naszą nagminną wadą
narodową.

Literatura ma Przytem ułatwione zada­
nie, bo ma wzory - własne i cudze. Trze­
ba nawiązać do Prusa, trzeba spojrzeć jak
Anglicy umieli zbudować obecną popular­
ność swojej beletrystyki w oparciu o tra­
dycje humoru Dickensa, Współcześni po-
wieściopisarze angielscy jak Locke. Priost-
ley nie unikają bynajmniej najjaskrawszych
bolączek współczesności. Ale proszę przeczy­
tać np. ostatnią powieść Locke'a p. t. ,,O pu­
szczeni" (W yd. .,Ro.ju" — w Bydgoszczy u

Gieryna). Bohater jest człowiekiem zdekla­
sowanym. inteligentem , który przeszedł
przez więzienie, walczącym w najcięższych
warunkach o byt i o kawałek chleba, dźwi­
gającym przekleństwo hańby i upadku, a

jednak autor, opisujący wiernie i sugesty­
wnie jego dzieje, umie się zdobyć w swojej
relacji na pogodne, iasne spojrzenie, od cza­
su do czasu nawet na promieumeiszy u-

śmiech. Locke - powiemy — ma angielski
humor.

A dlaczego polska literaturą ule ma Pol­
skiego humoru? Czy to takie trudne, czy
niemożliwe?

Przeniesienie prochów Piotra Skargi
do nowej trumny.

Staraniem Komitetu Uczczenia 400-lecia
urodzin ks. Piotra Skargi odbyło się w Kra­
kowie w krypcie kościoła Św. Piotra komi­
syjne otwarcie zniszczonej całkowicie trum­

ny z prochami Skargi, które przełożono do
nowej trumny, w obecności profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego dr. Wacholaa.

Staraniem Komitetu nastąpić ma rów­
nież odrestaurowanie i założenie światła o-

lektrycznego w krypcie kościoła Św. Piotra,
gdzie spoczywają zwłoki kaznodziei kró­
lewskiego.
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iMsronHka nsazycMna.
Sukces kompozytora poznańskiego. W

przeciągu kilk u tygodni estrada Poznań­
skich Miejskich Koncertów Symfonicznych
stałą sie po raz wtóry widownią wielkiego
sukcesu kompozytorów poznańskich. Trzy
tygodnie temu był przedmiotem owacyj
przepełnionej sali koncertowej Stefan Pora-
dowskj z okazji prawykonania jego IV-tej
Symfonji. Onegdai odniósł wielki sukces
Tadeusz Zygfryd Kassern. którego Poemat
symfoniczny ,,Dies Irae" był ośrodkiem za-

Wierszw-kszloltitkeiLita

ć/óg w walce o życie twardej
Zarobki chcesz zyskać nowe

to w ślady wstąp awangardy
9^isz wiersze krótko zgłoskowe.
Hto płatny od diuku linji
CThe dozna w końcu zawodu,
te n system mu się przyczyni
tDo powiększenia dochodu.

Ze dobrą radą cię darzę,
(Jdy wciąż widzenia masz swój kąt,
Olailepiei, przykład pokażę
Jak pisać wiersze na trójkąt;

trzynaście zgłosek niech zawiera linja pierwsza
ffłle przy drugiej już chwytaj bracie kosę

3 od każdego następnego wiersza

Obcinaj stale jedną ze zgłosek.
QJ)szystkoobcina sięna świecie

Smerytury - dochody
OJDięcteż wolnopoecie

Swoje własne płody,
tfliktcięnieskarci

Jigwa ta

Swótsens ma:

Zorcik

Qra.

ćfCenryk Zbierzchowski.

KRONIKA LI
,,Koń Trojański" — pod tym tytułem

wyszły nakładem J. Przeworskiego (w Byd­
goszczy u Gieryna) wiersze satyryczne Ma
rjana Hemara. Hemar należy do najpłod­
niejszych dostawców naszych teatrzyków
w dziedzinie humoru i satyry. Satyra iego
posiada wiele cech oryginalności i przećle-
wsżystkiem — zjadliwości. Niektóre utwo­
ry. zawarte w ,,Koniu Trojańskim", śmiało
dotykają aktualnych problemów i bolączek.
Słabsze są próby liryczne, które nie są o-

parte na autentycznych przeżyciach poetyc­
kich. a poprzestają na igraszkach słownych.

W ,,Bibljotecg W ici Wielkopolskich" u-

każe sie w najbliższym czasie tomik szki­
ców literackich Henryka Kuminka p.t. . .Re-
gjóii twórczy". Poza tem w przygotowaniu
są tom iki dr. Jana Piechockiego. Floriana
Jernassa. Artura M arji Swinarskiego i Ma-
rjana Turwida.

Tadeusz Dołęga-Mostowicz, jeden z n a j­
poczytniejszych pisarzy współczesnych, w y­
dał powieść p. t, ,.Dr. Murek zredukowany"
(nakładem .,Roju**. w Bydgoszczy u Gie­
ryna), którą śmiało można postawić na

pierwszem miejscu wśród całej, obfitej
twórczości tego autora. Talent Mostowicza

niewątpliwie się pogłębił, a jego ostatnia
powdeść iest już prawdziwą, wartościowa li­
teraturą. Dzieje upadku inteligenta nakre­
ślone są na szerokiem tle społecznem. któ­
remu Mostowicz nie szczędzi rysów naj­
ostrzejszej satyry. Fabuła, jak zwykle u te­
go pisarza, bardzo interesująca, łączy się
z głębokim nurtem życiowych obserwacyi
i druzgoczących oskarżeń naszei rzeczywi­
stości.

Ceane wydawnictwo. Nakładem Związ­
ku Zawodowego Literatów Polskich w Kra­
kowie ukazało się w druku iubileuszowe

wydanie ..Cżerwonego Marsza" K. H . Ro­
stworowskiego. Bibliofilskie to wydaw'ni­
ctwo stanowi prawdziwą atrakcję dla m i­
łośników książki.

Książka b. cesarza Wilhelma. Wedle.in-

formacyj prasy. b . cesarz W ilhelm wydaje
książkę o odkopanej świątyni w Gorgo na

wyspie Korfu. Jak wiadomo, b. cesarz za­
wsze żywo interesował się archeologią.

interesowania koncertu pod batutą Feliksa

Nowow'iejskiego. Kassern, ur. we Lwowie
19 marca 1904 r., zyskał rozgłos dzięki kon­
certowi na sopran i orkiestrę, nagrodzone­
mu przez francuskie ministerstwo spraw
zagranicznych, a wykonanemu dotychczas
w W'arszawie. Poznaniu. Paryżu. Brukseli,
Moskwie i Cleveland. Jest on laureatem
szeregu konkursów muzycznych, a dorobek
jego stanowią utwory fortepianowe i kame­
ralne. pieśni, koncert fletowy i koncert
kontrabasowy. Najnowszy utwór Kassorna
.,Dies Irae". którego tłem nastrojowem jest
wiersz Kasprowicza Pod tym samym tytu­
łem. został napisany ku uczczeniu pamięci
Marsz Józefa Piłsudskiego.

Nowy polski utwór symfoniczny. St M-
Stoiński. dyrektor Instytutu Muzycznego
w Katowicach, ukończył w tych dniach no­
wą kompozycje na wielką orkiestrę symfo­
niczna p. t . . ,Ballada symfoniczna op. 17".
Dzieło to W'ykonane będzie po raz pierwszy
w Warszawie w przyszłym sezonie.

Premiera Straussa w Scali. W wypeł­
nionej sali mediolańskiego teatru ,,Alla
Scala" wystawiono po raz pierwszy we W ło­
szech operę Ryszarda Straussa .,La donna

silenziosą* (Cicha kobieta). Opera, o cha­
rakterystycznych cechach muzyki straus-

sowskiej. pełnej niespodzianek instrumen­
talnych, zaw'ierająca również wiele momen­
tów lirycznych, zyskała gorące Uznanie,
którego także nie szczędzono obecnemu na

przedstawieniu autorowi.

32iro?iifea teatralna.
Z teatrów warszawskich. Teatr Narodo­

wy, po wystawieniu ,,MieszCzanina Szlach­
cicem" Moliera, przygotowuje wznowienie:
,,S padkobiercy'- A. Grzymały Siedleckiego
w przerobionym tekście Sztuka ta będzie
wystawiona w dniu 3 kwietnia na jubileusz
30-lecia pracy scenicznej Mieczysław'y Ćwik­
lińskiej. Najbliższą premjerą Teatru Pol­
skiego będzie sztuka Devala ..Modlitwa za

żyjących'. Sztukę tę reżyseruje Leon Schil­
ler. W próbach w Teatrze Letnim znajdu-
ie sie sztuka Waltera Ellisa ..Pierwsza sztu­
ka Janv"

Artyści Opory Warszawskiej w Ameryce.
Helena Lipowska i Antoni Gołębiowski, ar­
tyści opery warszawskiej wyjechali w tych
dniach na tournće po Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Półn. We wrześniu ma wyje­
chać tam także Jerzy Czaplicki, świetny
baryton. Podróż ich niew'ątpliwie przyczyni
się do rozgłosu imienia polskiego na dru­
giej półkuli Artyści dadzą miedzy innemi
w New Yorku na zaproszenie ambasady
Polskiej kilka -koncertów i wystąpią w

,,HaIce'* i ..Strasznym dworze", poczem od­
wiedza w'iększe skupienia emigracji.

Reżyser K, Borowski na występach go*
ścinnych w Bydgoszczy, świetny reżyser
teatrów warszawskich Karol Borow'ski, któ­
ry m in. wystawił w bieżącym sezonie dwa
arcydzieła lite ratury św'iatowej: ..Cvda" I
.. W ieczór trzech króli'" - korzystając z dwu­
miesięcznego urlopu, udał sie na reżyserskie
występy gościnne do Wiina. Katowic i Byd­
goszczy. gdzie reżyserow'ać będzie m. in.

.,Wesele Figara"* (Wilno) .,Śluby panień­
skie'" (Bydgoszcz) i Powrót mamy'* (Kato­
wice).

Mromlfóa wpfa'iyczna.
Wystawa obrazów malarki polskiej w

Rrukseli. W Brukseli otw'arta została wy­
stawa obrazów polskiej artystki malarki
Anny Romerowej. Wystawa obejmuje około
70 płócien i wypełnia trzy duże sale. Wśród
obrazów przeważają głównie Polskie typy
ludowe, pejzaże i Portrety. Wystawa p. Ro-
merowei wzbudziła w stolicy Belgji żywe
zainteresowanie.
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zastosowana na różnych odcinkach żyda publicznego.

Skuśto-posz ło-szykko - f

Bez trudu, bez przykrości, a przytem zna­
cznie szybciej, niż zwykle wyprała dziś

gospodyni bieliznę. Nawet duże sztuki nie

nastręczyły żadnych trudności,
gdyż do prania wzięła tym ra­
zem Radion. Pranie Radionem

jest tak łatw e: wystarczy roz­
puścić go w zimnej wodzie,
15 minut gotować
bieliznę, płukać
w gorącej, potem
w zimnej wodzie ^

i bielizna będzie
śnieżnobiała.

Bydgoszcz, 22 marca.

Einstein wynalazi, nie - wykombino­
wał teorję względności. Einstein jest
żydem i wcale się temu dziwić nie
można. Raczej możnaby z dużem powo­
dzeniem twierdzić, że gdyby Einstein

przypadkiem nie był żydem, toby wca­
le swojej teorji nie wynalazł. Teorja

względności jest bowiem teorją wyraź­
nie i wybitnie żydowską. Wszystko na

świecie jest mniej lub więcej względne,
ale już najbardziej radykalnym zmia­
nom podlega to wszystko, co jest zwią­
zane z żydostwem i sprawami jego. O-

czywiście, jest też w tem wyjątek: bez­
względnie pewne jest to, że żydzi są w

Polsce zupełnie zbędni. I , że bez nich
można się doskonale obejść. Poza tem

jednak wszystko, co żydowskie, jest do­
skonale względne.

Jeśli naprzykład chodzi o żydowską
uczciwość i solidność, to można uwie­
rzyć Einsteinowi, choćby nawet nie byl
przeprowadził dowodu matematycznego
na swe naukowe stwierdzenia. To już
na setki lat przed Einsteinem polski
chłop zadokumentował przysłowiem:
,,żyd — psiawiara Pana Boga sprzedał,
każdego oszuka**. Żydowskie słowo jest

w'zględne i rozciągliwe niby harmonij­
ka. Stąd pochodzi żydowski spryt, ta­
lent do handlu, a w konsekwencji -

żydowskie pieniądze. Żyd wszystko
sprzeda i każdego sprzeda. Pominąć tu

trzeba kwestję handlu żywym towarem,
ale nie można pominąć żydowskiej
skłonności do sprzedawania własnych
przyjaciół i dobroczyńców.

Ale co robić? Są już tacy, którzy
wszystkim żydom wierzą, a jednemu
jedynemu - Einsteinowi w jego teorję
nie chcą uwierzyć. I stąd przedewszy­
stkiem wynika fałszywy stosunek do

żydów. Bo przecież, biorąc pod uwagę
bezsporne istnienie teorji żydowskiej
względności, trzeba czemprędzej zasto­
sować praktykę bezwzględności. Niema
w tem oczywiście żadnego przytyku do

tego, co się działo w Przytyku. Chodzi

poprostu o zdecydowane załatwienie

sprawy uboju.
Żydzi chcą, żeby rżnąć bez ogłuszenia.

Ha. trudno, taka jest ich obywatelska
wola i konieczność — podobno — aż

gospodarcza. Książę Józef Poniatowski

powiedział: Bóg mi powierzy? honor
Polaków — i skoczył do Elstery. Nie­
liczni obrońcy uboju koszernego mówią
prawie że to samo, ale do Elstery się
nie rzucają. Raczej już do Estery, wzo­

rując się w tym wypadku na królu Ka­
zimierzu W ielkim , którego powabnej
Esterce zawdzięczamy wszystkie nasze

zmartwienia z żydami. Jak to jednak
historja wymaga poprawek! Kazimierz
Wielki zastał Polskę drewnianą, a zo­
stawił murowaną i - zażydzonę. Już
to lepiejby było, żeby podziśdzień po­
została drewniana. Przynajmniej Sejm
nie miałby kłopotu i duchowej rozterki

przy roztrząsaniu sprawy uboju. I po­
słowie nie byliby narażeni na raniącą
serce konieczność wyjawienia swojej
woli.

Wszystko jest względne. Ktoby się
naprzykład był spodziewał, że pułkow­
nikowa Prystorowa i sam p. rotmistrz
Dudziński awansują do roli niemal że

antypaństwcwców. I to dlatego tylko,
że im spać nie dają kwiki i ryki zarzy­
nanych nielitościwie wołów. Trochę ra­
tuje ich opinję to, że spali spokojnie,
gdy była w Sejmie mowa o Berezie, a-

le okolicznością wyraźnie obciążającą
jest obecne wystąpienie akurat przeciw
żydom. Żydzi jak jeden rytualny mąż
głosowali na jedynkę, a teraz im robić

taką przykrość? Nie, nie można, nie

wypada. Wprawdzie w czasie wyborów
obiecywano, że kto głosuje na jedynkę,
otrzyma tylko bułkę z szynką, ale ży­
dzi teraz nie chcą się zadowolić szynką,
bo jest trefna, a żądają nagwałt koszer­
nych przodków bydlęcych. I co z tym
fantem robić? Słowo się rzekło, ko­
byłka u plota, a biedny wół w rękach
rytualnego rzezaka...

Czy wniosek zniesienia uboju rytu­
alnego zostanie przez sejm uchwalony
— tymczasem nie można przesądzać
Chwilow-o wniosek rozpoczął na nowo

wędrówkę po komisjach, a żydzi odgra­
żają się, że rozpoczną protestacyjny
post i strajk. Oby rozpoczęli jaknaj-
prędzej i oby trwali w niezłcmnem po­
stanowieniu jaknajdłużej! Niech za-

W ostatnim numerze ,,Revue dTnfan-
terie" znajduje się interesujący artykuł,
omawiający wyniki prób przeprowadzo­
nych w Rosji Sowieckiej w związku ze

skokami z samolotów całych formacyj
wojskowych. To, co widzieli podczas
jesiennych manewrów, obecni tam woj­
skowi attachó państw obcych, było już
wynikiem planowego szkolenia całych
oddziałów w tej służbie. Wylądował ca­
ły bataljon piechoty na tyłach nieprzy­
jaciela i był w krótkim okresie czasu

gotowy do rozpoczęcia akcji bojowej.
Po tych wynikach - w niektórych

państwach rozpoczęiy się podobne ćwi­
czenia. Wiełe uwagi poświęciła im

Francja. W rezultacie zostały sformowa­
ne 2 kompanje, z których pierwsza sta­
cjonowana będzie w Chatres, a druga w

Algierze. Kompanje te będą kadrami
dla szkolenia większych formacyj w

szkołach ze spadochronami. Równocze­
śnie ministerstwo lotnictwa opracowuje
plan wprowadzenia do nauki oddziałów

przysposobienia wojskowego młodzieży,
szkolenia w skokach ze spadochronami
Sztab generalny kończy prace przygoto­
wawcze nad wystawieniem dalszych 3

kompanij kadrowych szkolących w sko­
kach.

Pierwszy samolot bojowy na świecie.
We włoskiem muzeum kolonjalnem w

Rzymie, znajduje się model, zbudowany
przez Bleriota, pierwszego samolotu bo­
jowego. Był on użyty w czasie walk w

Libji, w latach 1911—1912. Oryginał

mkną sklepy na znak protestu nie na

godzinę, a na zawsze, post też niech

przeciągną w wieczność. A najlepiej
będzie, jeśli się na dobre obrażą, zabio­
rą sw'oje śmierdzące zabawki i pójdą

gdzieś na inne, palestyńskie podwórko.
Nikt po nich płakać nie będzie.

Mówimy znowu o bezwzględnych
pewnikach zamiast się trzymać einstęi-
nowskiej teorji względności. Nie może

ulegać wątpliwości, że Einstein, choć

znajduje się również w Rzymie w ,,Mu-
seo del Genio**.

Zbrojenia Holandji.
Poza specjalnemi kredytami, udzielo-

nemi już na techniczne wyekwipowanie
arm ji holenderskiej oraz na zorganizo­
wanie obrony granic, uchwalono obecnie
dodatkowe kredyty na rok 1935 w su­
mie 300 tys. guldenów na wymianę sta­
rych motorów, oraz na organizację no­
wych formacyj policji wojskowej. Nadto
na sformowanie specjalnej jednostki
broni pancernej, złożonej z 12 wozów

pancernych.

Mała Ententa liczy ponad
dwa tysiące samolotów.

Według meldunków z Pragi, Mała En­
tenta liczy 2.050 wojskowych samolo­
tów. Z tych posiada Rumunja 800, Ju-

gosławja 650 i Czechosłowacja 600.

Katolik sekretarzem wicekróla Indji.
Londyn. (KAP) Nowy wicekról Indji,

lord Linlithgow mianował swoim pry­
watnym sekretarzem katolika, mr. J. G.

Laithwaite. Nowy sekretarz, jeden z

najzdolniejszych urzędników m inister­
stwa Indji, był prywatnym sekretarzem

lorda Oimer w pierwszym rządzie la-

burzystów i odgrywał wybitną rolę w

czasie indyjskiej konferencji okrągłego
stołu.

jakotako ucywilizowany ale żyd, wy-
kalkulował ją na zgubę, a w każdym
razie na większą udrękę ludzkości.

Wszystko, co dotąd było proste, skom­
plikowało się niepomiernie. Wszystko,
na czem można było polegać, złamało

się w krzyżu. Najbardziej i najdotkli­
wiej dała się odczuć ta bolesna prze­
miana w polityce. I ciekawe, że tą ży­
dowską teorją najszczerzej się przejął
właśnie - kanclerz Hitler. Samego Ein­
steina wyrzucił z kraju, ale zdumiał
świat praktyczną realizacją teorji
względności. Przekonał wszystkich na­
macalnie, że świętość traktatów 1 pak­
tów jest tak względna, jak ruchliwa

jest konjunktura i nastroje europejskie.
A kodeks moralności międzynarodowej
sprowadził do skromnej wartości świ­

stka papieru. I też jest dobrze, bo świat

się z tem wszystkiem względnie ocho­
czo godzi.

Wszystko jest względne, nawet, jak
się ostatnio zdaje, pieniądze i bogactwo.
Dotąd naprzykład wydawało się nam

rzeczą o-czywistą, że książę Janusz Ra­
dziwiłł, ordynat na Ołyce i senator, jest
miljonerem i jednym z najbogatszych
ludzi w Polsce. A oto okazuje się , że

syn księcia — pana otrzymał ostatnio

od ministerstwa spraw zagranicznych
paszport ulgowy na wyjazd do Anglji.
Biedactwo nieszczęsne! Na co mu to

przyszło? Radziwiłł żyje prawie że z

dobroczynności publicznej! Niedługo
może nadejdzie czas. że książę-senator
zwróci się po zasiłek na wyjazd na

Riwjerę... dó Funduszu Bezrobocia. I

niewątpliwie dostanie. Przecież mu się
należy jakaś nagroda za zasługi i wy­
sługi...

Jak tu nie wierzyć w teorję względ­
ności? Nawet kryzys jest względny.
Względny jest przedewszystkiem dla

tych, którzy cieszą się względami u gó­
ry. Względny jest dla żydów, dla księ­
cia R adziwiłła i wogóle dla ,,Iegjotm
zasłużonych**. Trzeba tu jednak dodać,
że cierpliwość reszty też jest względna..,

(hak)

Świaisięzbroi.
Specjalne formacje spadochroniarzy"

w arm ji francuskiej.
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AbiSĘgngg mscamoBotu- Wszelkie prawa przedmkn
zastrzeżona.

Nad Amba Aradam i AmbaAla
fO c ff K/łessneęgo

W maren 1938,
Artykułem tym 'wznawiamy serję ko-

respondencyj naszego specjalnego kore-

spondenta-wyslannika. ,,Sytuacja' poli­
tyczna na Bliskim Wschodzie"-jak pi­
sze nasz korespondent — Jest obecnie
niezmiernie ciekawa. Rokowania anglo-
egipskie, wrzenie w Syrji, konsolidacja
Arabji, wszystko to może spowodować
na Wschodzie głęboko sięgające zm ia­
ny". Wprawdzie zainteresowanie temi
sprawami zmalało na rzecz wtargnięcia
wojsk niemieckich do zdemilitaryzowa-
nej strefy nadreńskiej, niemniej jednak
będzie ono się musiało znowuż skiero­
wać ku zagadnieniom Wschodu. — Red.

Jednostajny warkot motoru działa dzi­
w nie kojąco, ale i usypiająco zarazom.

Wsłuchuję się w jego rytmiczną muzykę,
Poddaję ciało pod miarowe drgania samo­
lotu, instynktownie wyczuwam, kiedy opaść
ma za chwilę w ,,dziurę powietrzną", a kie­
dy wypłynie znowu ku górze. Po paru go­
dzinach lotu system nerwowy przyzwyczaił

Lot nad. Abisynją,

się już tak zupełnie do nowej sytuacji, że

czuję się w niej całkiem zaaklimatyzowany.
Gdy lądujemy od czasu do czasu, gdy m il­
knie hałas motoru i ustaje kołysanie, gdy
niema już tego uczucia, że oto za sekundę
zleci się o kilkanaście metrów w dół, aby
wnet powrócić lekko do poprzedniego pozio­
mu, brak nam czegoś. Jest za cicho i za

ziemsko.
Lecimy już od szeregu godzin. Jak nić

przewodnia, w ije się u stóp naszych wstęga.
Nilu, raz ceniutka i zlew'ająca się z otocze­
niem, kiedyindziej znowu — szeroko rozla­
na, błękitna, iskrząca się w słońcu. Zale­
ży to od wysokości naszego lotu. a ta waha
się od stu do tysiąca metrów% Po obu stro­
nach tej rzeki przewodniej widać najroz­
maitsze, często bardzo zabawne przedmioty,
przypominające do złudzenia zabawki dzie-

cięcie. Nie mogę oprzeć się w'spomnie­
niom z przed wielu, wielu lat. Mam oto
znowu przed sobą (właściwie tym razem —

pod sobą) wielki stół do zabawy żołnierza­
mi. stół, przecięty błękitną wstęgą rzeki i

pełen miniaturowych drzewek, domków
i innych figurek z metalu. Tylko-że tamte
trzeba było poruszać ręką, a te, które w i­
dzę obecnie, poruszają się same. Oto pod­
chodzi do rzeki z lewej strony długi sznur

miniaturowych wielbłądów. Jakież one za­
bawne z tej wysokości! Przez lornetkę wi­
dać wszystko jak najdokładniej. Jeźdźcy
schodzą ze swych zwierząt w pobliżu rzeki,
rozkładają jakieś maty na zieleniejącym tu
i owdzie piasku, zdejmują obuwie i rozpo­
czynają modlitwę. Jest już przecież godzi­
na przedwieczorna i niebo zaczyna grać ko­
lorami na zachodzie. Wielbłądy już dawno
znikły, a my płyniemy wśród nieprawdo­
podobnej orgji barw. Wieczory nad Nilem

są jedyne na świecie. Błękit nieba prze­
szedł oto w szmaragdową zieleń, potem roz­
płomienił się królewską purpurą, wpadł w

odcień ciemno-żółty i wreszcie — w szarość,
która zaciemnia się z niewiarogodną szyb­
kością. Jest już prawie noc, gdy lądujemy.

Nazajutrz był lot nad Sudanem. Wciąż
srebrzył się na dole Nil Błękitny, obramo­
wany dwoma pąsami pysznej zieleni. O kil­
kanaście. metrów od koryta rzeki, gdzie tyl­
ko przestaje sięgać dobroczynne działanie
jej wód. jest martwa, beznadziejna pusty­
nia. W tej części świata Nil jest wszy3t-
kiem. Gdzie on płynie, jest zieleń i życie
gdzie go niema - jest piasek, skały i
śmierć. Lecąc nad Egiptem i północnym Su­
danem na wysokości parusct metrów, ma

się najlepsza lekcję poglądową geografji,
historji ziemi oraz ich wzajemnego zwią­
zku. Samolot najlepiej uczy ocenić rolę
Nilu w państwie Faraonów.

Lot iest tego dnia wyjątkowo spokojny
1równy. Nivma skoków w dół. niema koty:
sania. niema wstrząsów. Jest tylko śpiew­
ny. miarowy warkot motoru, dziwnie swoj­
ski i Przyjemny. Można zagłębić się ufnie
w wvsodnv. czerwony fotel safianowy i przy­
patrywać się przez szybę okna przesuwają­
cym się na dole jednostajnym obszarom pu­
stynnym. na których coraz mniej znać ży­
cia i coraz mniej widać zieleni. Ziemia ma

dziwne barwy: raz. na wielkich obszarach,
zgniło-zielonkawa. gdzieindziej — czerwona

lub brunatna. Może to wydaje się tak ze

znacznej wysokości, ale raczej nie, — są ob­

szary pustynne o takich właśnie barwach
gruntu. Coraz mniej widać żywych figu­
rek marionetkowych, — Postaci ludzkich,
obserwowanych z góry. których tyle.widzie­
liśmy poprzedniego dnia i które tak bardzo
bawiły, nas swą groteskowością. Coraz czy­
ściej oddalamy się od koryta Nilowego.

Wysuwam stolik i zaczynam pisać. Lot
aparatu jest tak równy, że wiersze listu
wychodzą mi całkiem foremnie. Aparat pły­
nie spokojnie, choć Potężny szum trzech
motorów pozwala odgadnąć szybkość, do­
chodzącą do 250-u kilom etrów na godzinę.
Lecimy wielkim , czternastoosobowym Sa-
voia-Marchetti. Ten wspaniały, srebrny
ptak jest ostatniem słowem w dziedzinie
lotnictwa komunikacyjnego. Ale też ina­
czej być nie może. Przy odległościach, ja­
kie ma się do przebycia nad Afryką, przy
niezmiernie trudnych i nader zmiennych
warunkach atmosferycznych, lot słabszym,
mniej wydajnym aparatem byłby wysoce
ryzykownym. A przytem nie należy zapo­
minać o jednej drobnostce: droga Rzym—
Asmara wynosi ponad 5.000 kim. To nie
europejskie przeloty komunikacyjne, waha­
jące się między 300 i 700 kim.

Większość pasażerów samolotu drzemie
w fotelach. Jest między nimi dygnitarz wło­
skiego lotnictwa powietrznego, jest Kilku
jego współpracowników, paru oficerów aw-

jacji, dwu kurjerów pocztowych i niżej
podpisany. A . jest jeszcze radiotele'grafista,
skupiony u swego skomplikowanego apara­
tu, łowiący uważnem uchem szmery i trza­
ski zdałeka. Tylko że dziś nie ma wiele do
roboty. Pogoda jest taka piękna, powietrze
tak spokojne... Od czasu do czasu zdejmu­
je słuchawki i zamienia parę słów z któ­
rymś z oficerów, lub też komunikuje coś
przez specj'alny mikrofon głównemu piloto­
wi, którego sylwetkę dobrze widać przez
pr'zednią szybę.

Po południu błękit nieba, niespla.miony
dotychczas niczem, zaczyna sie mącić. Sil­

ny, porywisty wiatr uderza potężnie raz po
ras w bok samolotu, powodując gwałtowne
wstrząsy i przechylenia. Ni stąd ni zowąd
skłębiły się dokoła wielkie zwały mleczno-
białych chmur, jakby kto rozsypał wokół
nas olbrzymie paki waty. Prujemy tę wa­
tę śmigłami trzech potężnych motorów, roz­
rywamy jej kłębowisko, - wszystko napró-
żno. Gromadzi się coraz gęstsza, coraz bar­
dziej zwarta i nieprzenikniona. Nie widać
nic na odległość paru metrów. Gdzieś znikł

błękit nieba, znikł horyzont, zniikła ziemia.
Wiatr dmie coraz mocniej i coraz bardziej
utrudnia ruchy samolotu. Wznosimy sie

wyżej, jeszcze wyżej, chcemy wzbić si? po­
nad burzę, niełatwo to nam jednak przy­
chodzi. Samolot tańczy jakiś taniec niesa­
mowity, w takt uderzeń wiatru. Trudno jest
usiedzieć prosto w fotelu. Całe szczęście,
że jest on taki miękki. Biedne byłyby ina­
czej . kości, ciągle obijane. Aż się wierzyć
nie chce, że jeszcze parę godzin temu można
było bez przeszkód pisać listy.

Po przeszło godzinie konwulsyjnych tań­
ców ukazał się nad nami znowu błękit
ciemniejącego już nieba, kłęby mleczne roz­
padły się, uciekając z niesamowitą szybko­
ścią, — uderzenia wiatru stały się rzadsze,
aź wreszcie ustały zupełnie. Byliśmy tak
zmaltretowani, że nie zauważyliśmy nawet
wielkich trudności lądowania. Było już
prawie ciemno i pilot orientował się z trud­
nością.. .

Ostatniego dnia lecieliśmy ku wschodo­
wi.. Opuściliśmy definitywnie kierunek po­
łudniowy, a wraz z nim i koryto Nilu. Te­
ren pod nami był dziwnie smutny, płaski,
beznadziejny. Coraz więcej zielonkowatych
lub brudno-czerwonych plam, coraz mniej
śladów życia. Bezgraniczna nuda i mono­
tonia... Po wczorajszej wichurze powietrze
było idealnie spokojne, niebo — bez chmur­
ki i samolot nasz płynął harmonijnie i rów­
no, jak olbrzymi, srebrny ntak, zgubiony w

bezmiarze nieba. Nieco przed Kassalą, o-

statniem miastem Sudanu, wyrosły nagłe
na polu widzenia potężne, nagie, fanta­
stycznie poszarpane skały, jakby plastycz­
na zapowiedź ostatniego odcinka drogi, jak­
by wysłańcy kraju, nad którym mieliśmy
niebawem przelatywać. A potem znowu

równina, podobna nieco do tej, która po-
przednego dnia roztaczała się pod nami, ale
coraz częściej falująca, najprzód łagodnemi,
zielonemi wzgórzami, potem — skałami*

które stawały się coraz wyższe i dziksze.
Byliśmy już najprawdopodobniej nad Ery­
treą. Na horyzoncie, daleko przed nami,
wyrastał wal szczytów i amb, rosnący w o-

ezach, coraz plastyczniejszy.
Aparat płynął spokojnie i równo. Świąt

Pod nami, coraz bardziej pofalowany, upo­
dabniał się do olbrzymiej mapy z plasteli­
ny. Minęliśmy kilka wyschniętych koryt
rzecznych,. o brzegach obrośniętych bujną
zielenią. A potem nie było już nic, oprócz
groźnego morza szczytów górskich, fanta­
stycznie poszarpanych, łub amb o obszer­
nych, gładkich płaszczyznach szczytowych,
jakby im kto wierzchołki obciął potworncm
cięciem olbrzymiego mie.cza.

Dopiero z góry, z samolotu, można sobie
zdać w pełni sprawę, jak straszliwa i bez­
nadziejna jest ta część Afryki Wschodniej,
która zwie się Erytreą i Abisynją. Nic —

tylko góry, coraz dziksze i coraz mniej do-

Burza piaskowa nad Chartumem.

W . Kassala. Ruszamy w dragę,

stąpnę, niekończące się łańcuchy gór, jedne
za drugiemi, bez przerwy, bez wytchnienia
dla oka. Godzinami — ani śladu życia ludz­
kiego; tylko tu i owdzie, w dolinach, trochę
zieleni przerwie monotonję czerni i nagiej
pustki. I w takim kraju biją się i cierpią
od pięciu miesięcy setki tysięcy żołnierzy
europejskich.

Pomyślałem sobie przez chwilę, coby to

było, gdyby nastąpił najmniejszy defekt sa­
molotu i konieczne się stało lądowanie. Stu­
procentowe rozstrzaskanie aparatu i pewna,
śmierć. Ani kawałka płaszczyzny, na której
lądowanie byłoby choć względnie możliwe.
Ale - dziwna rzecz. - skonstatowałem to

niejednokrotnie podczas tego rodzaju w y­
praw, — człowiek nie przejmuje się w ta­
kich chwilach. A zresztą, — aparat płynął
dalej tak równo i pewnie...

I tak skończyła się trzydniowa podróż
samolotem nad. Afryką. Trzy tysiące kilo­
metrów między błękitem nieba z jednej, a

bezmiarem spalonej pustyni i bezkresnem
morzem gór, — z drugiej strony. A to wszy­
stko, aby przyjrzeć się naocznie kilku bi­
twom, które rozstrzygnąć miały o losie w oj­
ny włosko-abisyńskiej.

3Ttijfelu .,yta1ciefcawvs2sa iwrzgggfrogto*

Było to w róku 1926, a więc przed 10-ciu

laty. w porze jesiennej. W racaliśmy z od­
w iedzin u syna.

Bawił tam kuzyn synowej, dr. Poniecki,
pełnomocnik ambasadora Chłapowskiego.

Spora część wieczoru zeszła na opowia­
daniu dr. Ponieckiego o niesamowitych
przygodach jego w czasie wojny światowej,
gdy w jakimś, starym dworze na kresach
stał jako oficer arm ji niemieckiej.

Wracałam z tych odwiedzin Pod wraże­
niem rewelacji dr. P., niezadowolona z sie­
bie, że dopuściłam do tego, aby o wyczy­
nach. szatańskich rozmawiano w ten sposób
dwie godziny z rzędu, czyniąc tem honor
duchowi ciemności i wszelkiego zła.

Gdy na dobitkę jeden z panów, siedzą­
cych w powózce - skoro wyjechaliśmy za

bramę podwórza, zaklął ,,z przyz'wyczaje­
nia". a drugi, który zapomniał czegoś zawo­
łał .,a do djabła!" nie wytrzymałam.

Zgromiłam- ieh obu. przypominając- o

skutkach wszelkich złych przyzwyczajeń,
prowadzących do niepożądanej konfidencji
z antychrystem — konfidencji. w jakiej
przypuszczalnie pozostawał z nim dr. P.

Jechaliśmy drogą dobrze sobie znaną, z

m ajątku syna, do Żołędowa, leżącego o

miedzę
Była godzina 12 - noc bezksiężycowa,

ale tak jasna, że widziało się koleje pówy-
rzynane w polnej drodze, którą jechaliśmy
i którą konie znały na pamięć.

Po jakimś kwadransie toczeńia się ku
domowi, nagle — mąż mój zawołał na Chło­

paka: Gdzie ty jedziesz?! Gdzie m y jeste­
śmy — co to za droga!?

Od razu wszyscy to zauważyli — chło­
pak stanął zafrasowany.

'Urodzony i wychowany w tej knieji, pra­
wie codzień tą drogę Przemierzający, nie
wiedział, gdzie się znajdujemy.

Nikt nie wiedział.

Schodzili — badali dalszy teren — wra­
cali do koni — próbowali na prawo (droga
była bez drzew i bez rowów) próbowali na

. lewo, zawsze okazało się. że gdzieś w pobli­
żu był rów jakiś, nie do przebycia, albo nie­
znane zarośla, zamiast drogi.

Po blisko dwu godzinach takiego błąka­
nia się koni i rekognosków pieszych całego
towarzystwa - gdy już płakać zaczęłam,
modląc się głośno, zobaczyliśmy za drze
wami w niewielkiem oddaleniu, światła z

jakichś okien.

Nie chcąc narażać koni na utknięcia w

jakimś parowie, posyłamy woźnicę do mie­
szkańców nieznanego domostwa, żeby nam

powiedzieli, gdzie jesteśmy, i na właściwą
drogę nas wyprowadzili.

Po kilku minutach chłopak wraca z wia­
domością, że jesteśmy tuż koło dworu au­
gustowskiego, z którego' w yjechaliśmy przed
dwiema godzinami!

Rzecz nie do wytłumaczenia i nie do po­
jęcia. i taką do dziś została.

Wszyscy byli trzeźwi - w tył nie skręca­
liśmy wogóle, mając zawsze na oku kieru­
nek do domu — do bliskiego, o kwadrans

drogi oddalonego Żołędowa — więc co to

było?

Oczywiście — pomimo, że mieszkańcy
dworu nie spali jeszcze, jak na to wskazy­
wały oświetlone okna. nie wstąpiliśmy.

Jestem pewna, że przyczyną niesamowi­
tej błąkaniny był dr. Poniecki i jego fry-
wolne opowiadanie.

Nic innego, tylko djabeł ośmielony tem
wszystkiem po polach nas wodził.

Prawda! Na drugi dzień, ktoś na ochot­
n ika poszedł badać ślady naszych ponoc-
nych peregrynacyj.

Z wyjątkiem śladów na prostej drodze
do domu, żadnych innych po nas nie było.

,Apacie sa tan as*.

Zgodna odpowiedź.
Król duński Fryderyk VI odbywa podróż

po Jutlandji i wstępuje do jednej ze szkół
wiejskich. Chłopcy wcale tą wizytą nie są
zmieszani, zachowują się swobodnie, odpo­
wiadają odważnie. Król sam wreszcie za­
czyna zadawać pytania:

- Powiedz no chłopcze, jakich znasz

wielkich królów duńskich?

Nietylko zapytany chłopiec, ale i wszy­
scy inni zaczynają wykrzykiwać:

- Waldemar. Chrystjan IV. itd.
Wtem podnosi rękę jeden z chłopców,

którem u coś do ucha szepcze nauczyciel.
- Czy możesz wymienić jeszcze jednego

- pyta król.
- Tak - jest nim Fryderyk VI. - od­

powiada odważnie chłopak.
- A cóż ten król uczynił takiego wiel­

kiego? - pyta dalej król.

Chłopak nie odpowiada nic i milczy jak
zaklęty, wkońcu odpowiada:

- Nie wiem.
Król na to:

Nie m artw się chłopcze* Ponieważ ja
też nie wiem.
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w maSem mieście.
Poniżej zamieszczamy korespondencja

ze Skulska (miasteczka położonego tuż za

byłym kordonem w b, Kongresówce). Jest
to typowy obraz tych stosunków, jakie się
w ostatnich latach w pols-kich miastecz­
kach wytworzyły. Cechuje je zupełna pra.
w:e martwota i zanik wszelkiej myśli twór.
czej, wszelkiego ruchu i inicjatywy sipołecz-
aej. Nieco lepiej przedstawiają” się stosunki
w b. dzielnicy pruskiej, ale i tu coraz go­
rzej się dzieje.

Zamieszczając korespondencję ze Skul­
ska, pragniemy wywołać dyskusję na te­
mat przyczyn, dla których żywem niegdyś
bi'jące tętnem życie w naszych miastecz­
kach dotknięte zostało paraliżem.

Skulsk, w marcu.

Najaktualniejszem niewątpliwie zagadnie
niem czasów naszych jest kwestja bytu. Zby.
tecznem chyba dodawać, że mam tu na myśli
m aterialne warunki życia, nie zaś filozoficzne
dochodzenie przyczyn istnienia. Przyczyna waż­
ności tej kategorji zainteresowań ludzkich tkwi
w głębi duszy w postaci potężnego pragnienia
utrzymania się przy życiu za wszelką cenę.

Większość ludzi zaczyna już, chwała Bogu
rozumieć, że skuteczna walka na tem polu na

szerszą skalę wymaga działalności zbiorowej,
gromady zorganizowanej. Pojedyńcza komórka
niewiele znaczy, ale tniłjony drobnych komórek
tworzą już rzecz wielką.

Ponieważ każdy z nas pragnie poprawy swe

eg'zystenc'ji, więc też obowiązkiem każdego
jest własną działalnością przyczynić się do bu­
dowy tej lepszej przyszłości, którą wyobrażam
sobie jako wynik społecznego ustroju demokra­
tycznego, opartego na etyce chrześcijańskiej
Ponieważ dalej jednostka sama nic nie zdoła
dokonać w tym kierunku, przeto celowa praca
dla tej sprawy może być poprowadzona tylko
w odpowiedniej organizacji.

Co można powiedzieć w tej sprawie o Skut-
sku? Obecnie niema tu żadnej placówki tego
rodzaju, czyli społeczeństwo skulskie nie jest
zorganizowane.

A jak się przedstawia orjentacja polityczna
tego ,,narodu"?

Część skulszczan należy oczywiście do wy­
znawców zakonu pomairowego. Ale wielu z po­
śród nich wystawia już nosy pod wiatr i ocze­
kuje, czy czasem że świeżemi prądami powie­
trza nie płyną zapachy nowych kadzideł i na­
słuchuje rychło zagrzmią nowe ,surmy poli­
tyczne.

Irnii ćo t'g ni'e tak dawiió gfasilii iż wkrótce
nastaną w -Polśće takie stosunki, że za każdy
gest opozycyjny będzie się sta'wiać pod mur

(autentyczne!) i delektowali się tą wymarzoną
przyszłością, również już mocno ochłodli i za

przestali popisywania się swemi niefortunnemi
przemówieniami. Większość jednak byłych
zwolenników sanacji — to malkontenci, którzy
nieraz może w dobrej wierze poszli za hymnem
pierwszej brygady, jak węże za głosem czaro­
dziejskich tonów fletu.

Następ(nie pewna grupa obywateli fzwłasz
cza zamożniejszych) sympatyzuje ze Stronnic­
twem Narodowem, chociaż - - jak miałem nie­
raz okazję się przekonać — sami ci lud zie.nie

wiedzą, dlaczego radziby widzieć u władzy en

deCję. Wydaiie im się, że ,,narodowiec" oznacza

prawego katolika i dobrego patrjotę.
Nakoniec jest wielu (szczególnie proletariat)

całkiem zdezorientowanych i nie popiera żadne­
go ruchu.

Inne organizacje o charakterze ,,apolitycz­
nym?" Jest gniazdo Tow. gimn. ,,Sokół", któ­
re oddawna nic nie robi, coby miało związek
z jego istofnem przeznaczeniem. Bo chyba ra­
cję bytu ,,Sokoła" nie mogą stanowić urządza­
ne niekiedy tańcówki Czy inne bale oraz

schadzki (t. zw . zebrania) członków wspierają­
cych, dla spędzenia paru godzin w nastroju
,,narodowym" przy kieliszku i zakąsce (boć
przeważnie sa to ludzie zamożniejsi). Dla tych
panów ,,Sokół'* a ,,narodowiec" — to to samo.

Hałaśliwy w swoim czasie Związek Strze­
lecki z winy ,,sztabu" (w którego łonie powsta-

Iły
bolesne tarcia i rozlegał się trzask wycina'

nych sobie wzajemnie policzków), pogrążonj
jest oddawna w letargu i bliski agonji. Wpraw
dzie przed kilku miesiącami kiiku sławetnycl
mężów eksperymentowało, aby tchnąć w trupi
dawną krewkość, ale bez rezultatu. Była t(
wielce pożyteczna instytucja, gdzie różnyn

Ochrona robotników polskich
we Francji.

Pairyż. (PAT). Rozmowy, prowadzone
przez radcę do sp-raw emigracyjnych
przy ambasadzie R. P . w Paryżu p. Ka­
rę oraz delegata ministe-rstwa opieki
społecznej radcę dr. Fischlowitza z za-

interesowanemi ministerstwami fran-
cuskiemi oraz instytucjami ubezpieczeń
społecznych w sprawie zastosowania do

robotników polskich we Francji cało­
kształtu postanowień ustawodawstwa

francuskiego z zakresu ubezpieczeń spo­
łecznych, zostały zakończone,

W wyniku tych rozmów radca dr.
Fischlowitz oraz p. Bernart, generalny
dyrektor ubezpieczeń społecznych we

francuskiem ministerstwie pracy, pod­
pisali l i b. m . protokół międzyresorto­
wy, którego zawarcie umożliwia wyko­
nanie w całej rozcięglości polsko-fran­
cuskiej konwencji o ubezpieczenia eme­
rytalnym górników,

ulicznikom wykładano bezpłatnie rJd e oio jffę"
oraz inne Umie(jętn-ości z programu wychowania
państwowo-twórczego.

Wegetuje jeszcze Związek Rezerwistów.
I na tem koniec.

Jeżeli przyjmiemy za. miarę społecznego wy­
robienia danej ludności jej stan organizacyjny,
to z powyższej krótkiej charakterystyki wyni­
ka, że na skulskim gruncie ta ważna sprawa
źle stoi. Palącą więc potrzebą jest utworzenie
w Skulsku takiej organizacji społeczno-politycz­
nej, któraby była wyrazem idei demokratycz-
no-chrześcijańskiej. Bo szkoda tyle energji nie'­
właściwie wyładowywane) lub zgoła bez sensu

wytężonej.
Obserwator.

ObywateledrugiejKlasy!
Którzy to są. ci obywatele? Nie trudno

zgadnąć: ,,tubylcy** w Wielko-polsce i na

Pom-o-rzu. Dzięki ternu, że urzędy obsa­
dzone są p-rzez Polaków z innych stron

Polski, Wielkopolanin i Pom-orzanin
nie może się dostać nawet na skrom-ną
posadę kancelisty czy woźnego. Skarżył
się ną ten objaw w S-enacie p. senator
Głowacki z Poznania.

Zdaje ml się — mówił — że każdy
zwierzchnik poczuwa się do obowiązku
ze swego gniazda rodzinnego, ze swej
dawniejszej siedziby powoływać ludz'i,
pomijając Wielkopolan. Przytoczyć mo­
gę taki fakt: Prezes Sądu Apelacyjnego
przez szereg lat sprowadza! na kanceli­
stów i woźnych Judzi z innych dzielnic,
na stanowiska, na które z pewnością za­
służony p-owstaniec po-siada k w a lifik a­
cje. Przytoczę dalszy fakt: Dyrekcja
Monopolu Spirytusowego sprowadziła 3

woźnych aż z Warszawy, a nawet stróża

nocnego. Musiał to być nadzwyczajny
ów nocny stróż, jeżeli go aż z Warsza­
wy ściągnięto! 1 Czy powstańcy nie mo­

gli zająć tych skromnych stanowisk?
Tak to żalił się p. senator Głowacki.

Czy żalę jego odniosą skutek, wą-tpimy.
Wszak u steru są jego przyjaciele po­
lityczni, którzy do Wielkopolski i P-o­
morza odnoszą się z dziwnem uprzedze­
niem- .

Nie wierzymy więc, żeby się urwały
owe ,,ogonki**, które za sobą ciągnie
prawie każdy dygnitarz, przeniesiony
do naszej dzielnicy, a patrzący zgóry na

,,tu-bylców".
To, co o Poznaniu mówił p. Głowacki,

dzieje się ró-wnież w Bydgoszczy i w in ­
nych miastach Pomorza i Wielkopolski.

Rząd bada etatystyczna apteki.
Apteki Ubezpieczało! Społecznych

są zbędne.
Warszawa. Na życzenie m inisterstwa o-

pieki społecznej Instytut Badania Konjunk-
tur Gospodarczych przystąpił do ankietowe­
go zbadania aptek prywatnych i aptek U-
bezpieczalni, Idzie tu głównie o koszty pro-

i
i

Aspirina, obecnie

preparat krajowy.

ASPIRINA

0175

Oo nabycia we wszystkich aptekach.
Cena za 6 tabl. obecnie już
tylkozł.0 .90, za20 fabl. zł.2 .25

wadzenia aptek i koszty manipulacją
ewentualnie jakość produktów.

Należy zauważyć, że wyniki ankiety wska.

żą, czy Ubezpieczalniom opłaca się Prowa­
dzić apteki we własnym zakresie.

Apteki prywatne systematycznie uskar­
żają się na Ubezpieczalnie. które zaczynają
konkurować nietylko z aptekami prywatne-
ini, ale nawet z przemysłem farmaceutycz­
nym.

Od pewnego bowiem czasu apteki Ubez­
Pieczalni rozszerzają swoje laboratoria,
przekśztałcając je w wytwórnie farmaceu­
tyczne, licząc na to, że ap-teki Ubezpieczal-i
ni będą mogły stosować tylko przetwory
własnej produkcji. Prowadzi to do ciągłych
zatargów z prywatnym przemysłem che-
miczno-farmaceutycznym.

Dziada
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Generał Sikorski ostrzega
sprzed Niemcami.

śpiewamI

Korespondent warszawski ,,Chicago He­
rald and Examiner" Douglas stwierdza na

lamach prasy amerykańskiej, że wynurze­
nia Hitlera, jakoby Niemcy tworzyły ,,barje-
rę cywilizacji przed bolszewizmem" Powin­
ny pogniewać Polskę — Polska bowiem two­
rzy sobą coś w rodzaju barjery między
Niemcami i Rosją, mogąc wystawić armję
z 3 miljonów żołnierzy w ciągu nocy. Ale
Polska nie odpowiedziała na to. Prawdo

podobnie była zbyt zajęta ,,udoskonalaniem
wspaniałych równoległych dróg.

To jedno można powiedzieć o Polakach
pisze p. Douglas - że są szczersi aniżeli

Niemcy. Kiedyś, jeśli dojdzie do wybuchu
wojny, Polska będzie daleko więcej przygo­
towana od większości państw europejskich,
jeżeli jej maszyna wojenna, a to kosztuje,
nie załamie jej finansowo, co jest pewnego
rodzaju zmartwieniem dla wielu military-
stów w Europie.

Posępny obraz przyszłości nakreśli! dla
piszącego (Douglas) generał W ładysław Si­
korski, ,,jeden z największych żołnierzy pol­
skich".

Generał Sikorski powiedział Amerykani­
nowi:

,,Niemcy uderzą, kiedy ich żądanie od
byłych aliantów zwrotu kolonii będzie od­
rzucone. To nastąpi w roku 1937-ym, a mo­
że dopiero w roku 1938. W którym kierun­
ku uderzą? — Sądzę, że na wschodnim.

Rząd sowiecki, który chociaż silą, nie
przedstawia całkiem tak strasznej maszyny,
jak wy. panowie w Ameryce, sądzicie, żyje

ciągłym strachu przed atakiem Niemiec.

Rosja może być zmiażdżona, jeżeliby po­
zwolić Niemcom na przemarsz p-rzez polskie
terytorja i użycie polskich dróg — bo to by­
łoby strzałą w serce Rosji...

Atak z Prus Wschodnich przez om inię­
cie .,Polskiego korytarza" okrętami po mo­
rzu. aby nie naruszyć Polskiej neutralności,
nie wytrzym uje żadnych zasad strategii.
Niemcy mają lepsze piany od takiego-..

Obowiam sie — powiedział.gen. Siko-r­
ski — że gdyby Polską zgodziła, się na

przemarsz wojsk niem ieckich przez swoje
terytorjum , co uważam, żc nigdy się nie sta­
nie, byłoby to dla niej wkońcu kompletną
zagładą.

Biorąc

nie nastąpi, niebezpieczeństwo w ojny bę­
dzie na granicy Auśtrji" .

W opinji gen. Sikorskiego, Austrja jest
zagrożona, Anglja zaś, wykazująca żywe
przywiązanie do Ligi Narodów, nie ma żad­
nego zamiaru gwarantowania niepodległości
narodom, zamieszkującym po wschodniej
stronie rzeki Renu.

Streszczając te poglądy, gen. Sikorski
nie przewiduje spokojnej przyszłości Pot
sce.

*
.

*

,,Dobre czasy" w Warszawie.
Ten sam dziennikarz amerykański do-

sadnio scharakteryzował beztroskie napo-
zór życie stolicy Polski. W Warszawie znaj­
duje się zaledwie garść taksówek i'te' roz­
padają się. Wszyscy więc, z wyjątkiem roz­
m aitych dostawców oraz wysokich oficerów,
posiadających własne auta lub rządowe, jeż­
dżą nędżbemi jednokonnemi ,,dryndami'* na

czterech kołach.
Ale nocne życie w Warszawie jest rze

czą wesołą. Kabarety znajdują się wszę­
dzie. Ceny są wysokie. Są one dla kilk'i

przybyszów, wyższych urzędników państwo­
wych i dostawców. Oficerowie, zazwyczaj
wyższych rang, puszczają pieniądze jak wo­
dę... (Nie w'szyscy! - Nasza uwaga).

Wszyscy — zdaniem Douglasa — mają
,.dobre czasy" z wyjątkiem wieśniaka, drob
nego kupca i rzemieślnika.

Dziennikarz, zamieszkujący w Polsce od

szeregu lat. oprowadził piszącego (Douglasa)
po najbardziej pretensjonalnych lokalach.
Wskazał on na niektórych panów, tańczą­
cych na sali z pięknem! kobietami jako na

tych, co oficjalnie rządzą Polską...

38.000 .000 katolików niemieckich
na świacie.

Berlin. (KAP) Według ostatnich obli­
czeń statystycznych, istnieje obecnie na

świecie przeszło 38000.000 katolików ,

mówiących językiem niemieckim. Lud­
ność Niemiec wynosi obecnie 66.141.153.j

za pewne, iż tak straszna rzecz Z tego 21 363,592 sę. to k atolicy.

Nie kwapiłem się gadać o uboju, myśląc,
że rzecz się załatwi w spokoju, że nima nad
cżem medytować prawie w taJc prostyj spra'­
wie.

Chto to obstaje za tym retuałem?

Dziesiąta cząstka w społeczeństwie -ca­
lem. Przez wszystkich inszych koszer nie
żądany; za przesąd miany.

Bez co nam tedy ta cząstka dziesiąta
onym przesądem ino głowę pląta? Dzie­
w'ięć dziesiątych nie chce go i kwita! Rzecz
krótko zbyta.

Gospodarzami my na własnyj grzędzie.
Nasza jest rola — to i wola będzie. Chto
chce łnaczyj, niech se będzie panem hen,
nad Jordanem.

Boim sie, iż wieś bydełka nie przędą,
bo żyd nie kupi?

To dopiro bieda!!! Adyć sie żydzi brzy-
dzą świńskim ryjem, a przecież żyjem.

Żeli przez koszer tracim m ilijon y (a tert
fakt został szak udowodniony), to chto ob-i
stawać chce za własną stratą, wart smarów
za to.

A to tyż ważne: Litość przecie mamyi
Skoro już mus, że bydło zabijamy - nie
przedłużajmy zwirzęciu cirpienia la... uroje­
nia! La urojenia tych, co powiadają, że
trefnem mięsem gęby se skalają. By oni
tylko z sercem nieskalanem byli przed Pat
nem!

Wszystko, co stworzył Pan Bóg, to jest
czyste. Piotr święty szak miał widzenie
przejrzyste i głos od Pana, że mu jeść me

broni, co z Jego dłoni*).

Żeby mi takie zadanie chto zadał, to ja*
bym tysiąc rabinów przegadał. Prawdę*
bym rąbał tak, żeby co rychlej wszyscy uci­
chli. Bo z chtóryj strony te sprawę zacze­
pić, z każdyj ij naożna racyją przylepić; A
ta najpirsza racyja: ,,My chcemy i mieć bę­
dziemy!!!"

*) Dzieje Apost. XI . i . ,,Tedy począw-szy
Piotr, powiadał im porządnie, mówiąc: By­
łem w mieście Joppie, modląc się; i widzia­
łem w zachwyceniu widzenie: naczynie nie­
jakie zstępujące jako prześcieradło wielkie,
za cztery rogi uw'iązane i spuszczone z nie­
ba, i przyszło aż do mnie. W które pilnie
wejrzawszy, obaczyłem i widziałem czworo­
nogie ziemskie zwierzęta i bestyje i gadzi­
ny i ptastw'o niebieskie. I usłyszałem głos
mówiący do mnie: Wstań Piotrze! Rzeż, a

edz! I rzekłem: Żadną miarą. Panie! Al­
bowiem nigdy nic Pospolitego albo nieczy­
stego nie wchodziło w usta moje. Tedy mi

odpowiedział powtóre głos z nieba: Co Bóg
oczyścił, ty nie m iej tego za nieczyste. A to

się stało po trzykroć..."
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Nocny dyżur lekarski pełnią: z dnia 21 na

22 bm. dr. Nowakowski, z dnia 22 na 23 bm.
dr. Sikorski.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Krzyżem".
Pogotowie ratunkowe: Dniem tel. 507, nocą

276.

Pogotowie pożarnicze teł. 618.
Biblioteka miejska czynna jest codziennie od

godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19.

Bibijoteka Kolej. Przysp. Wojsk, w świetlicy
- O gniska" przy ul. Magazynowej otwarta we

wtotki i piątki od godz. 17 do 19

Bibijoteka T. C. L . Bibijoteka Tow. Czytel­
ni Ludowrych, mieszcząca się w Domu K a to lic ­
kim przy ul. Plebanka otwarta jest codziennie
za wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 17— 19.

REPERTUAR KIN:

Słońce: ,,Rapsodja B ałtyku
" film polski.

Stylowy: ,,Ostatni sygnał" .

Świt: ,,Amok",
Kino Mątwy: ,,Nieustraszony tarzan".
— ,,Rapsodja Bałtyku" . Kino ,,Słońce" w y.

tla obecnie polski film morski pod protek­
toratem Ligi Morskiej. Film daje piękne kraj­
obrazy z Kaszub, obfite wspaniałe zdjęcia z

Bałtyku, jest urozmaicony ćwiczeniami mary­
narki wojennej itd. Role główne kreują znako.
miici artyści: Brodniewicz, Cybulski, Manja
Bogda, Sielański i Baśka Orlicz. Film ten

wszystkim gorąco polecamy,
^— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego" w Inowrocławiu mieści się przy ulicy
Toruńskiej 2 II piętro. Przyjmuje się zamó­
wienia na abonament, ogłoszenia i druki. Go­
dziny urzędowania od 10— 12 i od 15—17.

—- Z notatnika policjanta. Erichowi Meinke-
mu ful. św. Ducha 49) skradziono z mieszkania
zapomocą włamania rower wartości 70 zł. —

Franciszkowi Goczkowskiiemu (ul. Młyńska 31)
skradziono 10 kur wartości 20 zł. — Michałowi
Lewandowskiemu (ul. Cmentarna 52) skradzio­
no z piwnicy 20 ctr, węgla. — Marjanowi
Kwiatkowskiemu (ul. Nowe Ogrody 20) skra­
dziono te kę s(kórzaną.

MĄTWY. W Mątwach nabyć można ,,Dzien­
n ik Bydgoski" codziennie już od godz. 14 w

kioskach pp. Tomczaka i Kozłowskiego.
— Osobiste. W ub. czwartek pobłogosła­

w iony został w kościele parafjalnym związek
małżeński pomiędzy p. Jordanowską, urzędnicz­
ką zakładów miejskich a p. Wyszyńskim, u -

rzędnildem kolejowym . M łodej parze ,,Szczęść
Boże" .
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MOGILNO, (mk) Wypadek tyfusu. Do klasz­
toru OO. Oblatów w Markowicach pod MogiL
nem przybył na nowicjat jeden z kleryków z

Małopolski, Pd kilku dniach kleryk zachoro­
w ał i stwierdzono u niego chorobę tyfusu. Prze­
wieziono go do szpitala pow. w Strzelnie, zaś
władze powiatowe zarządziły szczepienie o-

chronne tamt. mieszkańców. W tej samej wio­
sce podobna epidemja wybuchła w r. 1933, w

czasie której zm arły 3 osoby.
— Zagadkowa kradzież koni. Śmiałej kra­

dzieży koni dokonali nieznani sprawcy u rolni­
ka Żebrowskiego w Proszyskach (pow. M ogil­
no), któremu skradziono 2 konie i 2-letnie źre­
bię z kompletnym zaprzęgiem i wozem. Tej
samej nocy przejeżdżał w kierunku Kruszwicy
p. Konkowski z Poznania i napotkał przywią­
zane do drzewa przydrożnego skradzione konie,
które zwrócono właścicielowi. P. Żebrowskiego
okradziono w tym roku już po raz trzeci.

— Pożar. W Kołodziejewie na szkodę ro l­
n ika Krugera spalała się 60-metrowa stodoła,
narzędzia i słoma. Pogorzelca w czasie pożaru
nie było w domu.

— Nowa placówka. Przy ul. Wodnej w

realności p. Kosteckiego otwo rz ył z dniem fO
bm. jadłodajnię, skład tytoniu i cukierków p.
Wojciech Płaczek. Tamże nabyć można co.

dziennie już od godz. 16 ,,Dziennik Bydgoski" .

Nowej placówce ,,Szczęść Boże!"
NOWE n. W . (t) Ukarani za kradzież. Swego

czasu donosiliśmy o w ielkiej kradzieży, doko­
nanej w mieszkaniu Gerharda Franca w Trylu
pod Nowem. Jako sprawców ujęto niejakiego
Szczygła oraz Kalinowskiego. W tych dniach
odbyła się rozprawa o powyższą kradzież i sąd
wymierzył Szczygłowi za tę sprawkę 3 lata

więzienia; Kalinowski 'otrzymał półtora roku
więzienia.

KRUSZWICA. Dźwiękowe kino ,,Ziemowit"
wyświetla ,,Eskimo", porywający film — walki
człowieka z naturą.

—. Zebranie Stow. Chrzęść. Naród, Nauczy­
cielstwa w Kruszwicy odbyło się w hotelu ,,Pod
Białym Orłem". Przewodniczył kierownik szko­
ły p. Jackowiak. Nowy zarząd przedstawia się
następująco: Franciszek Gliszewski . prezes,
Marian Jackowiak - zast. prezesa i delegat na

zjazdy, Grzegorz Zyfur — skarbnik, Włady­
sław Trawka — sekretarz, Kazimierz Kuiawa -

referent oświatowy, Julian Chmielnik i Ignacy
Trawka — komisja rewizyjna.

— Pożar. Onegdaj w godzinach wieczornych
wybuchł groźny pożar w zagrodzie rolnika
Pawlaka w Bródzkach pod Kruszwicą. Pastwą
płomieni padły zabudowania i inwentarz żywy.
Przyczyną pożaru iest podpalenie ze zemsty.

— W trosce o bezrobotnych. W związku
z odezwą Lokalnego Komitetu Funduszu Pracy
wyłonił się w Kruszwicy komitet celem przyj­
ścia z wydatnią pomocą bezrobotnym. Liczba
ich w Kruszwicy wynosi z rodzinami około
1000 osób, Urządzono ,,tygdzień pomocy bez­
robotnym '', podczas którego zbierano datki. .

— Nowa chrześcijańska placówka. Przy ul.

Zamkowej (dawniej skład żydowski) otworzył

śkład gotowych ubrań, płaszczy, bielizny łtp.
p. Kazimierz Namieśnik pod firmą ,,Warszaw­
ska konfekcja". Nowej placówce i czytelnikowi
,,Dziennika Bydgoskiego" - - ,,Szczęść Boże!"

STRZELNO. Jubileusz firmy. J ak nam dono­
szą, firma M. J . Wrzesiński w Strzelnie, za­
łożona w 1886 r., obchodzić będzie w tym roku
jubileusz 50-lecda nieprzerwanej pracy zawodo­
wej w zagarmistrzostwie, mechanice i szklar-
stwie.

— Kradzieże. Do m łyna motorowego w Kru­
szy Duchownej pod Strzelnem wtargnęli nie­
znani sprawcy, chcąc zrabować większą ilość
zboża. Wyprawa nie udała się, gdyż złodzieje
zostali spłoszeni. Tejże nocy skradziono rol­
nikowi Krzakowi w Kruszy Duchownej 20 ctr.
ziemniaków. Widocznie uczynili to ci sami
sprawcy. W Ciecbrzu pod Strzelnem włamano
się do obory rolnika Borysa, gdzie rozerwano

zamknięcie i skradziono kilka gęsi i kaczek,
przeznaczonych na chów.

SZUBIN, (c) Walne zebranie Weteranów Po-
wstań Naród, odbyło się pod przewodnictwem
p. J . Śledzikowslkiego. Po sprawozdaniach za­
rządu i udzieleniu absolutorjum, nowy zarząd
ukonstytuował się następująco: prezes S. Śle-
dzikowski, wiceprezesi W, Dytpczyński i S,
Walczak, sekretarz M. Bociański, zastępca B.

Kempińs(ki, skarbnik H. Alwin , komendant R.
Hausler, ławnicy F. Kosiński i J. Maćkowiak.

— Roczne walne zebranie Związku Właści­
cieli Nieruchomości na Szubin i okolicę odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 12,30
w sali Hotelu Centralnego. Referat prawny
wygłosi p. mec. W ł . Hering z Bydgoszczy, zaś
referat organizacyjny wygłosi przedstawiciel z

Bydgoszczy.
'^ 'FORDON. Walne zebranie ogólnego Związku
Podoficerów Rezerwy R. P. koła Fordon zagaił
w dniu 15 bm. prezes p. Włodzimierz Garwacki,
witając gości w osobach: burmistrza p. Wa­
wrzyniaka, delegata okręgowego p. Szneidera
oraz wiceprezesa koła Bydgoszcz p. Wrzeszcza.
Na marszałka zebrania poproszono burmistrza
p. Wawrzyniaka, który w słowie wstępnem
podkreślił rolę podoficera rezerwy w ruchu mili­

tarnym. Po sprawozdaniach przystąpiono do
wyboru nowego zarządu, który ukonstytuował
się w składzie pp.: Włodzimierz GarwacM —

prezes, Maksymilian Śpiewalkowski — wice­
prezes, Jan Konieczny — sekretarz, Aleksan­
der Tuziemski — s'karbnik, Paweł Rosiński —

komendant, Franciszek Bociek i Jan M akow­
ski — ławnicy. n,

— Z życia Sokoła. Pierwsza wycieczka w

b. rokiu przybyła do Fordonu w dniu 8 bm.
Urządził ją Okręgowy Wydział Sokolic z Byd­
goszczy. Przywitał wycieczkę na odbytem ze­
braniu w serdecznych słowach druh prezes Nie-
witecki, a druchna Piotrowska, sekretarka O.
W. S., wygłosiła obszerny odczyt o wychowa­
niu d zachowaniu się sokolicy w gronie rodzin-
nem i towarzyskiem. Wieczorem tej samej nie­
dzieli odbyło się przedstawienie amatorskie,
urządzone staraniem naszego gniazda na po­
m nik Najiśw. Serca Jezusowego. Odegrana

sztuka ,,Dla Boga i Ojczyzny" wypadła dość
dobrze, lecz obywatelstwo fordońskie nie ra­
czyło tej imprezy poprzeć i przy ogólnej o-

szczędności zdołano na powyższy cel oddać
do rąk prezesa A k cji Katolickiej około 35 zł.

'7” OSTRÓW, Spłoszone konie. Wskutek ude­
rzenia 'orczykiem w nogi, spłoszyły się konie
zaprzężone do powózki wojskowej i poniosły
ulicami Marsz. Piłsudskiego i Szpitalną, gdzie
spadł z konia strzelec Szeląg. Poważnie kon­
tuzjowanego żołnierza odstawiono do szpitala
wojskowego.

— Epilog rozhichów bezrobotnych. W poło­
wie stycznia br. kilku prowodyrów usiłowało

wywołać w Ostrowie wśród bezrobotnych roz­
ruchy uliczne, choćby nawet drogą rozlewu
krw i. Zamieszki te na Rynku i przed gmachem
starostwa zlikwidowała wkrótce policja, a pro­
wodyrów: T. Szynals-kiego, L . Domańskiego, A .

Szczęśniaka i Z. Lipińskiego skazał sąd na karę
więzienia od 1—2 lat, uwalniając jedynie Do­
mańskiego.

— Odznaczenie. Za zasługi w walce o mowę
i szkołę polską pod zaborem pruskim przyzna­
ła komisja odznaczeniowa przy Stow. walki o

szkołę polską w Warszawie znanemu i ogólnie
cenionemu radcy p, Stefanowi Rowińskiemu
odznakę honorową.

JcEriifecirifi w EieSzffiiarlfiii
Hhmm udziałuiiiśw .

Z Lidzbarka piszą nam:

Żydzi pchali się do Lidzbarka jak do ziemi
obiecanej. Z każdym dniem powstawały nowe

kram iki żydowskie. Bóżnica obecnie ledwie
może pomieścić żydów lidzbarskich, a przecież
w pierwszych latach powstania Polski uczęsz­
czało do bóżnicy tylko trzech izraelitów.

Dziś, gdy żydzi udają się w soboty do syna­
gogi, to aż ciemno na ulicach.

Miejscowe warsztaty pracy coraz silniej za­
częły odczuwać konkurencję żydowską. Przez
półtora roku okradał jeden z żydów chrześci­
jańską placówkę i następnie towa r ,,swój"
sprzedawał za bezcen.

Społeczeństwo ocknęło się wreszcie. Pierw­
szym etapem było niedopuszczenie żydów na

ostatni jarmark. Przeznaczone miejsca handlo­
we zostały w całości zakupione i przeznaczone
dla chrześcijan. B y ł to wydate(k poważny,

jednak nie szczędzono na ten cel pieniędzy.
Dzięki dobre(j organizacji odbywał się jar­

mark w największym spokoju, bez żydów!
Zjeżdżający na jarmark żydzi z Kongresówki

widząc, że rynek jest cały zajęty, opuścili mia­
sto. Kilka wozów żydowskich zatrzymało się
jednak na ulicy i żydzi próbowali interesy swe

rozwinąć w podwórzach. Członkowie komi­
tetu samoobrony z Towarzystwa Kupców i Rze­
mieślników wezwali odnośnych żydów do o-

puszczenia nieswoich terenów.
Ostatni jarmark w Lidzbarku był zatem

chrześcijański! W przyszłości należałoby tylko
życzyć, aby jarm arki obesłane były liczniej
przez chrześcijańskich handlarzy tak, aby lud­
ność okoliczna, przybywająca na jarmark, mia­
ła dostateczny wybór w artykułach jarmarcz­
nych.

250.000 złotych strat
wyrządziły pożary w powiecie starogardzkim.

Starogard, (jw) Odbyło się tu walne zebranie

rady powiatowej Ochotniczych Straży Pożar-
npch powiatu starogardz'kiego. Zebraniu prze­
w odniczył prezes zarządu rady powiatowe(j p.
budowniczy Pillar, który zdał sprawozdanie z

działalności zarządu i placówek straży pożar­
nych w powiecie, W intensywnej pracy swej
zarząd powiatowy i .placówki najdotkliwiej o-

czekiwały brak funduszów, potrzebnych na nie­
zbędne wydatki, związane z wyposażeniem stra­
ży pożarnych w nieodzowny sprzęt. O wytężo­
nej działalności straży poż. świadczy suma

szkód, powstałych przez pożary w powiecie.
Otóżwczasieod1.4.1935do1.1.1936r.
straty te wyniosły wielką sumę 250.000 zł. Ak­
cja ratunkowa straży pożarnych byłaby skutecz­
niejsza, gdyby straże zaopatrzone były w od-
powiedni sprzęt i wyekwipowanie. Potrzeba na

to sumy 7.856 zł. Na uzyskanie tej kw oty pro­
ponuje prezes następujące źródła:

1) stworzenie przymusowych straży pożar­
nych z obowiązkiem należenia do nich wszyst­
kich obywateli od 16—60 roku życia. Uchyle­
nie się od służby trzebaby opłacić pewną skrom­
ną kwotą miesięcznie, 2) nakładanie kar przy
stwierdzeniu wadliwych kominów w starych do­
mach, 3) nakładanie kar za nieprzepisowe prze­
ciąganie rur blaszanych w nowych domach.

Wnioski te przedłożył prezes Pilar wydzia­
łowi powiatowemu z prośbą o przychylne roz­
patrzenie. Omówiono jeszcze szereg innych
spraw, poczem zebranie zamknięto.

— Pożar w powiecie. W zabudowaniach
rolnika Albina Michny w W. Bukowcu wy.
buchł pożar. Spaliła się stodoła z płodami rol-
nemi oraz maszynami rolniczemi, ogólnej war­
tości około 6 000 zł. Przyczyny pożaru dotąd
nie ustalono. Stodoła była ubezpieczona.

CHEŁMŻA, (ls) Roczne walne zebranie Koła
Zw. Inwalidów Wojennych R. P. W niedzielę,
dnia 15 bm. odbyło się w lokalu p. Piszkalskie-
go walne zebranie Koła Zw. Inwalidów Woj.,
które zagaił prezes Zieliński, witafąc okręg.

prezesa p. Dąbrowskiego oraz okręg, skarbnika
p. Kałamarskiego. Przewodniczącym zebrania
wybrano okręg, prezesa Dąbrowskiego. Po od­
czytaniu p rotokółu z ostatniego walnego zebra­
nia, ustępujący zarząd przystąpił do zdania

i s(prawozdań. Następnie zebranie jednogłośnie
1udzieliło zarządowi absolutorium i przystąpio­

no do wyboru nowego. W skład nowego zarzą­
du weszło 9 członków: pp. Majewski, Ziemlew-
ski, Sieńkowski, Zieliński, Jurkiewicz. Muraw­
ski, Olszewski, Dynas i Dembski, którz y pomię­
dzy sobą podzielą odpowiednie stanowiska. O -

prócz tego wybrano komisję rewizyjną i sąd ko­
leżeński. Załatwiwszy formalności wyborcze,
prezes o(kręg, z Torunia wygłosił k rótki referat,
w którym ubolewał nad rozpaczliwem położe­
niem inwalidów wojennych, wypowiadając tak­
że swój żal pod adresem niektórych posłów z

Pomorza (Marchlewski z Grudziądza, który
miał się w sejmie wyrazić, że inwalidom nie
należy udzielać koncesyj, gdyż nie są fachowca­
mi). Dalej referował także okręg, skarbnik p.
Kałamarski o rentach inwalidzkich i o zniżkach
kolejęyrych dla inwalidów, które zostaną wpro­
wadzone z dniem 1. IV . br. W zebraniu zarzą­
du, które odbyło się przed południem, brał
czynny udział burmistrz p. Barwicki.

— Koncert postny. W niedzielę 15 bm.
koncertowała z wie(kiem powodzeniem w p rzy­
stani Ch. T . W . orkiestra salonowa tow. śpie­
waczego ,,Echo" pod dyrekcją p. Rutkowskiego.
Wykonane zostały między innemi utw ory treści
religijnej.

TCZEW, (as) Krwawe porachunki osobiste.

Policja tut. powiadomiona została przez 21-

letniego stolarza Franciszka Czarneckiego, zam.

na Czyżykowie, o dotkliwem pobiciu go nożem
przez Józefa Kujawskiego i towarzyszy. Ro­
botnik Stanisław Osowski nożem ugodził w

twarz 45-letniego robotnika Józefa Bieńkow­
skiego, zamieszkałego p rzy ul. Skarszewskiej.

— Przejazd Hitlera przez Tczew. W ub.
środę o godz. 16,23 specjalnym pociągiem 'z
Berlina przez Tczew do Królewca przejeżdża!
kanclerz Rzeszy Hitler wraz ze swą świtą. W
czwartek nad ranem Hitler powracał przez poi.
akie Pomorze z Prus Wschodnich do Berlina,

PRUSZCZ, (w) Wybryki łobuzów. Od pew­
nego czasu wytworzyły się w Pruszczu dziwne
stosunki, zagrażające bezpieczeństwu publicz­
nemu. Bohaterami są rozmaici wyrostkowie,
którzy niegrzecznie, wprost ordynarnie zacze-
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piają na ulicach spokojnych przechodniów,
zwłaszcza panie oraz bezmyślnie wyrządza(ją
różne sz(kody, jak łamanie płotów i krzewów.
Ostatnio grupa wyrostków wybiła wielką szy­
bę w oknie wystawowem kupca p. Seidla przy
ulicy Dworcowej. Czas najwyższy, by położyć
kres wybrykom uliczników.

Qria*Exi*Ątix.

Nocny dyżur pełnią: Apteka Pod Koroną,
Wybickiego 39, tel. 1437; Apteka Po'd Gwiazdą,
Chełmińska 26, tel. 1259.

Telefon nr. 1294 posiada przedstawicielstwo
,,Dziennika Bydgoskiego" w Grudziądzu, uL To­
ruńska 22,

REPERTUAR KIN:

ApolJo: ,,Baron cygański" melodyjna ope­
retka Straussa.

Gryf: ,,Angielskie wesele" (Jej Ekscelencja
babka).

Orzeł: ,,Hrabia Monte Christo".

Kalendarzyk teatralny.
W torek 24 bm. godz, 16; Specjalne przed-(

stawienie Teatru Ziemi Pomorskiej dla mło­
dzieży szkolnej po cenach najniższych.

Wtorek 24 bm, godz. 20: Arcydzieło nie-(
śmiertelnego Szekspira, potężna tragedja w pię­
ciu aktach ,,Otello" . W ielkie święto artystyczne
Grudziądza. Przedstawienie Teatru Ziemi Po-i
morskiej. Z niżki ważne bez ograniczenia.

— Osobiste. Za wybitne zasługi na polu
naukowem i społecznem Pan Prezydent Rze.
czypospolitej nadał Złoty Krzyż Zasługi ks. dr.
mjr. W ładysławowi Łędze, proboszczowi pa-
rafji wojskowej w Grudziądzu. — Rozporządze­
niem Ministerstwa W. R. i O. P. został pełnią-(
cy dotychczas obowiązki inspektora szkolnego
ip. Leja mianowany inspektorem szkolnym na;
okręg grudziądzki.

— Trening sekcji lekkoatletycznej ,,Sokoła**
odbędzie się w niedzięlę, dnia 22 bm. o godz.
14,30 na boisku miejskiem, przyczem przewidu­
je się specjalny program dla młodzieży od lat
12-tu. Tamte przyjmuje się nowych członków.

— Zmiana lokalu Urzędu Telekomunikacyj­
nego. Urząd Telefoniczno-Telegraficzny zawia­
damia nas, iż z dniem 16 bm. wszystkie jego
oddziały zostały przeniesione do innego, odre­
montowanego lokalu na I piętrze frontu gma­
chu Urzędu Pocztowego od ul. Mickiewicza.
Obecne wejście do urzędu znajduje się prz y ul.
Mickiewicza 31.

— Z walnego zebrania sekcji spożywczej.
Odbyte walne zebranie sekcji spożywc'zej przy
Tow. Kupców Samodzielnych zagaił prezes
Kreft, poczem marszałkiem zebrania wybrano
jednogłośnie prezesa W itkowskiego. Sprawo­
zdanie z działalności za okres ubiegły złożył
przewodniczący sekcji p. K reft. Gros w ysił­
ków zarządu szło w kierunku stabilizacji cen

na artykuły pierwszej potrzeby jak: cukier,
nafta i mleko. Najważniejszą pracą zarządu
była sprawa sprzedaży mleka w stanie luźnym
w składach spożywczych. Po szeregu konfe-
rencyj i interwencyi u p. prezydenta Włodka
i wiceprezydenta Michałowskiego, sprawa ta

dzięki życiowemu nastawieniu prezydenta mia­
sta została rozwiązana dla kupiectwa pozytyw,
nie Po rzeczowej dyskusji nad sprawozdaniem
i udzie'euiu absolutorium ustępującemu zarzą­
dowi, przystąpiono do wyboru nowych władz,
I tak wybrano przy aplauzie dotychczasowego,
długoletniego przewodniczącego sekcji i wice.

prezesa Towarzystwa Kupców Samodzielnych
p. Bernarda Krefta. Na wiceprzewodniczących
wybrano pp trenrlerke i Wolnego, sekretarzem
p. Stanisława Piekarskiego (iponownie), a ław­
nikami sekqji zostali pp. Strzembski i Krucz­
kowski.
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Jak żydowska bekoniarnia w Nakle
wyzyskuje rolników?

Niedawno temu na łamach ,Dziennika Byd­
goskiego w nr. 43 i 51 ukarała się powtórzona
za innemi pismami notatka, dotycząca ,jprak.
d u - klCkoniarni nakielskiej, należącej do żyda
Robinsona, Poprzednie notatki mówiły o wy­
zys(ku konsumentów na wyrobach — w ięc prze­
chodzimy do wyzysku producentów-rolników,
hodujących i dostarczających trzodę chlewną,
na których od czasu powstania bekoniarni ży
dowskiej się pasożytuje zapomocą nleprawidło.
wego ważenia przez Samuela, braciszka ekspor­
tera Oskara Robinsona oraz jego urzędników,
naturalnie żydów, przy zakupie świń, przyczem
krzywdzi rolnika na każdej sztuce, podając niż­
szą wagę po wszystkich stacjach wag, jak Bia­
łośliwie, Osiek, Szamocin, Wągrowiec, Chodzież,
Czarnków i Łobżenica.

Na wyróżnienie pod tym względem jedna­
kowoż zasługuje Nakło i to waga urzędowa
przy Rzeźni Miejskiej, Ponieważ od chwili

objęcia urzędowania przez dyrektora dr. Jo-
hanna, urzędnika nawskroś uczciwego i spo­
strzegawczego, patrzącego żydom na palce, nie­
możliwe były takie ,,interesy ', więc żydowscy
właściciele omawianej bekoniarni domagali się
wnioskiem z dnia 2. 11. 32 od magistratu od­
wołania ustanowionego przez dyr. dr. Johanna
wagomistrza przy Rzeźni Miejskiej i oddanie dó
ich dyspozycji wagi, aby sami mogli ważyć za­
kupioną przez siebie trzodę chlewną. Wprost
nie do uwierzenia byfo dla dyre(ktora danej
rzeźni zarządzenie magistratu z dnia 17. 11. 32
1. dz. 11. 336/32 II I. następującej treści:

,,Do Pana Oskara Robinsona, właściciela
fabryki Eksport Bacon, Nakło. Do pisma
z dnia 2. 11. 32 w sprawie ważenia żywca
przez fabrykę, Magistrat zawiadamia, że Pa,
nowie mogą sami dokonywać ważenia świń,
odbieranych na miejscu w rzeźni.

Ze strony Zarządu Rzeźni ma być jedy
nie podtrzymywana kontrola opłat za waże­
nie żywca. Sprawdzenie wagi należy do ku­
pującego i sprzedającego bez ingerencji Za­
rządu Rzeźni.

Za Kolegium Magistratu: (—) Bobowski.

Nakło, dnia 17. 11, 32.

Do Pana Dyrektora Rzeźni Miejskiej,
L. dz. 11346/32. IJI.

Odpis powyższego przesyłam uprzeijmie
do wiadomości, z nadmienieniem, że zapew­
ne Zarząd Rzeźni nie zajmuje się sprawdza­
niem wagi świń, jak to twierdzi fabryka ba
konów.

' zc::: (—) Bobowski.

Więc pytamy, jak' sprawa; wygłądą, Czy ża
to opłacał producent urzędową wagę, ażeby
był zdany na ,,dobrą" wolę żyda? Treść'po­
wyższego zarządzenia daje bardzo wiele do
myślenia. Od tej bowiem chwili dano wolną
rękę zainteresowanym nabywcom, a biedni rol­
nicy stali się ofiarami i skarżyli się bezustan­
nie, ale tylko pokryjomu, bo jeżeli się który
ośmielił o coś upomnieć, to już p. Samuel świń,
mimo interwencji instruktorów (urzędników
Wielkopolskiej Izby Rolniczej) nie przyjął, bo
znalazł względnie wymyślił jakiś wykręt, że
wskutek tego albo owego powodu Świnia na

bekon się nie nadaje. Rolnik tak i wiózł nieraz
ten swój dorobek w postaci owej świni dla za­
robienia grosza na podatki lub na inne cele
potrzebny, nieraz 50 i więcej km, a potem
spotkały go takie przygody, że wskutek rzeko­
mego nienadąwąnia musiał wieźć swój towar

zpoWrotem, dość często przy skwarze słońca,
tak, że do domu zamiast żywej przywiózł już
zdechłą świnię.

Takich praktyk dopuszczano się na chłopie
polskim, rolniku i ziemianinie, lecz mimo mo­
zołu i trudów i ci potrafią z siebie zrzucić zmo­
rę wyzysku, docierając z żalami aż do władz
kompetentnych, które wkroczyły w te stosunki.

Gdy zainteresowanemu grunt pod nogami się
usuwał, zwrócił się znów z wnioskiem z dnia
1 marca 1935 r. do Zarządu Miejskiego (Magi.
stratu) z prośbą o zarządzenie przydzielenia z

urzędu wagomistrza do urzędowej wagi. Do
wniosku tego Zarząd Miejski z całą przychyl­
nością się odniósł i pismem z dnia 8 kwietnia
1935 r. (l. dz. 2352/35/5 zarządził:

Nakło, dnia 8 kwietnia 1935 r.

Do firmy Export Bacon w Nakle.

W odpowiedzi na pismo z dnia 1 marca

1935 r. donosimy, te Zarząd Miejski do kon­
troli ważenia świń wyznaczył dozorcę Rzeź.
ni Miejskiej p. Z.

) Bobowski.

Nakło, dnia 8 kwietnia 1935 r.

Pan Dyrektor Rzeźni Miejskiej
w miejscu.

Pismo skierowane do firmy Robinson
przesyłamy do wiadomości z prośbą o po­
wiadomienie p. Z., aby w dniach odbioru
świń przez firmę Export Bacon obecny był
przy wadze i ważenie kontrolował.

(--) Bobowski.

W ięc znów niby korzyść, lecz dość czę­
stym narzekaniom organizacyj rolniczych nie
dano posłuchu. Powyższe zarządzenie nie sta­
nowiło jednakowoż wiel'kiej zapory, gdyż z za­
rzutów postawionych, winne były wyniknąć
konsekwencje i odpowiedzialność wobec władz
i szeroko poszkodowanego społeczeństwa. Ale
od czegóż spryt żydowski! Dzięki pewnym
czynnikom i nieorjentowania się władz nadzor­
czych, zrobiono ofiarę dla żyda z osoby funk­
cjonariusza, zamianowanego ostatnio wągomL
strzem, którego z dniem 15 maja 1935 r, dopie­
ro przydzielono do wagi i tegoż uznano za win­
nego nadużyć przy ważeniu. Z dniem 24 sierp­

nia 1935 jako przestępcę zwolniono go natu­
ralnie bez sądu i Przeprowadzenia dowodu.

Natomiast pain Samuel Robinson miał pra­
wo jednakowoż do 30. 9. 35 w dalszym ciągu
sam sobie ważyć jak zwykłe, a co ważniej­
sze, to to, że na tem sprawa się zakończyła
i panowie winni nadużyć kpią sobie z wszyst­
kiego. Poza tem nadmienić należy, że i opłata
wagowa za ważenie św'iń dla bekoniarza na je­
go wyraźną prośbę obniżona została z 25 gro­
szy na 10 groszy za sztukę, przyczem pomijam
już kompetencje byłego burmistrza, czy to tak
było prawnie i w porządku, czy nie. Szczytem
śmiałości w wyzysku jest fakt, że żyd-beko.
niarz rolnikow i potrącał opłaty Wagowej aż
40 gr za sztukę, a nawet i więce(j, lecz odda­
w ał do kasy miejskiej tylko 10 gr. A kaucja,
panowie producenci? Czy ktoś dostał kaucję
ubojową, jaką mu się potrącało z wypłaty?
W ięc nie dziw, że zarobki idą w miljony d do
tego złoty krzyż zasługi,

4030

to zdrowie dziecko

Wobec tego zwracamy się z apelem do
wszystkich producentów, poszkodowanych
przez firmę Robinson przy za(kupie świiń z po­
wiatów bydgoskiego, wyrzyskiego, chodzie-
skiego, wągrowieckiego i szubińskiego, z proś­
bą o łaskawe krótkie pisemne oświadczenie co

do poniesionych strat i to o ile możności na

ilu sztukach, ogólną mniejwięcej wagę w kilo­
gramach, przyczem uprasza się podać dokładne
daty. Chodzi o zapobieżenie dalszemu wyzy­
skowi i udowodnienie wyzyskiwania produ­
centa.

Redakcja ,,Dziennika Bydgoskiego" chętnie
w zbieraniu dowodów będzie pośredniczyć, a

inne pisma uprasza się o poparcie tej akcji.

(Od Redakcji: Sprawa bekoniarni nakiel­
skiej wymaga gruntownego zbadania. Sam fakt
usunięcia wymienionego w korespondencji dy­
rektora Rzeźni Miejskiej, l'ekarza weterynarii
p. dr- R . Johanna, który bardzo sumiennie ba­
dał bite na bekony sztuki, a przez to stał się
niewygodny żydom, wyw ołał zdumienie w lecie
ubiegłego roku. Był to bowiem nietylko urzęd­
nik sumienny, ale powszechnie ceniony działacz
społeczny. Dziwna rzecz, że niechęć żydów
Robinsonów do p. dr. Johanna podzielał p.
burmistrz Bobowski, a później także starosta

wyrzyski p. Muzyczka, który do Wyrzyska
przyszedł aż z Głębokiego (zażydzonej ,,stolicy"
powiatu dziśnieńskiego) nad granicą bolsze­

wic'ką. Musielibyśmy romans napisać, aby
zobrazować przeżycia tego sumiennego urzęd­
nika, prześladowanego przez żydów, którego
nawet zainteresowane władze wojewódzkie nie
w zięły w obronę. Jakim był urzędnikiem p.
dr. Johann i jaką cieszył się opinją, świadczy
fakt, te wprost z Na(k'la poszedł na zaszczytne
stanowisko do Warszawy. Ale w Nakle pozo­
stać nie mógł, bo —. żyd sobie nie życzył.

Przy tej okazji stwierdzamy, że Oskar Ro.
binson nazywa się w rzeczywistości Rubinsohn
i pozwolenia na zmianę nazwiska nie ma. Czy
mu naprawdę na imię Oskar, leż nie wiemy,
ale Oskara w żydowskim kalendarzu niema).

K.S.M.M.w Trzedewnicy Sc,Nakła.
W ubiegłą niedzielę odbyło się w Trzecie-

wnicy propagandowe zebranie przysposobienia
rólńićźegó, Zorganizowane przez Kat Slow.
Młodzieży Męskiej i Żeńskiej, Oddziały-te są
jednemi z najruchliwszych 'okręgu bydgoskiego,
zaś w ostatnim konkursie p. t. powiatu wyrzy­
skiego ulokowały się na wszystkich pierwszych
mie(jscach zespołowych oraz indywidualnych.
Jak na 46 zespołów p. r. w powiecie, jest to
dość poważny sukces.

Zebranie zagaił dh. Cz. Mathews, prezes 'od­
działu, witając ks. asystenta Pelzą z Nakła, pp,
mgr. Rekowskiego i Drzewieckiego, członków
zarządu okręgowego z Bydgoszczy oraz przed­
stawicieli wydziału powiatowego z Wyrzyska,
Następnie kół(ko śpiewacze pod dyr. db. wice­
prezesa wykonało bardzo udatnie kilka piose­
nek ludowych. Dobrze ujęty i wygłoszony re ­
ferat na temat ,,Wieś polska na tle ewolucji
dziejowej" wygłosił db. Ap. Holec. Referent
podał w krótkości dzieje wsi polskiej od cza­
sów zamierzchłych do obecnych. Jako dekla-

matorłd wyróżniły się druchny Holecówna
i Trybuszewska, którym za wygłoszone wiersze
nie szczędzono oklasków. Nie mniejszem po­
wodzeniem cieszyła się inscenizacja p. t, ,,Baj­
ka o lnie", aktualna zwłaszcza w obecnym cza­
sie, kiedy to sprowadza się za grube miljony
bawełnę z zagranicy, zapominając, że i u nas

niewyzyskaną dotychczas jest galąż uprawy
lnu, która podniosłaby częściowo dobrobyt wsi
polskiej.

W końcu ks. asystent i dh. prezes pożegnali
członków 'odchodzących do wojska, zaś w imię.
niu tychże dziękował i żegnał wszystkich dh.
Mazur. D.

Zatruł kolegą... popiołem.
Tczew, (as) W ub. czwartek około godz. 14

w restauracji Hanemanna w Tczewie przy ul.
Krótkiej wydarzył się bardzo rzadki wypadek
zatrucia. Oto w czasie pijackiej libacji pe­
wien szofer, niej. Cz. z Tczewa, chcąc swemu

0 beatyfikację świątobliwego Pomorzanina.
Zapomniany 0. Barnard z W ąbrzeźna i klasztor benedyktyński w Lubiniu.

2 czerwca br. upływa 333 lat od chwili, k ie ­
dy w klasztorze OO. Benedyktynów w Lubiniu
Pozn. umarł świątobliwy sługa Boży, kapłan za­
konnik O. Bernard, pochodzący z Wąbrzeźna
na Pomorzu. Nie długo ży ł na ziemi, bo nie­
spełna 29, w zakonie zaledwie 5 lat, a jednak
był to wielki Święty, który potrafił w krótkim
czasie wspiąć się na tak wysoki szczebel do­
skonałości, że budził najgłębszy podziw u

wszystkich, co mieli szczęście patrzeć na jego
życie, lub o nim słyszeć. Gdziekolwiek był,
czy w domu rodzicielskim, czy w szkole miej­
scowej, czy u OO. Jezuitów w Poznaniu, czy
wreszcie w klasztorze w Lubiniu, wszędzie
szedł drogą sprawiedliwych, a unikając naj­
mniejszego pozoru grzechu, jasno pokazywał,
że Bóg przeznaczy! go do wyższych rzeczy,

O. Bernard nie napisał żadnych ksiąg nau­
kowych, nie zostawił takich wiekopomnych
dzieł, które głosiłyby potęgę jego umysłu i siłę
jego woli, a jednak odnajdujemy w jego życiu
wyraźne ślady jego niezwykłej mądrości i bo­
haterskiego czynu, kiedy umiał ,,ukrzyżować
ciało swoje wraz z jego pożadliwościami", od­
dać sie całkowicie i niepodzielnie Bogu i wysłu­
żyć sobie najpiękniejszą koronę niebieską. C i­
cho i mało znany przeszedł przed oczyma tego
świata, którego nienawidził.

Dopiero gdy przeczysta dusza jego^ uleciała
w objęcia Pana, stał się głośnym. Wiadomość
o jego świętości wydostała się poza mury k la­
sztoru, dow'edz'ano się o cudach, które już za

życia znakiem krzyża św. czynił, o jego błogo,
sławionej śmierci, o jego anielskich cnotach,
któremi' całemu klasztorowi przyświecał. W ie r­
ni wszystkich stanów zbierali się przy jego
grobie, do niego się modlili i uprosili sobie
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za jego przyczyną cudowną pomoc w najroz­
maitszych potrzebach. Świeccy i duchowni po­
częli go czcić jako Świętego. Utrzymało się
kilka dokumentów, w których są zapisane ze­
znania tych, co O. Bernardowi zawdzięczają
wysłuchanie swej modlitwy.

FORMACKIE
PllUłKIz ma(ksZAKONNIK
stosują sią:
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK.
PRZYCIERPIENIACH WĄTROBY.

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI,
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY

I PRZY SKŁONNOŚCIACH
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

UŻYCIE 4*8 PIGUŁKI NA NOC

koledze robotnikowi Zakrzewskiemu (zam. w

Suchostrzygach pod Tczewem) spłatać figla,
wsypał do kieliszka z ,,czystą" pewną ilość
popiołu od papierosa. Za'krzewski, wypiwszy
tą wódkę, padł na ziemię nieprzytomny, wijąc
się w strasznych bólach.

Ofiarę niefortunnego d karygodnego żartu —

Zakrzewskiego z objawami sil(nego zatrucia
przewieziono do tut. szpitala św. Wincentego,
Stan jego jest bardzo poważny. Sprawcę tego
grubego żartu, szofera Cz. aresztowała policja
i odstawiła do dyspozycji władz śledczych.

UJŚCIE. Śmierć w stajnL P. Jan Ponicki
uległ poważnemu wypadkowi, Będąc zajętym
w stajni, został w pewnym momencie kopnięty
przez konia w pierś tak nieszczęśliwie, iż
momentalnie stracił przytomność i niebawem
zmarł.

Odznaczenia zasłużonego działacza.
Strzelno, Ostatnio zostały wręczone przez

delegata okręgu p. Webera na zebraniu Tow.
śpiewu ,,Harmonja" w Strzelnie honorowemu
prezesowi p. Franciszkowi Barczakowi dyplom
i srebrna odznaka honorowa, nadane przez Ra­
dę Naczelną Zjednoczęnia Polskich Związków
Śpiewaczych i Muzycznych w Warszawie — za

FRANCISZEK BARCZAK.

zasługi dla pieśni polskiej, położone na polu
organizacyjnem i społecznem w zespołach śpie­
waczych w kraju i na 'obczyźnie. Z okazji tej
uroczystości składali życzenia: Zarząd Miejski,
Tow. Kupców, Tow. Przemysłowe, Tow. gimn.
,,Sokół", Kółko Muzyczne i inni. Z naszej stro-

ny dołączamy serdeczne życzenia dla naszego
wiernego Czytelnika.

Tak też było aż do roku 1834, kiedy umarł
ostatni Opat i rząd pruski zamknął klasztor.
Zaoanowała wtedy grobowa cisza w klasztorze
lubińskim, j gdy już nie było tam OO. Benek-
dyktynów, powoli zapomniano o O. Bernardzie.
Gorliwe starania 'o jego beatyfikację, rozpoczę­
te w roku 1639 przez O Zimowicza przeora
i O. Szembeka Jezuitę z Torunia nie udały się.
Mozolnie zebrane akta z świadectwami o życiu
i cnotach O. Bernarda zaginęły. 19 listopada
bież. roku przypada setna rocznica, k'ędy Pru­
sacy zrabowali ofiary w kwocie 2009 talarów,
przeznaczone na nrzeprowadzenie procesu bea­
tyfikacyjnego. Odtąd nabożeństwo do O. Ber­
narda stygło. Dziś ludzie obojętn'e nrzechodzą
koło jego grobu., nie wiedząc, jak drogi skarb
w nim się mieści.

Obecnie nadszedł już czas, aby sprawę O.
Bernarda wyprowadzić najaw i nią na nowo

zauiteresować szerokie masy połeczeńsiwa pol­
skiego. Jesteśmy wo'ni od zaborcy, który tę-
ołł nabożeństwo do O. Bernarda i możemy swo*
bodnie do nie^o się modl'ć . Dlatego odnówmy
nabożeństwo, które nasi ojcowie do nieńo mieli.

Stary klasztor został przez Prusaków zbu­
rzony, trzeba wznieść nowy gmach, odpowiedni
do potrzeb i zadania zakonu św. Benedykta,
W Lubiniu są już polscy OO. Benedyktyni, ale
dla braku pomieszczeń i niemożliwości przyj-
mowania większeń liczby Ojców i Braci nie ma.

ią własnego opactwa. Dopomóżmy im do ja.k
najrychlejszego unieza'eżn'enia s;e od opactwa
czeskiego, któremu obecnie podlegają Of'ary
można nosyłać na P. K . O, nr. 206-129 nod adre­
sem Klasztor OO. Benedyktynów, Lubiń Pozn.

Od 31 maja do 2 czerwca włącznie odbędzie
się w kościele klasztornym w Lubiniu triduum
do Ducha św., w czasie którego wierni razem

z Ojcami będą prosili Boga o łaskę zaliczenia
Ojca Bernarda przez Namiestnika Chrystusowe­
go w poczet świętych. Należy się spodziewać,
że liczne pielgrzymki wyruszą na te dni modli­
twy do Lubinia, Ojcowie Benedyktyni serdecz­
nie zapraszaj'ą.
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Z GDYNI iWYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN:

BAJ KA: Potężne arcydzieło filmowe ,,Kapi.
tan Bio od 1 oraz tygodniki.

( CZARODZIEJKĄ: ,.Na zgliszczach siczą.ścia" . Najnowsza tygodniki.
LIDO : Niesamowity film o naturalnych ko­

lorach ,,Gahinei figur woskowych" oraz naj­
nowsze tygodniki.

MORSKIE OKO: ,,Czarownica" w roli gł.
Helen Gahagan i Randolph Scott. Tygodniki.

NADMORSKIE: ,,Markiza Yorisaka" w roli
gł. Annabella i Inkiszyniow. Nadprogram.

^ DR. ST. JANCZEWSKI ^

lekarz-spscjalista
w chorobach skórno-wenerycznych i kosmetyce

przyjmuje obecnie w Gdyni
ul. ŚwiętojaAska 51. (3720

Godz. przyjęć 10-12 i 4 -7 , tel. 31-56. ^

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - tel. 12-40.

Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo

,.Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, ul. Staro-
wiejska 19.

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22.
Lekarzy domowych wzywać: przed połud­

niem do godz. 11, po południu do godz. 18.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty, Mechlinki,
Dwór — dr. Dobrowolski; dła okręgu Kol.
Obłuże, Kol. Oksywie, Stewart, Nowe Obłuże
dr. N . N.; dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla
Rumji, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyńo, Suchy i Ka­
zimierza — dr. Bogucki.

WysySIcowyBem
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Na okres postny polecamy:
Śledzie opiek, w p. 4 Itr. 4,— zł w p. 8 Itr. 7,50 zł

Rolmopsy delik. w p. 2 Itr. 2,80 zł w p 4 Itr. 5,50 zł

Matjasywoliwiewp.1Itr.2 ,-zł wp.3Itr.6. - - zł
Moskaliki bałt. w b. 1Itr. 0,85 zł w p. 2 Itr. 2.50 zł

Szproty w oliwie ....... 7 , 0,35 V2 0,60
Skumbja w sosie pomidor. *

. . 7s 0.40 ł/, 0,70
Byczki w sosie pomidorowym * V5 0,38 7 , 0,68
oraz wszelkie marynaty i konserwy ryb ne .

Sardynki francuskie i portugalskie.
Matjasy angielskie i irlandzkie w beczułkach

a30szt.* *
. 6,- 7,—i8,~- zł.

Wedzone szproty, p iklin g l, węgorza ftp
Ceny dzienne najniższeI!! Wysyłamy cenniki!"

Oszustka w roli akwizytorki.
Pisaliśmy niedawno o aresztowaniu oszusta

podszywającego się pod akwizytora Strzelca, a

dziś mamy do zanotowania podobne oszustwo,
tytko, że tym razem występuje kobieta. Nieja­
ka N. N. odwiedzała na terenie Gdyni szereg
firm i legitymując się jako przedstawicielka Ligi
Morskiej z Wejherowa sprzedawała aluminjowe
tabliczki z napisami ,,jest członkiem L. M . i K .

i płaci składki członkowskie", inkasując odpo­
wiednią gotówkę. Ponieważ jak sprawdzono,
Liga Morska w Wejherowie nikogo do zbierania
składek i sprzedaży tabliczek nie upoważniała,
przeto policja ostrzega wszystkie firmy i osoby
prywatne przed wspomnianą oszustką, a z chwi­
lą jej zgłoszenia się prosi o powiadomienie wy­
działu śledczego.

,Rycerze'* przemysłu wędzarnianego
Rozwija(jący się przemysł wędzarniany na

wybrzeżu nęci również rycerzy, którzy w in­
nych działach nie mogli znaleźć zadowolenia
i fortuny. Ponieważ niema dotychczas żadne­
go ograniczenia, w przemyśle wędzamianym
(jeśli chodzi o fachowość, stronę moralną i fi­
nansową), więc dostęp do wędzarnictwa na wy­
brzeżu jest szeroko otwarty dla ,,inicjatywy
prywatnej" .

Co roku kilku nowych rycerzy zdoła wyrzą­
dzić duże szkody dla tego przemysłu. (Pracują
bez kalkulacji, sprzedają za bezcen towar, nie

płacąc robocizny, nie płacąc wszystkiego ryba
kom i rozmaitym dostawcom). W roku ubie­
głym z terenu Gdyni znikł dr. Donn. Obecnie

donoszą o ucieczce z Jastarni dr. Eichlera
i Kupki (z Łodzi), którzy dzierżawili wędzarnię
od Lisakowśkiego. Po bliższem badaniu oka­
zało się, że dr. Eich'er nie był wcale doktorem,
a dwie litery przed nazwiskiem miały oznaczać
skrót 2 wyrazów (Dawid i Rachela).

Gdynia podoba się cudzoziemskim maryna­
rzom. Raz po raz notuje kronika policyjna
przytrzymanie marynarzy obcokrajowców, któ­
rzy opuszczając okręty pozostają w Gdyni.
Ostatnio aresztowano za nielegalny pobyt w Pol­
sce dwóch marynarzy fińskich, a mianowicie
Lehto Edwarda i Halamę Augustyna. Obaj ma­
rynarze zostaną przymusowo wysiedleni.

Najbliższa aukcja owoców południowych.
Dnia 25. bm, o godz. 11,30 w chłodni i skła­
dach portowych w Gdyni, wystawia się na

sprzedaż aukcyjną: pomarańcze hiszpańskie i

palestyńskie oraz cytryny hiszpańskie.
Budżet miasta Gdyni. Pod przewodnictwem

Komisarza Rządu komisja budżetowa przy u-

dziale 15 radnych przystąpiła do rozpatrzenia
preliminarza budżetowego m. Gdyni na rok
1936-37. Opóźnienie w przedłożeniu prelimina­
rza budżetowego Radzie Miejskiej zostało spo­
wodowane brakiem danych co do wysokości
sum, jakie Skarb Państwa miałby w formie do­
tacji przyznać miastu na spłatę długów oraz

niemożnością wcześniejszego ustalenia źródeł
i wysokości kredytów na inwestycje. Dopiero
z końcem ubiegłego tygodnia Zarząd Mieijski
uzyskał potrzebne dane i dzięki temu mógł
ostatecznie uzupełnić preliminarz budżetu.

Komisja dla rejestracji pojazdów mechanicz..
nych i egzaminowania kierowców urzędować
będzie w Gdyni — gmach Komisariatu Rządu,
pokój13wdniu27marcabr odgodz.8do14
i dnia 28 marca br. od godz. 8 do 13.

Komunika't policyjny. Aresztowano M ie­
czysława Szeligowskiego, znanego na tutejszym
terenie ,,kanciarza" jako poszukiwanego przez
sąd wę Włocławku za różnego rodzaju oszu­
stwa. Zatrzymano Andersona Fire, marynarza
szwedzkiego pod zarzutem szalbierstwa na szko­
dę restauracji ,,Eldorado", gdzie spożył napoje
i potrawy nie regulując rachunku. Walentemu
Heblowi w Chylonji skradziono 31 kg masła

00W ICDNU
26/TII—31/111—zł 95. -

26/111- 7/1Y- zł155- (boos

WAGONS.KITS//COOK
Warszawa, Krakowskie Przedm. 42 i oddziały.

Rozporządzenie do ustawy
o szarwarku.

Warszawa, 21, 3. (Tel. wł.) . Minister­
stwo spraw wewnętrznych przygotowuje
projekt rozporządzenia wykonawczego
do ustawy o szarwarku. Rozporządzenie
określić ma najwyższe normy obciąże­
nia ludności tem oświadczeniem.

Samowolne wyznaczanie świadczeń

szarwarkowych przez starostów powo­
dowało głębokie niezadowolenie ludno­
ści wiejskiej, a nawet prowadziło do lo­
kalnych rozruchów, (r)

Rzezakowi żydowskiemu skradziono
nóż służący do uboju rytualnego.

Świecie n. W . (t) Miasto Świecie i
okolica mają nielada sensację... Otóż

Zderzenie statku norweskiego
z kutrem rybackim.

Statek norweski ,,Werdefil" zdążający po ła-
duneik do Gdyni, najechał na wysokości Roze­
wia na pelnem morzu na kuter niemiecki ,,Stolp
35", na którym dwóch braci August i Hans
Schmiedsbergowie łow ili ryby. Kuter zatonął,
zaś obaj rybacy zostali wyratowani przez załogę
statku. W czasie akcji ratunkowej jeden z ma­
rynarzy statku norweskiego Karlsen Erik uto­
nął i zwłoka jego nie zostały wydobyte, zaś
drugi marynarz odniósł okaleczenia na ciele w

czasie spuszczania szalupy na wodę i po przy­
byciu statku do portu, został umieszczony w

szpitalu.

powstają wskutek złego funkcjonowania wątroby.
Stosujcie zioła

CHOLEKINAZA
H. N i e m ojew ak i ego, które systematycznie
wzmagają czynność wątroby i wydalają z orga­
nizmu szkodliwe produkty przemiany materji.
Warszawa, Nowy Świat 5. Aptekii składy
apteczne. — Broszury bezpłatnie. (5009

Mocna wyprawa do leśniczówki.
Świecie n. W . (t) W leśnictwie państw. Dą­

browa w okolicy Jeżewa znajduje się zabudo­
wanie leśniczówki Bursztynowo. Ten zakątek
wybrało sobie ostatniej nocy kil'ku osobników
za cel wyprawy po nieswoje rzeczy. Dokonano
włamania do leśnictwa. Przebudzony leśniczy
chwycił fuzję i wybiegł w ciemności nocy na

podwórze, by bronić swego dobytku. Oddał
kilka strzałów do niewidzialnych opryszków
i jednego z nich postrzelił. Powiadomiona o

powyższem policja podjęła pościg za bandą
włamywaczy.

nocą dokonali nieznani narazie spraw­
cy śmiałego włamania do piwnicy rze-

zaka świeckiej gminy żydowskiej, Rogo­
zińskiego, zamieszkałego przy ul. Dwor­
cowej. Zabrali stąd około 8 ctr. węgla,
jedną kurę, pewną ilość wina i soków

własnego wyrobu oraz nóż, służący do

uprawiania uboju rytualnego. O k r a ­
dzieży powiadomiono corychlej miejsco­
wą policję, która wdrożyła dochodzenia
za sprawcami.

Dwa większe pożary pod Koronowem.
W Łącku Wielkim zgorzała mleczar­

nia. Zachodzi podejrzenie, że podpalo­
no ją z zemsty.

W Wiskitnie spłonęła stodoła wraz z

dwoma chlewami rolnika niemieckiego
Hinda, który straty swoje oblicza na

7.000 zl.

Właściciele domóww Swieciu uchwalili
nie wynajmować żydom mieszkań.

Świecie o. W . (t) W niedzielę 15. bm. od­
było się doroczne walne zebranie miejscowego
Tow. Właścicieli Nieruchomości.

Po zaga/jeniu obrad przez prezesa p. Lor -

kowskiego nastąpił wybór p. Langego na mar­
szałka zebrania. Członkowie zarządu, mianowi­
cie prezes p. Lorkowski, sekretarz p. Kufel i
skarbnik p. Rosiński, złożyli wyczerpujące spra­
wozdanie z ubiegłorocznej działalności Tow. Po
udzieleniu absolutorium przystąpiono do uzu­
pełniającego wyboru zarządu, do którego weszli
dodatkowo pp. Kufel, Diatłow , Tomasik, Lange
i Ligman.

W wolnych wnioskach poruszył p. Lange
kwestję żydowską na terenie lokalnym. W y .

wiązała się bardzo żywa dyskusja. Przemawia-
no jednomyślnie za walką i to bezwzględną^ z

naporem żydowskim na nasze miasta pomorskie.
W rezultacie licznych i rzeczowych głosów^ n-

chwalono wystąpić z wnioskiem do władz miej­
skich, by zniesiono w Świeciu ubój rytualny,
oraz postanowiono jednomyślnie nie wynajmo­
wać żydom mieszkań. W ten sposób zapo­
biegnie się dalszemu zażydzaniu naszego miasta.

dcoiuewwdómólcl,
— Obliczono, że w Stanach ZjednoczonycK

Ameryki Północnej jest około 50 tysięcy placó­
wek gospodarczych w rękach wychodźtwa p ol­
skiego.

— Pod przewodnictwem Mussoliniego odbę­
dzie się 23. bm. na Kapitolu otwarcie narody
wego zgromadzenia wszystkich 22korporacyj.

— Pod zarzutem działalności na rzecz na­
rodowych socjalistów aresztowano 20 urzędni­
ków administracyjnych w Dolnej Austąji.^

Do Portugalji przybywają liczni emigranci
z Hiszipanji z pośród monarchistów i właści­
cieli większych obszarów rolnych.

— W Finlandji szaleje ostra grypa. Wobec
zachorowania w ielkiej liczby żołnierzy, odwoła­
no manewry wojenne.

~ Dywidendy czeskich fabryk broni (Skoda)
za rok ubiegły wzrosły o 550 procent.

— Z wyjątkiem ideowych komunistów usu­
wa się obecnie z fabryk sowieckich techników
niemieckich.

— Zakłady Komnika w Elblągu przeszły na

własność firmy Bussing w Brunświku, która
produkować tam będziie czołgi i inny sprzęt w o­
jenny.

— Przywódca międzynarodowego ruchu
,,Rotarystów" (odłam mas'-nerji) Edward John­
son z Chicago przyjedzię w kwietniu do Eu.
ropy i wyładuje w Szwecji.

— Targi Lipskie zwiedziło w tym roku 25 000
cudzoziemców. W porównaniu z rokiem 1935
liczba gości zagranicznych wzrosła o 15 proc.

— Towarzystwo Geograficzne w Lipsku ob­
chodziło w tych dniach jubileusz 75-letni. Człon,
kami towarzystwa są m. in. Drygalski, Amund­
sen, Nordenskjold i Sven Hedin.

— Pół miljona legitymacyj szofersldch wy-*
dapo w Niemczech na rok 1936. ,

— Prasie niemieckiej wzbroniono podawa-.
nia obecnie wiadomości o sporach wyznanio­
wych oraz o procesach księży. Za nieogłoszenie
w przepisanym dniu urzędowych haseł wybor­
czych grozi zakaz wydawania czasopisma.

— Zarząd kolei Rzeszy podejmie 23 mar­
ca ruch autobusami szybkobieżnemi na trasie
Berlin— Szczecin, chociaż autostrada nie jest
jeszcze zupełnie gotowa.

Pmcwiicuiśum
w G%Sągi%i.

Że prócz portu istnieje miasto, Iądowcy nie
bardzo się godzili, wędrując po ,,ulicach" gdyń­
skich. Tem więcej kręcili głową, gdy słyszeli
0 40, o 60, ostatnio nawet o 80 tysiącach mie­
szkańców. Bo coś tam tych domów oddzielnie

stojących, jakkokolwiek wyniosłych o kształtach
pudełek, dziwnie mogłoby takie tysiące mieścić.
W najbliższym sezonie będą mile zaskoczeni;
zobaczą dwie wielkomiejskie ulice z ciągłym
szeregiem wielkomiejskich domów o bardzo po­
kaźnej liczbie wielkomiejskich sklepów. Lecz

jtnimo to wszystko wysokie tysiące Gdynian
stwierdzić można będzie nadal jedynie wyciecz,
kami naokoło wśród pól wiejs(kich, podmiejskich
: śródmiejskich do najróżnorodniejszych ,,Meksy.
ków" , ,,Chin", ,,Budapesztów", Chylonij, O r­
łowów i gdzie tam jeszcze: do osiedli - willo­
wych, miasteczkowych, baraczkowych i' wiej­
skich, tworzących większe i mniejsze gniazda
po polach i lasach.

Gdynia jest ciekawa nietylko na wodach
1 nabrzeżach portu, czy też pod względem wy­
soko postawionych lokali restauracyjno-kawiar-
nianych i rozrywkowych — chętnie odwiedza­
nych przez Gdańszczan; Gdynia jest ciekawa
również na dworcu, jak i na drogach i dróż­
kach miasta w godzinach zmiany pracowników.
Świat pracy śpieszy wtedy tłumnie do roboty
i z roboty koleją, rowerami i pieszo, najmniei
zaś autobusami M. T . K., opanowanemi przez
świat inteligencji — zarówno zależnej, jak i nie.
zależnej.

Zato mniej ciekawa iest Gdynia wieczorami
w dniach wypłaty czy wogóle w piątki i so­
boty. Na ulicach widać świat pracy fizyczne!
pokrzepiony ,,monopolówką'*, lecz co w całości
nie wygląda więcej dramatycznie, niżeli w in­
nych podobnych polskich ośrodkach.

Również nie najciekaws'za jest Gdynia w

pewnych godzinach popołudniowych w cukier­
niach czy jadłodajniach, napchanych inteligencją,

Podobnie jak gdzieindziej w Polsce, maneki­
nów i tu nie braknie; jednakże znakomita w ięk­
szość, to ludzie przemęczeni, wprost znihilizo-
wani na umyśle i ciele pracą w biurach czy
na nabrzeżach, bezmyślnie wpatrzeni lub wsłu­
chani, byle tylko znaleźć ocknięcie przed dal­
szym trudem czy przed snem.

Niema dwóch zdań: Gdynia, synonim zdol­
ności, woli i prężności naszej, została stworzona

nietylko przez wysiłek finansowy, mózgowy
i sercowy narodu czy jego rządów, ale bodaj w

większej mierze przez wysiłek Gdynian - ta ­
kich, jakich mamy. Do tych ludzi zaliczyć prze­
cież należy i owych, którym kodeks karny dał
miesiące czy lata przymusowego wypoczynku.

W żaden sposób nie można konkludować, że
większość Gdynian należy do tego rodzaju
osobników. Powstały wśród samych Gdynian
żart o owych tylko trzech kategoriach mieszkań­
ców w Gdyni według pojęcia k. k., iest wcale
miłym żartem, gdy go między sobą Gdynianie
powtarzają przy interesach; lecz to żart bez
podstawy prawdy.

U objektywnego obserwatora, znawcy miast,
do tego portowych i, ponadto, jeszcze rosnących
jak ciasto na obfitych drożdżach gdańskich (bo
ileż to tańszych od polskich!), kompozycja we­
wnętrzna Gdynian nie budzi zastrzeżeń moral­
nych, antropologicznie może niekiedy, budzi ra.

czej podziw. Go budzi natomiast zastrzeżenie,
to przepracowanie Gdynian. Możliwe, że przy­
czyną tego bywa często i słowiańska natura,
lecz to faktu nie zmienia. Przepracowany iest
tutaj każdy — nawet leniuch i nicpoń — przez
obfite, łatwe pasorzytowanie; nawet bezrobotny
(nie brak ich iakos) na skutek pogoni za pracą
po rozległem mieście.

Czyż uczciwość, moralność, bezpieczeństwo
stoi tutaj niżfej, niżeli gdziekolwiek indziej?
Zdaje mi się, że nie. W każdym razie bez-

piecznie się tu czuję na pustyniach śródmiej-*
skich i podmiejskich.

Nie dyskwalifikują Gdynian dotychczasowe
procesy i ,,skandale", jakkol'wiek głośne się sta*
ły (lekkomyślnie czy nieświadomie!), nie dy-*
skwalifikuje Gdynian unikanie przedstawień, od­
czytów itp. straw i napojów duchowych, poda**
wanych przez... lądowców. Trudno wymagać,
by przepracowani byznesem, w jakże wielu wy­
padkach podsycani praktycznym patrjotyzmem
w codziennych zmaganiach, szli np. w wieczór
zapustny na dramat patriotyczny! Do Gdynian,
trzeba umieć podejść również i w takich spra­
wach, może nawet więcej jak w sprawach ko­
mercjalnych. Ponadto pamiętać należy, te

Gdynianie, o jakich tu chodzi, to ludzie o wy­
mogach nie małomiasteczkowych i dziecinnych,
mimo, te młodość przeważa i plotkarstwo kw it.
nie — ale wyższego stylu. Że jednak Gdynia
zdaje się nie wykazywać zdobyczy i postępów
w kulturze, te nie zrealizowała dotąd teatru,
domu społecznego, budynku bibljoteki miejskiej,
czy to, że nie wypełnia sal na imprezach wy*
bitnie kulturalnych i nie objawia należytej ży­
wotności zrzeszeń — jak się mówi — 311, przy.
czyną tego jest, że brak tu wielkich ludz-i. któ-
rzyby mieli dostatecznie czasu, lub po przybyciu
tutaj — byli dostatecznie silni, by nie dać się
porwać w wir byznesów.

Nalot gdyński — bo on stanowi ,,Gdynię"f
nie autochtoni, ftikłą garstką będący — jest o
wielkich walorach nietylko umysłowych (jak
jeszcze!) ale i społecznych. Nieszczęściem jest
tylko to, że na pracę kulturalną, zwłaszcza na

jej organizowanie i prostowanie, co wymaga
szczególnie umiejętności wobec wyjątkowych
warunków, Gdynianin czasu niema wskutek
ciągłego wyścigu pracy.

Zatem konieczny jest dopływ do Gdyni Z

zaplecza elementu również d''a pracy kulturalnej,'
lecz elementu realnego, a materjalnie choćby ja­
ko tako niezależnego. Oprócz sentymentu,
oprócz ludzi szukających pracy, niechaj zatem

wnętrze kraju — da naszemu wybrzeżu również
pracowników kulturalnych. I tutaj światła
Gdynia patrzy się w zatroskanem wyczekiwaniu
na Polskę Zachodnią.

Dr, Walenty Winld.
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KALENDARZYK.

Dziś: Benedykta op.
Jutro: Katarzyny szwedzkiej.
Wschód siońca o godzinie 6.03.
Zachód słońca o godzinie 18.13.

Stan pogody.
POGODNIE I CIEPŁO.

Po chmurnym i mglistym ranku w pół­
nocnych i środkowych dzielnicach Polski
w ciągu dnia w większej części kraju nastą­
piły wczoraj rozpogodzenia, które ogarnęły
głównie okolice południowe, środkowe i

wschodnie, na zachodzie utrzymywała się
pogoda chmurna z przejaśnieniami. Tem­
peratura o godz. 14-tej wzrosła do 2 st. w

Wilnie i Gdyni, 6 w Warszawie, 7 w Pozna­
niu i Bydgoszczy, 8 we Lwowie i Łodzi, 13
w Krakowie, 14 w Katowicach. W Zako­
panem notowano o tej porze 9 st. Dziś ra­
no w Bydgoszczy po lekkim przymrozku
dzień zapowiada się pogodnie. - Przewidy­
wany przebieg pogody: Po mglistym, m iej­
scami chmurnym ranku, w ciągu dnia po­
goda słoneczna. Po nocnych przymrozkach
dniem dość znaczny wzrost temperatury
(do 12 stopni). Słabe wiatry z kierunków
wschodnich lub cisza.

l%fa rBatMB-ęjinesśG.

,,Zagadnieniem, które w szerszej opinji
społeczeństwa pomorskiego wywołuje od
dłuższego czasu niezadowolenie jest nikły
i coraz to malejący udział rodowitych Po­
morzan przy obsadzaniu stanowisk w admi­
nistracji publicznej i urzędach, tak na Po­
morzu. jak i poza jego granicami. Nie ule­
ga wątpliwości, że objaw ten nie jest pożą­
dany ani dla Pomorza, ani Państwa. Mniej
chodzi tu o to, by urzędnicy w przeważają­
cej części rekrutowali się z miejscowego
społeczeństwa; można nawet przyznać, że
dla zatarcia zbyt rażących różnic dzielnico­
wych, nabytych Podczas niewoli między-
dzielnicowa wymiana ludzi jest dla polskiej
racji stanu koniecznością. Natomiast waż-
nem jest to, by Pomorzanie dostarczali kon­
tyngentu urzędników państwowych nietylko
co do liczby ludności, lecz także co do od­
setka inteligencji i ciężaru gatunkowego
tej prowincji w stosunku do reszty Pań­
stwa. Przyzpać trzeba, że od tego słusznego
postulatu w praktyce dotychczasowej w

dość rażący sposób odbiegamy. Jeśli ten
fa-kt wywołuje niezadowolenie, to oczywi­
ście kieruje się ono przeciw czynnikom,
które decydują przy obsadzaniu stanowisk
urzędowych".

Skądże ten cytat, któremu nie można od­
mówić słuszności? Rzecz niewiarygodna że
właśnie z ,,Dnia Pomorza"... Tak, z ultra-
sanacyjnego, zawsze zachwyconego, zawsze

pełnego entuzjazmu dla naszej rzeczywisto­
ści i dla ,,radosnej twórczości", karnego i

wyniusztrowanego ,,Dnia Pomorza", tego sa­
mego. który doniedawna jeszcze nazywał
się ,,Dniem Pomorskim".

Czyżby ,,Dzień Pomorski'* wraz zę zmia­
ną nazwy zmienił swój stosunek do praw­
dziwych interesów tej ziemi, którą bez po­
wodzenia chciałby reprezentować i do tych
ludzi, którychby prawem kaduka chciał do­
kształcać i uczyć pałrjotyzm ? Czyżby w

,,Dniu Pomorza" przestali działać tacy ro­
dowici Pomorzanie, jak pp. Schab i Tetz-
laff?

Nie, tak dobrze jeszcze nie jest. ,,Dzień
Pomorza" po dawnemu nie lubi Pomorzan,
czego nieraz dawał i daje dowody. Ale Pra­
wdziwy sentyment swoją droga. a zwykły
interes swoją drogą. Aby podtrzymać swoje
niechlubne istnienie, ,,Dzień Pomorza" na-

gwałt szuka udziałowców nawet z pośród
Pomorzan i kokietuje ich artykułem p. Wa­
cława Hulewicza, z którego wyjątek przy­
toczyliśmy na wstępie. Teraz to się nazywa:
,Zdrowe ambicje społeczeństwa pomorskie­
go", a niedawno jeszcze, gdy o upośledzeniu
Pomorzan pisał ,,Dziennik Bydgoski", różni
niedo-rozwinięci ,,Noele" i ,,Latarnicy" ob­
rzucali tę zdrową postawę publicystyczną
obelgami, zarzutami antypaństwowości i
szerzenia destrukcji.

Wprawdzie p. Hulewicz, żeby pogłaskać
i dotychczasowych entuzjastów sanacyjnej
polityki personalnej, twierdzi, że ,,trudno i

jeszcze dziś znaleźć młodych ludzi z Pomo­
rza na stanowisko, wymagające specjalne­
go przygotowania", ale ogólny ton jego wy­
powiedzenia jest bardzo krytyczny. Ta spó­
źnioną i nieszczera krytyką ,,Dzień Pomo­
rza" nie naprawi jednak swojej zdecydowa­
nie niekorzystnej opinji, bo społeczeństwo
pomorskie bardzo dobrze ocenia fałszywą
grę tych swoich niepowołanych obrońców.

Termometr wskazywał dziś
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DYŻURY APTEK

za czas od 16. 3. — 22. 3.

1) Apteka przy Bielawkach, Gdańska 91,
telefon 1467.

2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5,
telefon 3204.

3) Apteka Staromiejska, pługa 39, tele­
fo n 3300.

DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI
LEKARSKIEJ pełni w niedzielę, dn. 22. III .

1936 r. dr. Gadomski, ul. Gdańska 57, tele­
fon nr. 34-21.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

Konfiskatę sad szybko uchylił.
Sąd Grodzki w Bydgoszczy doręczył nam

wczoraj w niespełna trzy godziny po zaję­
ciu przez tutejszą policję wszystkich egzem­
plarzy ,,Dziennika Bydgoskiego" następu­
jące

POSTANOWIENIE:

Sąd Grodzki w Bydgoszczy dnia 20 mar­
ca 1936 po rozpoznaniu wniosku Prokura­
tury Sądu Okręgowego w Bydgoszczy z dnia
20 marca 1936 o zatwierdzeniu odebrania
w myśl art. 153 g k. p . k . czasopisma ,,Dzien­
nik Bydgoski" nr. 68 na dzień 21 marca

1936, dokonanego przez Starostwo Grodzkie
dnia dzisiejszego, gdyż artykuł p. t . ,,Z
obrad komisji sejmowej nad ubojem rytual­
nym" od słów ,,dokonane przez Kom isję"
do słów ,,sprzeciw rządu i żydów (podtytuł)
oraz od słów ,,A może z wytworzonej'* cło

słów ,,Są zadowoleni", dalej zdanie ,,Nic Po­
dobnego", tudzież od słów ,,A może rząd" do
słów ,,Nic podobnego" zawiera znamiona
występku zart.127,170,36k.k.ig20usta­
wy prasowej z dnia 7 maja 1874 postanowił:

odmówić wnioskowi Prokuratury Sądu
Okręgowego w Bydgoszczy

z dnia 20 marca 1936 o zatwierdzeniu ode­
brania w myśl art. 153 S2 k. p. k . czasopi­
sma ,,Dziennik Bydgoski" mr. 68 na dzień
21 marca 1936, albowiem

Sąd nie dopatruje się z treści wyżej wy­
mienionego artykułu znamion występku z

art. 127, 170, 36k. k . i S20ustawy prasowej
z dnia 7 maja 1874.

Sędzia: ( - ) Taczak.

fGrypg przeziębienie*
'reumalyzm,artrelyzm,^
podagra są zimąplagąi

ludzkości.Przeciwtym do­
legliwościom stosuje sią

^TablelkiTogal. cena zł.łso.

PRZYNOSI ULGĘCIERPIĄCYM
S'JlS

AKTUALJA WIERSZOWANE
PIEPRZEM, SOLĄ
PRZYPRAWIANE.

Mśoto?

Kto przed prawem się nie zżyma?
Kto siowa swego dotrzyma?.
Kto podpisy swe szanuje?
I kto umów dotrzymuje?
Które państwo prawdą stoi?
Które się oręża boi?
Kto pokoju ręczycielem?
Kto EuroPy zbawicielem?
Łowi ryby w mętnej wodzie
Mądry przed ~ a nie po szkodzie'?
Kto pokoju deklaracje y
Głosi — i ma zawsze rację? i*
Kto ma dla parady armję?
Iktomówi- ,,pokój karmię"? 1
Które państwo dla opinji
Zmieni kierunek swej linji?
Które z państw zawiera pakty
I w śmietniku schowa akty?

Czytelniku! Ty nie zgadniesz!
Bo co powiesz — zawsze wpadniesz!
Myślisz Pewno, że sąsiady
To są takie brzydkie gady? jJ'"
Skądże! Takie jest gadanie j?
Zasłużyłeś — lecz na lanie. n

Zresztą? Kto to? — nie zgadniecie!
Chociaż... może dobrze wieciel

Ed. K,

— Do wiosennego kompletn przyjm uje zaw

pisy dzieci od lat 3 -7 pierwszorzędne przed­
szkole znanej autorki powiastek dla dzieci
M. Boruniowej, Jagiellońska 24. Wysoki Pro-*
gram kładzie silny nacisk na rozwój fizycsr
ny i psychiczny dziecka (szczególnie na

dzieci mające od wakacyj uczęszczać do
szkoły). Opieka macierzyńska. — Zapis
od2-4. (4962

Hotel.SAWY”wŁodzi
Poleca się wszystkim Bydgoszczanom, przybywającym
do Łodzi, pierwszorzędn\ hotel ,,S a v o y

"

. Komfort*
bieżąca woda ciepła i zimna, telefony, centralne ogrze­
wanie, garaż i i p. (5!58) Nlsklo ceny**

HefbzzefPalejowsM
w spółwłaścicie Hotelu MPod Orłem" w Bydgoszczy*

— Zamiana świadectw tymczasowych na

obligacje. Od poniedziałku, dnia 23 bm.
Bank Związku Spółek Zarobkowych w Byd-i
goszczy rozpocznie zamianę tymczasowych
świadectw 3%-ej premjowej pożyczki inwe­
stycyjnej na obligacje podczas godzin urzę­
dowania w czasie od 8,30—13,30.

— Systematyczna kradzież blachy o któ­
rej pisaliśmy w numerze czwartkowym, nie
miała miejsca w głównych warsztatach ko­
lejowych, lecz na odcinku sygnałowym,

odlegającym pierwszemu oddziałowi dro-
owemu przy ul. Artyleryjskiej.

*— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9—16, w niedzielę i święta od 11—14.
Obecnie w Muzeum wystawa ,,Grupy Pla­
styków Bydgoskich**.

KSIĘGARNIA BRACI BAŻANSKICH, ul.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów . Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieścL

,,LE KTURA" , wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiei 54. posiada największy wy-
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincje-

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W dniu dzisiejszym odbędzie się premje-
ra z niecierpliwością oczekiwanej operetki
Renys'a ,,ZUZA" pod kierunkiem kapelmi­
strza Silłicha i z udziałem pp.: Fontanów-
nej. Gilewskiej, Morozowiczowej, Szrette-
równej. Stajewskiej, Dowmunta, Dzwon-
kowskiego. Lochmana, Leśniowskiego, Pe­
teckiego, Rewkowskiego, Rychtera, Win-

czewskiego i Ziemskiego oraz p. Jedyńskiej
w balecie. Piękne toalety pań z pracowni
Marii Bojarskiej

Ostatnie przedstawienie ,,BALLADYNY" .

W niedzielę, o godz. 16-tej Po cenach zniżo­
nych odbędzie sie nieodwołalnie ostatnie w

tym sezonie przedstawienie nieśmiertelnego
arcydzieła J. Słowackiego ,,BALLADYNA''
z p. Sawicką w roli tytułowej, w pomysło­
wej inscenizacji J. Szyndlera. Ceny zniżo­
ne.

W niedzielę wieczorem po raz drugi
,,ZUZA", operetka Renys'a.

W pierwszą rocznicą zgonu
śp. red. Stanisława Brandowskiego.

Wiosna zeszłoroczna nie była łaskawą
dla naszego Wydawnictwa. Śmierć nieubła­
gana skosiła życie jednego z najstarszych
w spółpracow ników ,,D ziennika Bydgoskie­
go** śp. redaktora Stanisława Brandowskie­
go, od zgonu którego dnia 22 marca br. m i­
ja pierwsza rocznica. Dziennikarstwo pol­
skie osierocone zostało przez jednostkę wy­
jątkow o zdolną.

Pracowite życie nieodżałowanej pamięci
redaktora Brandowskiego wypełnione było
usiawicznem bojowaniem i niezmordowaną
działalnością pisarską. Od la l najmłodszych
aż po dzień śmierci niemal był wzorem wy­
tężonej pracy i nieugiętej Postawy w życiu
publicznem. Wiedeń, Kraków, Lwów a wre­
szcie Bydgoszcz były etapami jego życiowej
wędrówki Szeroki zasięg zainteresowań
ostre pióro, mało mające sobie rów nych,
stawiały go zawsze w pierwszym szeregu
dziennikarskim.

Dziś, w pierwszą rocznicę Jego zgonu od'

dajemy wraz z Czytelnikami ,,Dziennika
Bydgoskiego'* nieodmienny, głęboki hołd
Jego pamięci.

O wsPomnianem zagadnieniu mówić bę­
dzie w najbliższą niedzielę prof. dr. Wa­
chowski z Poznańskiego Studjum Społecz­
nego w referacie p. t . .,Jakie czynniki spo­
łeczne zagrażają rodzinie"?

Wykład odbędzie się w auli żeńskiego
gimnazjum przy ul. Staszica. Początek o

godz. 17,30. Bilety w cenie 1 zł do nabycia
przed wykładem u wejścia na salę.

Czysty zysk przeznaczony na biednych.

— Akademja żołnierska ,,Żołnierz — Wodzo­
wi Narodu" w dniu 22 marca 1936 r. Polski
Biały Krzyż zaprasza członków i sympatyków
na akadcmję w wykonaniu żołnierskich zespo­
łów świetlicowych, Akademja odbędzie się 22
marca br. p. t. ,,Żołnierz — Wodzowi Narodu"
o godz. 17 w hali gimnastycznej — wejście 'o

ulicy Warszawskiej. Wstęp bezpłatny.

Mim smmd^awim md!gciilme?
(Dalszy ciąg naszego konkursu rozpoznawania zabytków Starci 7tvrifmare*vY

— Zoiy Krzyż Zasługi za zasługi w służ­
bie wojskowej nadany został podpułkowni­
kowi Juljanowi Edwinowi Arnoldt-Russoc-
kiemu i maiorowi-lekarzowi dr. Juljanowi
Żyromskiemu; srebrny krzyż zasługi otrzy­
mał kapitan Tomasz Skarżyński. Złoty
krzyż zasługi za zasługi na Polu pracy nau­
kowe' nadany został księdzu dr. W ładysła­
wowi Łędze z Grudziądza.

- Radny miejski p. Jan Konarski, gło­
śny z zgłoszonej interpelacji przeciwko ilu­
m inacji Starego Rynku, na tle powstałych
nieporozumień, wystąpił z klubu radzieckie­
go Stronnictwa Narodowego, mandatu jed­
nak nie złożył.

Bydgoszcz w czasach napoleońskich.
Jest rzeczą wiadomą, że tematy histo

ryczne o zasięgu regjonalnym znajdują ży­
w y oddźwięk w mieszkańcach danego re-

gjonu, podobnie jak historia rodziny inte­
resuje przedewszystkiem członków danej
rodziny. Dlatego też nie wątpimy, że szero­
kie rzesze m iłośników przeszłości grodu
nad Brdą przyjdą na drugi zkolei wykład
urządzony przez Powszechne Wykłady Uni­
wersytetu Poznańskiego. Odbędzie się on

w niedzielę 22 bm. Jako prelegent wystąpi
dr. Janusz Staszewski, k tó ry mówić będzie
na tem at ,,Bydgoszcz w czasach napoleoń­
skich'*.

Odczyt odbędzie się o godz. 17,30 w auli
gimnaz jum przy ul. Grodzkiej. Wstęp 30gr,
dla młodzieży i wojskowych niższych sto­
pni 15 groszy.

Przewrót w rodzinie.
Najbardziej aktuainem zagadnieniem

jest rodzina. Przygotowuje się nowe prawo,
które ma wprowadzić całkowity przewrót
pojęć i zasad, jakie dotąd obowiązywały w

życiu rodzinnem. Każdy inteligent powinien
znać wszystkie te czynniki, jakie zagrażają
dziś rodzinie naszej. i

Kościół ten, najstarszy w Bydgoszczy,
gdyż wybudowany podobno przez zakonni­
ków w dwunastem stuleciu, niewiadomo
dokładnie gdzie się znajdował. Czy malarz
niemiecki Wolf, który go odtworzył częścio­
wo z fantazji, nie pomylił się — malując
tuż obok kościół Pohernardyński od strony
frontowej?

NIEISTNIEJĄCY KOŚCIÓŁ ŚW. IDZIEGO.

Św. Idzi (Egidjusz) był założycielem kla­
sztoru Benedyktynów 685 r. w połudnjowej
Francji. Kult św. Idziego zaprowadzili w

Polsce król Władysław Hermann i jego
małżonka — królowa Judyta.

Chrześcijaństwo w Bydgoszczy rozkrze-
w ili najprawdopodobniej Benedyktyni.
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Przedwiośnie na wsi pomorskiej.
Wiosna idzie,. — Brak paszy 1 zboża na za.

siewy, - Nie widać poprawy w rolnictwie.

Przedwiośnie. Jeszcze na polach szaro

i pusto, jeszcze wicher nieraz gwiżdże i wy­
je, dłużą się jeszcze noce - lecz nietylko
w'iemy, ale czasem odczuwamy w łagodniej-
szem powietrzu, że kończy się panowanie
zimy i wiosna się zbliża.

Na Pomorzu zjawiły się już jej zwiastu­
ny: skowronki, czajki i szpaki. Codzien­
nie prawie zaobserwować można klucze dzi­
kich gęsi. Z pól idzie zapach budzącej się
ziemi, którą niedługo pokryje zielona ruń.
Jeszcze kilk a ciepłych dni, a łąki Zazielenią
się pierwsza trawką wiosenną. Krzaki bzu

pokryte są gęsto zielonemi pękami. Jeszcze
kilka dni cieplejszych, a pokryją się nowe-

mi liśćmi. Wiosna idzie...

Rolnik niedługo wyjedzie w' pole. Nad­
chodzi czas zastanowienia się nad zasiewa­
mi wiosennemi, a tu ze wszystkich stron do­
chodzą głosy, że zboża już braknie na ciileb
i paszę, a co tu dopiero mówić o zasiewach.
Skutki posuchy, jaka dotknęła w ubiegłym
roku szereg powiatów naszego wojewódz­
twa, zaczynają się teraz dawać rolnictwu

pomorskiemu we znaki. Setki gospodarstw
nie posiada zboża na zasiewy wiosenne.
Rolnik nie wie, co począć. Skąd wziąć pie­
niądze na zakup saradeli, koniczyny, wyki,
gorczycy i innych nasion. Na dobitkę w

wdelu gospodarstwach brak ziemniaków.
Nieurodzaj ziemniaków w ubiegłym roku
spowodował, że w gospodarstw'ach o lżej­
szej, piaszczystej ziemi zbiory ziemniaków
w ystarczyły zaledwie do Now'ego Roku. O-
granicza to możliwości produkcyjne rolnic­
twa pomorskiego w zakresie hodowli świń.

Na wsi pomorskiej z roku na rok coraz

gorzej. Przeprowadzona przez rząd obniżka
cen towarów skartelizowanych nie odpowia­
da, niestety, straszliwemu spadkowi cen, ja­
kiemu uległy w ostanich latach produkty
rolne. To też obniżkę tę zniszczona ludność

wiejska odczuwa niesłychanie słabo. Weź­
my rip. cenę węgla. Ile tu wynosi obniżka
w praktyce? Otóż całe 20 groszy na 50 kg.
Sól potaniała o 4 grosze, ale jeszcze kosztu­
je ciągle 32 gr za kilo, to znaczy, że na ku­
pienie kila soli trzeba prawie 3 kila żyta.
Nafta potaniała na wsi w rzeczywistości o

3 grosze na litrze, ale kosztuje tyle. co 4 kg.
żyta. Przed wojną światową i w okresie

najlepszej koniunktury po wojnie za kilo
soli płacił wieśniak kilo żyta, a półtora kila
za litr nafty. Sławetne ,,nożyce" cen drgnę­
ły, ale do zamknięcia się ich jeszcze jest
daleko. Trzeba generalnej obniżki cen to­
warów, potrzebnych; rolnictwu, nie o 10 czy
20, ale o 50 procent. Wtedy nastąpiłaby
mniejwięcej równowaga i wzrosłaby siła
nabywcza wsi.

Dużo huczku zrobiono również dookoła
ostatniej obniżki taryfy kolejowej. Szara
masa ludu pomorskiego nie może się jed­
nak dopatrzeć tej obniżki. I słusznie. Ce­
ny biletów, chociaż ich zniżkę ogłoszono,
dotąd właściwie nie potaniały, bo opłata za

bilet wynosi obecnie tyle, co dawniej, przed
zniesieniem u nas czwartej klasy, za prze­
jazd czwartą klasą. Płacimy obecnie za

przejazd koleją tyle, ile w czasach dobrej
konjunktury.

Pod koniec roku zadłużone i zubożałe
rolnictwo doczekało się dwuletniej karencji,
czyli odroczenia spłaty długów, objętych
układami konwersacyjnemi. Rolnicy plącą

więc tylko odsetki, które wynoszą 4 i pół
od sta na rok. Jest to procent za wysoki,
procent, jakiego nie udźwignie dzisiaj rol­
nictwo, bo pracuje bez dochodu. Dlatego
też wyłania sie konieczność obniżki stopy
procento%vej od długó%y skonwertowanych.
Dopóki zaś sprawa odsetek nie zostanie u-

normo%vana, dopóty rozwiązanie sprawy
długów rolniczych pozostaje pod znakiem
zapytania. D. Wes.

ZamhnięeieKonhursii kalendarza
n.I . ,Najciekawsza przygoda w molem iytlu

SfinłsosifearfmficlAprac konhuriowvch.
(jk) W dniu 15. bm. zamknęliśmy konkurs

kalendarza ,,Dziennika Bydgoskiego" na temat

,(Najciekawsza przygoda w mojem życiu" . L ic z ­
ba odpowiedzi konkursowych świadczy o za­
interesowaniu naszym konkursem, jak ikolwiek
warunki udziału w nim nie były łatwe.

Dalszych odpowiedzi konkursowych redak­
cja nie przyjmuje.

Ponieważ nadesłany materjał jest bardzo
obszerny i wymaga od nas wiele trudu przy
czytaniu, segregowaniu i ocenie prac, przeto
rozstrzygnięcie konkursu nastąpi po kilkunastu
dniach. Wszystkich Czytelników którzy na­
desłali wartościowe prace zapewniamy, że uka.
żą się one kolejno na łamach ,,Dziennika Byd­
goskiego” .

Ostatnio wpłynęły następujące prace:
199) ,,Rak

"
— Bydgoszcz — ,,Dwaj przyjaciele'' .

200) ,,Beata" — Bydgoszcz — ,,0 włos od
śmierci” . 201)Bezgodła—Żnin-,,To, o

czem się filozoiom nie śniło". 202) ,,Biały re­
porter" — Żnin — ,,Śladami Robinsona" . 203)
,,Trzynastka” — Bydgoszcz — ,,Granda” . 204)
,,Irena" — Bydgoszcz — ,,Po dyngusie" . 205)
,,Faeton" - Bydgoszcz — ,,Tajemnica listopa­
dowej nocy". 206) ,,Elza" — Bydgoszcz —

, , Moje łakomst%wo” . 207) Bez godła — Bydgoszcz
— ,,W szponach śmierci” . 208) ,,Pademicki" —

Bydgoszcz — ,,Zamiast po — to przed %voj-
skowością" . 209) ,,Błękitna pantera" — Byd­
goszcz — ,,Nasz pier%wszy mecz lekkoatletycz.
ny". 210) M. S. — Bydgoszcz — ,,Burza".
211) ,,Hazet" — Bydgoszcz — ,,Moje przeżycia
na kolei". 212)) ,,Błękitna pantera" ~ Byd­
goszcz — ,,Na sprawność leśnego człowieka" .

213) ,,Pomorzanka" — Bydgoszcz — ,,Kulawe
cudo" . 214) Bez godła — Świecie n. W .

—

,(Prawdziwe zdarzenie" . 215) Bez godła —

Bydgoszcz — bez tytułu . 216) ,,Polica z ob­
czyzny" — B ydgoszcz — ,(Najpiękniejsze chwile

mego życia". 217) ,,Ja-liks" — G dynia — ,,Omal,
omal..." . 218) Bez godła — Bydgoszcz —

, (Pod­
patrzyłem". 219) (.Batorczyk" — Września —

,,Na zasadzce". 220)F.M.B. — Bydgoszcz —

,fSen-mara". 221) Bez godła — Bydgoszcz —

,.W yprawa po drzewo". 222) ,,Żaneta” —

Bydgoszcz — ,,Najciekawsza przygoda” . 223)
((Hanka" — Tryszczyn — ,,Kamerun". 224)
,,Wędrownik" — Bydgoszcz — ,,Jak krawiec
został kowalem..." . 225) ,,Rekin" Bydgoszcz
—; ,,Siedem masek bandyckich".

MYDŁO BEBE SZOFMANA
CNAJLEPSZE t BO SPECJALNE DLA DZIECI.:!

Ważność witamin C
Niedawno jeden ze znanych podjatró%iw, prze­

mawiając do audytorj%im, złożonego z m atek
i praco%wników społecznych z Lancashire, z%wró­
cił uwagę, że wobec wzmożonego stosowani*
pomarańczy, zmniejszyła się tak pagminnie nie­
gdyś panująca choroba szkorbutu.

Sztucznie odżywiane niemowlęta były szcze­
gólnie skłonne do tej dolegliwości; była to ró w­
nież plaga żeglarzy, badaczy i tych wszystkich,
którym tryb życia nie pozwalał na korzystanie
z dobrodziejstw świeżych owoców i jarzyn.

Względnie nieda%wno odkryto, że djeta po-1
zbawiona witaminy C. sprzyja tworzeniu się:
szkorbutu. W itamina C., ochrzczona w chemj'
jako Kwas Antyszkorbutowy, zawarta ijest w

owocach południowych wogóle, a w Jafskieh

pomarańczach w szczególności.
Obecnie sok z pomarańczy uważany jest, na-*

rów ni z mlekiem, za podstawę odżywiania dziec­
ka. Różne eksperymenty dowiodły, że dziecko,
którego pożywienie nie zawiera witaminy C.,
ulega fizycznemu osłabieniu. Stan ten można,
łatwo wyleczyć z warunkiem jednak, że sok z

pomarańczy wejdzie regularnie w zakres djety.
Pomarańcze posiadają również wybitne %yla-

ściwości żywotne, o czem się przekonały licz­
ne rzesze kobiet, stosujące sok z pomarańcz jako
odżywkę podczas k uracji odchudzającej. Sto­
sowanie soku, jako orzeźwiającego i łagodzące­
go napoju przy gorączce, jest oczywiście znane

i od lat wielu uznane przez lekarzy.

— Staropolska gościnność wymaga, że gościa
należy poczęsto%vać najlepszym posiłkiem, któ­
ry jest w domu. Olbrzymie rzesze naszych
zapobiegliwych pań postanowiły słusznie iść
z prądem czasu i podawać tylko polskie po­
trawy i polskie do nich dodatki. Sporo domów
wyeliminowało ze Swych, kuchni obce wyroby.
Przekonano się, że polskie przyprawy do zup

wykwintnością smaku biją tamte. Polskie go­
sposie i polscy smakosze, którzy wiedzą co do­
bre, stosują polską G AJA przyprawę da zup.
Chwalą sobie również dla smaku i treści GAJA
kostki buljonowe. W ytwórcami są Polacy,
obcokrajowcy krzywo na to patrzą. A więc —

polska Pani, polska kuchnia i czysto polska
przyprawa!

— ,,Jungdeutsche Partel" w Bydgoszczy
zorganizowała cykl odczytów pod ogólnym
tytułem : ,.Stawanie się człowieka” . Prelek­
cje na po%%yższy temat, ilustrowane prze­
zroczami, mają za zadanie zapoznać kobiet
ty niemieckie i dorastającą młodzież żeń­
ską z najelementarniejszemi zasadami ży­
cia i rozwoju człowieka, %yynikającemi z

założeń ideologicznych narodowego socjali­
zmu. Odczyty, które rozpoczęły się 13 m ar­
ca i potrwają do 3 kwietnia, mają pouczyć
Niemki, jak ,,naprawdę mają żyć %y myśl
wskazań narodowo-socjahstycznych"...

(5007
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Ogólnopolska konferencja żeglarska harcerzy.
W dorocznej konferencji w Warszawie brało

udział pięciu członków 16-tej Harcerskiej Dru­
żyny Żeglarskie-j z Bydgoszczy. - Zjazd otworzył
niezmordowany kierow nik Wydziału żeglarskie­
go hm. Bublewski, witając przybyłych gości o-

raz licznie przybyłych delegatów drużyn i za­
stępów żeglarskich z całego kraju w liczbie

ponad 400 o%ób. Następnie przez powstanie

i skupienie uczczono pamięć zmarłego nie­
dawno wiceprezesa L. M , i K . Edmunda Kło-
-pot9%vskiego, trzech harcerzy-żeglarzy i jedne­
go człónka Z. M ., którzy tragicznie zginęli
na posterunku. Po hm. Bublewskim zabrali
głos naczelnik Z. II . P. Olbromski, zastępca
kiero%vnika P. U . W . F . kpt. Uhacz, delegat
L. M . i K. gen. M . Zaruski oraz jeden członek

jz A. Z. M . Lwów. Wszystkie szczere przemó­
wienia, zakończone przez reprezentantów władz,
które cechowała życzliwość, przyjmowane były
burzą oklasków. W pierwszej części konferen­
cji kierownik Bublewski wręczył drużynie im.

Władysława IV z Inowrocławia patent flagowy
nr. 5. Jest fo duży sukces Chorągwi Poznań­
skiej, która posiada na pięć %eydanych w Polsce

trzy patenty. I to po Warszawie, W ilnie, po-
9siada Poznań, Bydgoszcz i obecnie Inowrocław.

Z tego miejsca składamy życzenia naszym dziel-
Jnym kujaws'kim żeglarzom, którzy są od nas

jedynie rozdzieleni kanałem. Proporzec hono­
rowy otrzymał dr. W ładysław Sumiński, w ub.
roku otrzymał go gen. M . Zaruski.

Po części oficjalnej zabrał głos czcigodny
gen. M . Zaruski, który om ówił swoją %%ryprawę
na ,,Zawiszy Czarnym" . Dalej w konferencji,
której przewodniczył hm. Szymborski, zda%vali
kierownicy wydziałów morskiego drh. Gro­
dzicki, śródziemnomorskiego drh. Gregorkie-
wicz oraz kierow nik referatu-ogólnego hm. M i­
chałowski. Z konferencji wysłano depesze do
przewodniczącego drh. Grażyńskiego, admirała

Świrskiego, gen. Orlicz-Dres-zera, prezesa L. M .

i K., gen. Olszyny-Milczyńskiego,: dyr, P. W .

i W. F. óraz ministra przemysłu i handlu Gó­
reckiego. Konferencja, która zdała sprawozda­
nie z działalności w roku 1935, wykazała w iel­
ką, silną i wzorową organizację, która zdała
egzam-in w całej swej rozciągłości niętylko w

kraju, ale i zagranicą, gdzie godnie reprezen­
towała banderę harcerstwa polskiego. W no-

%vym roku harcerstwo żeglarskie staje śmiało
do pracy w ruchu śródlądowym jak i morskim.
Im to życzymy ,,dobrego wiatru", 16-tce bydgo.
skiej, w dodatku na 10-lecie własnego szałasu-

A. S.

Żale na upośledzenie naszej dzielnicy 1
zabieranie stąd różnych instytucyj (ostat­
nio Naukowego Instytutu Rolniczego z Byd­
goszczy do Puław) powinny ucichnąć wobec

objawionej przed kilku dniami tendencji
przenoszenia tu masowo — ludzi chorych
na umyśle. Z Kulparkowa przetransporto­
wano na Pomorze w 14 wagonach

TRZYSTU WARJATÓW,
jakbyśmy nie mieli rodzimych w dosta­
tecznej ilości!

Na rozwój chorób umysłowych wpływają
oprócz dziedziczności w Pewnej mierze dzi­
siejsze wa runki życiowe i zawodowe. W po­
lityce krajowej i zagranicznej każą nam —

dbające bardzo o nasze zdrowie - władze,
unikać %yszelkich podrażnień. Z tych sa­
mych %vzgledó%v podlegają od trzech dni
znacznie obostrzonej cenzurze sprawozda­
nia sejmowe o uboju. koszernym. Inne
czynniki — odpo%%iedzialne jedynie przed
historią i Panem Bogiem, a nie przed naro­
dem — chętnie widziałyby na miejscu tych
drażliwych spra%vozdań komunikaty o wy­
wieszeniu flag itp. Nie wierzymy jednak w

to, aby zdrowi na umyśle czytelnicy
,,Dziennika Bydgoskiego" pogodzili się z

takim faktem, jak

ZACHĘTA DO ZBIERANIA
ZIÓŁ LECZNICZYCH

umieszczona (zimą!) w organie chojnickim
- zamiast artykułu wstępnego.

Jeżeli tu nadmieniliśmy o %yywieszeniu
flag, mieliśmy wyraźny powód. Oto w ka­
towickiej ,,Polonji" niejaki X rozpruje się
o flagowaniu w dniu 19 marca, dziwiąc się,
czemu śląski i inne komitety wojewódzkie
uczczenia pamięci Marszalka Piłsudskiego
prosiły, aby zaniechać wywieszenia flag, a

tymczasem starosta bydgoski prosił o wy­
wieszenie flag państwowych do poło%%y ma­
sztu. W rezultacie obywatele, dbający o do­
brą opinię, byli zupełnie zdezorientowani.
Któż to bowiem może wiedzieć.

GO WŁAŚCIWIE - JEST WŁAŚCIWE?-
Złośliwy niejaki X pisze zatem w .,Po­

lonii" . że wyobraża sobie jednak, co musia­
ło się dziać w Bydgoszczy! Z pewnością u-

flagowano tam miasto tak. iakby to b%dy
im ie n iny żyjącego czło%yieka, bo przecież
jasne, że mnóstwo ludzi musiało Troszecz­
kę" przesadzić %v okazywaniu posłuszeń­
stwa.

Niejaki X widocznie nie wie. że w Byd­
goszczy mamy dość liczna kolonie amery­
kańską, która przeniosła do Polski prote­

stanckie zwyczaje dekoro%yania grobów cho-

rągie%vkami zamiast zapalać tam ś%yiecziki.
Gdyby zresztą innych zmartwień nie

było..,
Za objaw aberacji umysłowej uważa

część obywateli bydgoskich Projekt magi­
strackiego urbanisty — zdążający do za­
łożen ia ogródków dziecięcych (w Ghetto

żydowskiem) na miejscu szpetnych ruder
przy Bramce.
Zieleńców miastu nie brak, a terenów bu­
dowlanych w śródmieściu niema żadnych.
Należałoby się nad tem zastanowić. I jeżeli
na wiosnę tylko trawę tu zasiejemy, to w

przyszłości, gdy będą pieniądze, trzeba po­
myśleć o wzniesieniu okazałego gmachu
handlowego. Może się znajdzie jaki milio­
ner, który zaryzykuje- Lepszego miejsca
nie Znajdzie.

Po%%le któś, że środo%visku temu potrzeb­
ny jest

DOPŁYW ŚWIEŻEGO POWIETRZA-

Nie przeczymy, że wąchanie wyziewów
z Nalewek i gonienie szczurów, mających
żerowisko w Spichlerzach sąsiednich, nie
należy do przyjemności, ale... ale- . Byd­
goszcz. okrzyczana jako malaryczna, zbu­
dowana na grzęzawiskaph. liczy wśród swo­
ich mieszkańców procentualpie więcei sta-

ruszkó%y. aniżeli inne sławione ,,zdrowe"
osiedla. Statystyka miejska wykazuje, że
stuletnich mamy w Bydgoszczy około czter­
dziestu !

Założenie skweru na Nalewkach

może być wielkiem %yydarzeniem dla Byd­
goszczy. tak %vie!kiem. że wobec niego zble­
dnie budowa nowych iinij tramwajowych.
Z Bielawek wprawdzie dochodzą nas wie­
ści. że obywatele tam tejsi pragną zaprosić
ministra komunikacji na uroczystość otwar­
cia nowej linji tramwajowej, (budowanej
domowym sposobem, dlatego tam tyle'teraz
nowych dziur w bryku i wybojów na Sena­
torskiej i Chodkiewicza)

" i zbierają już
składki na bankiet dla zasłużonych budo%y-

niczych (brukarzy za ich ,,fuszerkę" nie za­
proszą), lecz obywatele innych — upośledzo­
nych przedmieści doradzają po%vściągliwość.
Dopiero Po wykonaniu całego planu komu­
nikacyjnego będzie okazją wesoło bankieto-
%vać.

W Ameryce, jak czytaliśmy, zaprzestano
samoch%yalby na bankietach, ponie%vaż to

przeszkadza trawieniu. A u nas Niech ja­
kaś ,,%vielkość" przy wybudo%vaniu kurnika
nie zostanie powołana do przemówienia, to
obraza goto%ya i gniew %yielki.

— Jakto? mnie, prezesa towarzystwa do­
brej śmierci nie powołano do przemó%yienia,
czy ja jestem gorszy od prezesa nagłej i

niespodzie%yanej śmierci?! — pokrzykuje ta­
ki obrażony.

Pra%yie każdy z pó%%'ołanych zapowiada,
że do przemó%yienia się nie przygotował, a

czasem mó%vi przez pół godziny a najczę­
ściej stęka, jakby umierał w największych
boleściach.

MNIEJ SŁÓW A WIĘCEJ CZYNÓW!
Tylko nie takich cierpkich słów, jakie

przytacza korespondent księżego organu
,,P ielgrzyma" — %v korespondencji z Koro­
nowa: W niedziele na nabożeńst%%'ie pod­
czas kazania jakiś drab zawołał: ,,Tobie tani
na ambonie mądrze gadać". Smutno, te
nikt z wiernych na to nie zareagował.

Gdy nie tak da%vno w Wenezueli zapro­
wadzono cenzure prasową, dziennikarze o-

głosili strajk, do którego przyłączyli się
tramwajarze, listonosze, telefonistki i kie­
ro w c y samochodó%y.

W Wenezueli %v kii nie dmuchają.

NaChrześcijańskaligaPracy.
Złożyli 3,— zl i wzy%yąją:
P. F r. Raczko%vski (dentysta) - pp . dr.

Karbowiaka (lek. - dent. Świecie n. W .), dr.
Gintowta (lek.- dent., Grunwaldzka 321), fir­
mę Dentexin (Gdańska róg Krasińskiego)
i Krausego Gerharda (dont., ul. Pomorska
nr. 421). Firma Butowski i Ska. 3,— zl,
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Sad z ie , Śkiówijcfiw yw z u ca się

z a dwzw

Fięftio niesłuszne! pogardy i upokorzenia wlecze sit śladem najsmutniejszych ludzi.
Godzina 4-ta po południu.
Pan Wojciech N. zjadł przed chwilą do­

bry obiad, położył się na fotelu, zapalił cy­
garo i zagłębił się w m iłą drzemkę. Nagle
ozwał się dzwonek u drzwi wejściowych.
Głosy służącej i kogoś obcego wyrw'ały p.
Wojciecha z objęć snu. Zdenerwowany wy­
biegł na korytarz.

— Nie, niczego nie potrzebuję narazie —

mówi służąca.
— Acha, to domokrążca - skonstatował

pan domu i wmieszał się do rozmowy, ob­
rzucając przybysza stekiem przekleństw.

— Proszę się wynosić! Co to jest? Hałas
tu będzie robił, cholera! Fora od drzwi!...
Bo zawołam stróża!...

Człowiek z pod drzwi cofnął się coprę-
dzej. Groźba stróża Podziałała na niego, jak
smagnięcie batem. W ie przecie, że u wej­
ścia do kamienicy widnieje napis: ,,Domo­
krążcom, żebrakom itd... wstęp surowo

wzbroniony".
— Przepraszam! — wyszeptał cicho. Po­

kornie zeczłapał się po schodach o piętro
niżej. Drzwi wejściowe z mosiężną tablicz­
ką zahipnotyzowały go- Stanął. A może tu­
taj? Coprawda ten napis u wejścia do ka­
mienicy... ale przecież nie może się do nie­
go stosować. Przecież prawie wszędzie są
Podobne napisy, więc gdzież m a chodzić?
Zawahał się chwilę, serce w nim zamarło,
gdy zapukał. Otworzyła tłusta kobieta, pe­
wnie służąca. Zmierzyła go od stóp do gło­
wy, oszacowała i rzuciła niechętnie:

— Proszę??
— Nici, igły, sznurowadła. Pasta do obu­

w ia i podłogi... — wykrztusił po raz setny
czy dwustny już dzisiaj owa sakramental­
ną form ułę sprzedaży.

— Nie potrza.
Drzwi zatrzasnęły się z chlaśnięciem, po-

dobnem do odgłosu policzka.
Poszedł dalej...
Gdzieś w piątej kamienicy jakaś kobieta

kupiła pudełko pasty.
— Nie drożej u pana? — bo właśnie mi

potrzebna.
— Nie, nie drożej.
Gdy niklowe monety zsunęły się w jego

przePoconą dłoń, jakieś koła zawirowały
mu przed oczyma. Oparł się o ścianę.

— Co panu jest?
— Nic... nic...
— Ale pan tak zbladł... Słabo panu?
— Ech, to pewnie tylko... Bo jeszcze nie

'jadłem... w yjąkał nieśmiało, zachęcony cie­
płym tonem głosu.

— Zostało m i od obiadu trochę klusek
i kapusty. Zje pan?

Po chwili był nasycony. Ciepła strawa,
tak dawno nie spożywana, sprawiła, że po­
liczki powlokły mu się nienaturalnym ru­
mieńcem.

Od słowa, do słowa rozgadał się z lito­
ściwą gospodynią.

— Jakoś się tak stało, że człowiek ze­
szedł na psy. Redukcja, bezrobocie, długie
oczekiwanie za posadą w moim fachu... bo
jestem buchalterem... i tak się złożyło, że wy­
czytałem w gazecie o wolnych miejscach
dla sprzedawców domokrążnych. Zgłosiłem
się. Już trzeci tydzień tak chodzę. Dziennie
zarabiam czasem 50 groszy, czasem, jak
pójdzie dobrze, to i ze 3 złote... Ale o to mi
nie chodzi. Tylko dlaczego mnie ludzie tak
traktują, jak psa? Przecież nie kradnę, nie
żebrzę, nie chcę łaski... Sprzeda'e tylko. Za
pieniądz daję towar, więc dlaczego mną tak

pomiatają?... *
o

Na podwórzu rżnie od ucha orkiestra.
Niewielka zresztą: Wszystkiego trzech mu­
zyków. Ale rumoru robią dużo. Przytupują

pogwizdują, pohukują, aż się z tego wszyst­
kiego robi jakiś modny jazz-bandowy ka­
wałek.

Magdzia
'

z trzeciego piętra powiada na

schodach do piegowatej Marysi od Michal­
skich :

— Wiesz, tego blondyna, co gra na har-
m onji, to znam... W kabarecie komika od­
walał, ho... ho-

— Powiadasz?
— A jużci. Siostra moja przecie za for-

danserkę w kabarecie bywała, to się znali.
Nawet z nią bez trzy miesiące sprzyjał...

— I na podwórko zeszedł?
— Taka psia ludzka dola. Nie byłaś to

ekspedientką od towarów krótkich?
Ten djalog, prowadzony u okna klatki

schodowej, przerwał głos jakiś z podwórza,
wdzierający się w tony tanga. Wyjrzały
obie ciekawie...

— Popatrz, popatrz! — pisnęła jedna do

drugiej — gospodarz ich wywala z podwó­
rza.

— Widzicie go, fachowych ludzi bydzie
wypędzał! Czy to mu powietrze na podwó­
rzu zjadają, czy co? Nie pamięta widać,
jak sam w straganie sprzedawał... Nie pa­
m ięta wół, jak cielęciem buł...

Te niepochlebne uwagi, przerwało woła­
nie z trzeciego piętra.

— Magdzia! Magdzia! Gdzie tam znowu

ten ozór wecujesz?...
Rozbiegły się pośpiesznie-

Pokojówka pana dyrektora Z. wniosła do
gabinetu bilet wizytowy na alpakowej tacy.

Pan dyrektor oderwał się niechętnie od

gazety.
— Co tam znowu?
Nerwowym gestem sięgnął po bilet
,,W łodzimierz Jarosław Pomian-Po-

chwalski, b. właściciel Pomiętowa i Pokur-
czowa".

— Czego chce ten pan?
— Powiada, że przychodzi w bardzo wa­

żnej sprawie.
— Prosić.

Obcy wszedł, błysnął półłysinką w pół-
ufcłonie, lakierowaną tekę wytwornym ru­
chem złożył na krawędzi biurka i zabrzmiał

pewnym siebie basem.
— Pómian-Pochwalski jestem.
— Z. — p. dyrektor wyciągnął rękę i ści­

snął dłoń obcego półuprzejmie, półchodno.
— Czem mogę służyć?

— Przychodzę ż polecenia p. inspektora
Kaczydolskiego.

— Proszę, niech pan siada.

Pomian-Pochwalski usiadł, zrobił ważną
minę i efektowną pauzę. Gospodarz usiło­
wał sobie przypomnieć, kto to jest ten in­
spektor Kaczodolski. na którego gość się
powołuje. Na wszelki wypadek przybrał u-

przejmą minę i zaproponował:
— Może pan pozwoli papierosa?
— Dziękuję.
Gość zabłysnął sygnetami u ręki, gdy

sięgał do etui, a potem podał panu dyrek
torowi ognia z zapalniczki. Pierwszy kłąb
dymu już wypuszczono z ust, czas zacząć...

— Sprawa, która mnie sprowadza do pa­
na dyrektora jest istotnie bardzo ważna.
Jak pan dyrektor wie, człowiek jest śmier­
telny. Kto wie, co nas jutro spotka? Trzeba
myśleć o przyszłości...

Ten wstęp zaskoczył gospodarza i wydał
mu się podejrzany. Na wszelki wypadek
podniósł w górę brwi

— Będę się skracał — ciągnął przybysz,
m odulując patetycznie głos. — Pan dyrek-

m

tor jest człowiekiem inteligentnym, więc w

pełni doceni ważność mej propozycji. Pro­
ponuję ubezpieczyć się w towarzystwie ,,Del
grando casta caputa", które daje najlepsze
warunki. Warunki te pozwolę sobie przed­
stawić panu dyre...

— Dziękuję. Zechce pan się nie trudzić.
Pan dyrektor zgasił papierosa i zapał

przedstawiciela towarzystwa ubezpieczeń.
Wytworny pan nie chciał się uznać za po­
konanego.

— Ależ, panie dyrektorze, przecież... —

*

zaczął już ciszej i pokorniej.
Pan dyrektor zabębnił palcami po bla-i

cie biurka.
— Czy mam zawołać pokojówkę, by

wskazała panu, gdzie się wychodzi-
To brzmiało ostro i groźnie. .

'

.

Właściciel szumnej wizytówki po pięciu
m inutach wstępował do składu rzeźnickie-

go. Przeliczył w portmonetce pieniądze i

zadysponował:
— Pół funta kiełbasy!
— Krakowskiej, czosnkowej?
— Nie, zwykłej.
Po dalszych dziesięciu minutach wciśnię­

ty we framugę okna na klatce schodowej
przyległej kamienicy jadł swój obiad. Teka
na oknie, kiełbasa owinięta w gazetę w jed­
nej ręce, bułka w drugiej ręce. Najpierw
kęs bułki, Potem kęs kiełbasy... Tw'arz
zw'olna zaokrągla się nasyceniem. Błyszczą
sygnety na podłużnych palcach-

Życie wielkich miast pisze codziennie

| setki takich i innych obrazków...
I Józef Kołodziejczyk.

2895

Droga do zdrowia;
Dbajcie o zdrowy żołądek! Chory Żołądek jesł nieraz przyczyna po­
wstawania najrozmaitszych chorób i łworzy złą p rz e m ia n ę materji.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAU ERA
stosuje, się przy zaparciu; sq łagodnym środkiem przeczyszczającym,
reguluję żołqdek, usuwają nagromadzone substancje gnilne i nisstrcr
wionę resztki z organizmu.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LA U ERA
stosowane w chorobach wętroby, nerek, kamieni żółciowych, w hemo­
roidach, reumatyźmie i artretyimie,sq chętnie przyjmowane przez chorych

KroniBta e*uBturuBma*

Plastycy bydgoscy w Muzeum Miejskiem.
Nie będziemy pisać o Grupie Plastyków

Bydgoskich, jako o całości organizacyjnej,
dzięki której odbywa się w Muzeum Miej­
skiem obecna — interesująca i wartościo­
wa — wystawa. Ograniczymy się do no-

chwalnego stwierdzenia, że Grupa Plasty­
ków Bydgoskich nie zawahała się wysunąć
wśród kierunkowych przesłanek swej dzia­
łalności idei zdrow'o i mocno pojętego re­
gionalizmu. To wydaje sie specjalnie waż­
ne i dobre: służba artystów dla środowiska,
z którem zostali związani. A Bydgoszczy
taka służba jest bardzo potrzebna. Dla skry­
stalizowania jej oblicza kulturalnego nie­
zbędna jest praca ludzi twórczych i ofiar­
nych. Ci, którzy w ramach wystawy Grupy
Plastyków Bydgoskich dają się poznać, słu­
żą regionow'i swemi talentami i rezultata­
mi swei pracy. I dlatego to rezultaty ~ -

wcale niemałe — zasługują na szczególną
uwagę.

Praw'dziwą rewelacją i ośrodkiem wy­
stawy jest Władysław Frydrych, z którego
twórczością Po raz pierwszy mamy sposob­
ność zapoznać się na publicznym pokazie.
Jest to malarz dojrzały, co nie znaczy jed­
nak, że w rozwoju swym osiągnął jakiś zę-
n it nieprzekraczalny. W oparciu o rzetelne
fundamenty techniczne idzie Frydrych cią­
gle naprzód. Nie cofa się przed żadnemi
trudnościami, nie boi się problemów for­
malnych, ryzykuje w fakturze i w kolorze,
szuka nowych rozwiązań i przeważnie je
szczęśliwie znajduje. Akademja warszaw­
ska dala mu solidne podstawy malarskie,
nie zdołała mu jednak narzucić żadnego
szablonu. Pewnie, że na upartego możnaby
się doszukać jakichś wpływów, ale takie
szukanie byłoby tylko pusta zabawą. Fry­
drych ma zbyt dużo sam do powiedzenia,
aby mógł słuchać obcych podszeptów. Intu ­
icja artysty dyktuje mu najlepszą, bo wła­
sną drogę. Droga ta jest naprawdę intere­
sująca, a osiągnięcia Frydrycha predysty-
nują go na jedno z czołowych miejsc w na­
szej plastyce. W każdym razie można
stwierdzić z pełtiem poczuciem odpowie­
dzialności, że - zwłaszcza w dziedzinie a-

kwareli — Frydrych zdecydowanie przewyż­
sza wszystko to, do czego przyzwyczaili nas

malarze regjonu. Niezwykła czystość i sub­
telność koloru daje silne i przekonywujące
efekty. Jeśli chodzi o fakturę, nagina ,ią
w'prawdzie do praw' koloru, niemniej jednak
zachowuje rysunek jasny i wyraźny. Rozu­
mie pejzaż i dlatego nie znosi łatwizn kom­
pozycyjnych. Świadczą o tem jego nawskroś

oryginalnie Potraktowane motywy poleskie
i wołyńskie. Na Bydgoszcz Potrafił spojrzeć
zupełnie inaczej, niż dotąd to robiono, i dla­
tego wydobył z nieł całkowicie nowy wyraz
plastyczny. Z licznych obrazów Frydrycha
— akwarele i oleje — wszystkie zasługują
na uwagę; nigdzie artysta nie folguje sobie
i nie zwalnia się od najczujniejszej samo­
kontroli.

Stanisław Brzączkowski; Fikua.

G ra fik a Stanisława Brzęczkowskiego i

jej wysokie wartości są znane i uznane. Do­
skonałość techniczna pozwoliła Brzęczkow-
skiemu stanąć pośród najpierwszych przed­
staw'icieli grafiki polskiej. W obecnym eta­
pie rozwoju przerzucił artysta swoją uwa­
gę głównie na grafikę użytkową i zdobni­
ctwo książkowe, jednak ,,Fikus" i ,,Martwa
natura" bardzo pochlebnie świadczą o jego
ambicjach twórczych.

Teodor Gajewski imponuje nietylko
praw'dziwym talentem, ale i pracow'itością
i rozmachem. Jego pełen ekspresji ,,Judasz"
jest jedną z najlepszych rzeźb, na jakie pol­
ska sztuka w'spółczesna się zdobyła. ,,P ie­
ta", silne Portrety, płaskorzeźby są dziełem
wielkiej indywidualności twórczej, której
nie wolno pozwolić na zmarnowanie :się-
Poprostu jest obow'iązkiem społeczeństwa i

samorządu, aby temu Bydgoszczaninowi dać
odpow'iednie możliwości . rozwoju talentu.
Krzyż na Szw'ederowie, którego projekt jest
na wystaw'ie, i inne próby świadczą, że Te­
odor Gajewski i w rzeźbie monumentalnej
ma dużo do powiedzenia. Trzeba jednak pa­
miętać, że samorodny talent, choćby naj­
większy, nie może być pozostawiony bez p-
pieki i pomocy materialnej, I dlatego Byd­
goszczy nie wolno zapomnieć o artyście,
mającym tak świetne zadatki.

Marian Turwid mało maluje, a szkoda,
bo jego ..Róże" mają bardzo głęboką wy­
mowę malarską. Szkoda też, że na wystaw'ie
nie znalazł się projekt jego Pięknego wi­
traża do Fary wrzesińskiej. Głównem osią­
gnięciem ostatniej produkcji plastycznej
Turwida są jego szkice portretowe, grote­
ski i karykatury, z których nie wszystkie
może zasługiwały na miejsce na wystawie,
ale wszystkie zaciekawiają psychołogicz-
nem pogłębieniem i oryginalnem podej­
ściem do sylwetek fizycznych i duchowych.
Niektóre groteski — wręcz kapitalne.

Jan Hawryłkiewicz spraw'ił miłą niespo­
dziankę: jego akw'arele i obrazy olejne są
lepsze od w'iększości jego dekoracyj teatral­
nych. Opinja nasza, że Zenon Konouowicz

jest dobrym malarze, została ugruntowana
cyklem pejzaży morskich. Obrazy Zofii. Ple-

wińskiej-Smidowiczowej trakto w a ne są ra­
czej ilustracyjnie; najlepszy - Żarno­
wiec" . Stanisław Wojewódzki jest zdolnym
grafikiem, starannie opracowującym moty­
wy wielkopolskie.

(hak.)
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(ak). Gdy piszemy o propagandzie Polski
zagranicą, odrazu smutne nasuwają się re­
fleksje. W iemy bowiem wszyscy dobrze,
jak niezręcznie i z jak ogromnym wysił­
kiem finansowym, stojącym w rażącej dys­
proporcji do osiągniętych marnych wyni­
ków, przeprowadzana bywa u nas naogól
propaganda urzędowa. Jakże inaczej przed­
stawia się propaganda naszego kraju ze

MARJAN HEPKE.

strony osób prywatnych, przeprowadzona
samorzutnie, eon amore, z odrobiną miłości
dla sprawy i bez jakichkolwiek subwenęyj.
Do takich zaliczyć trzeba działalność nieza­
wodnego przyjaciela Polski, bardzo zdolnego,
młodego niemieckiego dziennikarza, p. red.
Marjana Hepkego, stałego współpracownika
bydgoskiej ,,Deutsche Rundschau" . Zasta­
nowi każdego napewno wybitnie polskie
imię.'tego niemieckiego dziennikarza. Prag­
nąć- odrazu. zaspo-koić ciekawość czytelni­
ków, podajemy zaraz na'wstępie kilka da­
nych biograficznych: redaktor Hepke po­
chodzi z rodziny ziemiańskiej z pod Pozna­

nia i ahsolwował gimnazjum w Poznaniu.
Mimo młodego wieku, p. Hepke zdobył so­
bie rozgłos jako pionier zbliżenia i współ­
pracy polsko-niemieckiej w dziedzinie kul­
turalnej oraz jako szczery entuzjasta naszej
ojczyzny. Cechuje go przedewszystkiem
życzliwy obiektywizm w odniesieniu do
wszelkich spraw polskich i to jak na Niem­
ca. jest naprawdę b. dużo. Doskonale tak­
że jest pióro tego dziennikarza, który dał

się poznać jako autor szeregu wspaniałych
dzieł krajoznawczych o Polsce w języku
niemieckim. Rozpisywała się o nich ż peł-
nem uznaniem cała Prasa polska, jak rów­
nież raiłem echem odbiły się zagranicą.

Każdy swój urlop w ostatnich latach wy­
korzystywał red. Hepke na zapoznanie się
z różnemi Połaciami naszego kraju, póczem
wrażenia swe opisywał, wydając książki z

podróży. W tym roku zrobił wyłom z przy­
jętej zasady, poświęcając swój urlop wygło­
szeniu szeregu odczytów ,,0 nowej Polsce"
w różnych ośrodkach Niemiec. Niedawno
powrócił ze swego tournee do Bydgoszczy.
Spotkawszy przypadkowo p. red. Hepkego
,,Pod Orłem ", odrazu się do niego dobijam,
widząc jego uszczęśliwioną, zawsze m iła i

uśmiechnięta twarz. Potoczyła się przyjem­
na rozmowa, zrekonstruowana z pamięci i

jest - wywiad.
— Napewno zadowolony Kolega ze swe­

go toumće po Niemczech?
— Oczywiście, aczkolwiek bylo bardzo

męczące — snuje rozradowany mój roz­
mówca — miałem 17 wykładów w 15-tu
miastach. Pierwszym etapem był Berlin,
gdzie w jednym dniu wygłosiłem trzy od­
czyty o Polsce i to w wielkiej sali odczyto­
wej towarzystwa ,.Urania'\ w wielkich za­
kładach Siemens-IIalske. oraz w Klubie
Niemieckim, dawnym ,,Herren-Klubie", na

który przybyli m. in. były ministar skarbu
Helfferich, ks, Lubomirski z polskiej amba­
sady w zastępstwie ambasadora Lipskiego,
który w owym czasie wyjechał na olimpia­
dę do Garmisch; Pozatem przybyły inne wy­
bitne osobistości i przedstawiciele arysto­
kracji. jak syn admirała Tirpitza, von Tre
skow. Sale już na dwa dni przedtem były
wyprzedane do ostatniego miejsca.

r~ Zadziwiające jest to ogromne zainte­
resowanie się Polską!

— Rzecz zupełnie zrozumiała. 'W szko­
łach przecież nie uczono o Polsce i wogóle

dotąd mało się wiedziało w Niemczech o

Polsce. Jedynie przebąkiwano coś o bia­
łym orle, Piłsudskim i o ,,czarnej madon­
nie częstochowskiej" .

— No, a ,,Polnische W irtschaft"?
— Owszem... Jednakże przedstawiając

ogromny dorobek kulturalny Polski, pilność
i energję jego obywateli, wspaniały rozwój
Gdyni i t. p., zawsze zaznaczałem, że pogar­
dliwe to słowo raz na zawsze trzeba wykre­
ślić, gdyż niema żadnej racji istnienia i nie­
słusznie krzywdzi Polaków. Wszędzie dawa­
łem obraz rzeczywistej Polski, przekrój hi­
storii, kultury, literatury — wszyst(ko to, co

łączy oba narody, a przedewszystkiem sta­
rałem Si? barwnie przedstawić krajobraz
polski, zwracając uwagę na najpiękniejsze
zakątki.

— Dzięki Panu zatem niewątpliwie i pro­
paganda turystyki osiągnie swój cel?

— Przypuszczam, gdyż po wykładach
zgłaszał się Zawsze cały szereg osób, które
chciały się czegoś bliższego dowiedzieć o

podróżowaniu w Polsce, aczkolwiek wśród
zgłaszających się byli i tacy, którzy prosili
mnie o wystaranie się o zaświadczenie aryj­
skiego pochodzenia swej babusi czy dziadka.

5060) ospiMigjowisOddział w Bpefgessczy

podaje do wiadomości, że w czasie 2 3 Utarta
do 20 kwietnia br. wydawać będzie

swoim subskrybentom OBLIGACJE

3 o/,, Premjowąj Pożyczki Inwestycyjnej
wzamian za świadectwa tymczasowe

PROGRAMY RADJOWE
W niedzielę, dnia 22 marca.

OGÓLNY.
9,00: Audycja poranna,

10,00: Transmisja nabożeń-
sfwa z Torunia. W przerwie
około godz. 13,00: Fragment
słuchowiskowy z dramatu p.
t. ,,W ilki w nocy" Tadeusza
Rittnera. 14,00: ,,Narodziny
małego synaczka w starym
puszczańskim dworczyku",
rozdz. I tomu powieści Zofii
Kossak p. t. Krzyżacy" .

14,20: ,,Taka sobie muzyczka"
15,00: ,,Godzina rolnika" .

16,00: ,,Chwilka pytań". 16,15
Koncert reklamowy. 16,50:
,,P iotr Płaksin* Tuwima —

17,30: ,,Podwieczorek przy
mikrofonie". 19,40: Wiado­
mości sportowe lokalne.
19,45: ,,Co czytać"? nowości
poetyckie omówi Władysław
Sebyła, 2000: Koncert orkie.
stry Marynarki Wojenne(j x

Gdyni. 20,45: Wyjątki z pism
Józefa Piłsudskiego. 20,50:
Dziennik wieczorny. 2100:

,,Na wesołej lwowskiej fali",
21,30: ,,Goście w Objezierzu"
feljeton. 21,45: Wiadomości

sportowe ze wszystkich roz­
głośni P. R 22,00: Wilhelm
Grosz: ,,A fryka śpiewa" —

suita na mezzosopran, bary­
ton i orkiestrę kameralną.
22,30: M uzyka taneczna.

LOKALNY.

Toruń. 9,15: O rkiestra
Edith Lorand (płyty). 9,50:
Odczytanie program na dzień
bieżący. 10,00: Transmisja
nabożeństwa z kościoła św.
Jakóba w Toruniu. Kazanie
pasyjne wygł. ks. kanonik dr.
Michał Klepacz. Po nabo­
żeństwie: Koncert solistów
(płyty). 12,03: Pierwsze przed­

stawienie ,,Otella" w Polsce
(na marginesie premiery na

scenie toruńskiej — Stani­
sław Rieśs), 14,20: O rkiestry
i soliści (płyty). 15,00: Prze­
gląd produktów rolnych. 15,15
,Gawędy o konstytucji" . 15,25
Różne zespoły muzyczne
(p łyty ). 15,35: ,,Roślinność
łąk" pog. roln. wygł. Karol

Huppenthąl. 16,15: Chóry re-

wellersów (płyty). 16,25: Kon­
cert reklamowy. 17,25: Od­
czytanie programu na dzień
następny. 19,40: Wiadomości

sportowe z Pomorza. 20,00:
Koncert orkiestry Marynarki
Wojennej pod dyr. A . Dułina.
Muzyka fińska i estońska.
21,45: Wiadomości sportowe
ze wszystkich rozgłośni P- R.
22,30: Tańce i piosenki (pły­
ty).

W poniedziałek, dnia 23 marca.

OGÓLNY.
6,30: Audycja poranna.

12,03: Dziennik południowy.
12,15: ,,Opryskiwanie drzew
warunkiem zyskowności sa­
du" — pogadanka. 12,25:
Koncert zespołu Hal. Adam.
skiej. 13,25: Chwilka gospo­
d arstwa domow'ego. 15,30:
Manione przeboje. 16,00: Lek­
cja języka niemieckiego.
16,15: Pieśni w wykonaniu
A. Korytko-Czajpskiej. 16,45:
Skecz ,,Kupiłem płaszcz" .

17,00: ,,Dziecko w rodzinie

bezrobotnej" pogadanka.
17,15: Wiersze Aleksandra
Fredry. 17 20: Recital Graży.
ny Bacewiczówny. 17,50:
,,Trzmiel — trębacz wiosen­
ny” -

. pogadanka. 13,00:
Koncert orkiestry pracowni­
ków tramwajów i autobusów
miejskich. 18 30: Listy od
dzieci. 18,55' Aktualna po­
gadanka gospodarcza. 19,35:
Wiadomości sportowe. 19,45:
Pogadanka aktualna. 20,00:

Koncert w wykonaniu Ka­
peli Ludowej. 20,45: Dziennik
wieczorny. 20,55: Obrazki z

Polski współczesnej. 21,00:
Turniej tenorów. 21,30: Wie­
czór literacki ,,Nieznane rę­
kopisy Henryka Sienkiewi­
cza". 22,00: Koncert symfo­
niczny. 23,05: Muzyka ta­
neczna.

LOKALNY.

Toruń. 6,30; Muzyka z

płyt z Warszawy. 7,50: Od­
czytanie programu na dzień
bieżący, 7 55: ,,Parę informa-
cyi" . 12,15: Utwory na gitarę
solo (p łyty ). 15,20: Przegląd
giełdowy i komunikat że­
glarski. 15,30: Recital organo­
w y Szczepana Jankowskiego.
18,30: Rozmowa ze słucha­
czami - przeprowadzi Stani­
sław Nowakowski. 18,40:
Żyęie kul'turalne, artystyczne
i naukowena Pomorzu. 1845

pogadanka społeczna. 18,50:
W. Paganini — Fr. Liszt: La

campanella (Friedmann-fort.)
(płyty). 19,05: Wiadomości

gospodarcze z Pomorza. 19.10

Zapowiedź programu na dzień
następny. 19,20: Koncert re­
klamowy. 19,35: Wiadomości
sportowe z Pomorza. 23,05:
t'anga i fo xtroty (płyty).

ZAGRANICA.

19,00: Monachjum. Kon­
cert wokalno . muzyczny.
20,00; Oslo, Koncert orkie­
strowy. Hamburg. ,,F idelio"
opera Beethorena. W rocław
,,Sztafeta muzyczna'' wesoły
wieczór. 21,00: Bukareszt.
Recital śpiewaczy. Wiedeń
Recital wiolonczelowy Ste­
fana Aubera. 22,00: Medjo-
lan. Koncert chóru. 23,0^
Hamburg. Koncert orkiestro­
wy. Mor.achjum. Muzyka ta­
neczna. Poste Parisien. Utw ,

kameralne Strawińskiego.
24,00: Frankfurt. Koncert
nocny.

Zaciekawi Kolegę także, że w ogłoszeniach
przekręcono me imię i zamiast Marjan
Hepke, figurowąłem jako Marion (żeńskie
imię francuskie). Nic więc dziwnego, te
liczni panowie byli rozczarowani, widząc
na estradzie mężczyzn?, zamiast kobiety.
Zgóry serdecznie przepraszałem za mimo-
woli wyrządzony zawód.

— A to dobre... Czy w innych miastach
niemieckich miał Pan również wielkie po­
wodzenie?

— Tak samo jak w Berlinie, sale wszę
dzie nabite, nr. i. w Norymberdze, Wrocławiu,
Szczecinie, G ryfji, w M tihlheim , Salźwedel
a przedewszystkiem w Monachjum, gdzie
wygłosiłem odczyt w wielkiej auli uniwer­
sytetu, na który przybyli konsul general­
ny Bratkowski, najwyżsi przedstawiciele
organizacyj hitlerowskich S. A . i S. S. oraz

armji.
Po moim wykładzie przewodniczący dzię­

kując mi za wygłoszony wykład, prosi)
abym. pozdrowił naród polski od narodu

niemieckiego w ,,nowych Niemczech" Hitle­
ra.

— Czy wykłady były ilustrowane prze­
zroczami.

— Nietylko dałem w Polsce wykonać do­
skonale przezrocza, które dodawały barwy
wykładom -- ponadto dla prelegenta jest
to miłym wypoczynkiem — ale również za­
brałem szereg płyt gramofonowych z Pol­
ski, demonstrując czysto polską muzykę.
Wszędzie wzmocniona głośnikiem muzyka
a szczególnie pełen temperamentu krako­
wiak i pieśni góralskie, oraz ,,Marsz P ił­
sudskiego" Pierwsza Brygada ogromne zro­
biły wrażenie. W Norymberdze pewien za­
mieszkały tam od lat 40 Polak, po wy(kła­
dzie przystąpił do mnie, dziękując wzruszo­
ny za krakowiaka. Nie przypuszczał, że
kiedykolwiek usłyszy krakowiaka w No­
rymberdze... Polacy w Nadrenji również
dziękowali.

Ppd koniec rozmowy p. red. Hepke po­
kazuje mi teczkę, zawierającą kilkadziesiąt
Pięknych i długich recehzyj o jego wykła­
dach w licznych miastach Niemiec. Wynika
z nich jasno, że cel jego wykładów Pogłę­
bienia stosunków kulturalnych polsko-nie­
mieckich został dzięki znakomitej propa­
gandzie osiągnięty. Z trium fu swego m ło­
dy dziennikarz niemiecki może być bardzo
zadowolony, a przysłużył się również spra­
wie polskiej, za co należy mu si? wdzięcz­
ność.

P. S. Władze starościńskie w Bydgosz­
czy niedoceniając znaczenia znakomitej pro­
pagandy zagranicą. Pobrały od p. red. Hep­
kego za paszport 100 złotych!

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie w dzisiej­
szym numerze p. Feliksa Wojciechowskiego
syna cenionego budowniczego i radęy Izby Rze­
mieślniczej w Poznaniu Józefa Wojciechowskie­
go, którego to syn Feliks otwiera w dniu dzi­
siejszym liandel drzewa użytkowego i dykt w

własnych nieruchomościach w Bydgoszczy, przy
ulicy Pomorskiej 36 i Gdańskiej 51. Zriamy
p. Feliksa Wojciechowskiego jako dobrego i

rzetelnego kupca i życzymy mu na tej nowej
placówce dużo szczęścia i powodzenia.

ZAGADKI
KRZYŻÓWKA. 42.

Poziomo; 1, miasto ros. nad Newą, 7. tęgi
deszcz, 8. jednostka miary cieczy, 10. syn Ada­
ma, 12. (wspak) żyzne miejsce na pustyni, 13.
stworzenie wodne (2 przypadek), 14. pierwszy
człowiek, 17. biblijny antysemita ulubieniec
Ahaswerusa, 20. prawy dopływ Wisły, 21. napój
22. imię męskie (dosyć rzadkie; miał je słynny
w X III wieku architekt von Steinbach), 23. do­
roczna książka. J

Pionowo; 1. zdrobn. Karolina, 2. zna'k mu­
zyczny, 3. (wsipak) należący do orła, 4. głośna
rozmowa, 5. - 20, 6. in. los, 9. egipska bogini,
11. płócienne tło w kinie, 14. trunek aromatycz­
ny, 15. ~ 10, 16. po łac.: morze, 17. (wspak)
tytuł dawany gwiazdom scenicznym (po łac.:
boska), 18. wyraz twarzy: moneta starogredka,
materjał eksplodujący, 19. (wspak) koniec życia.

PIRAMIDA, 43.

Zacząwszy od góry, dodawać po jednej, co­
raz to innoj literze w następnych war­
stwach piramidy. W ten sposób powstaną na­
stępujące znaczenia: 1. samogłoska, 2. in.: p o ­
siada, 3. po łac.: kocham, 4, rzymsiki bożek mi­
łości, 5. imię mężczyzny, 6. dobra opinją (z
franc.), 7. miasto nad Padem na zach. od Man-
tui, 8. in.: stroik (instrumentowy), 9. objaśnie­
nie dzieła (utworu).

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 38.

ROZWIĄZANIE SZARADY. 39.
Po—li - tu-ra.

TRAFNE ROZWIĄZANIA NR. 38 -39
NADESŁALI:

Miejscowi: E. Michałowicz, E. Lipiński, J
Witkowski, Z. Neubauerówna, H. Bartkowia
kówna, K . Kasprzycki, B- Cichocki, S. Kosęów*
na, J . Sobaclu, J. Kamionka, W . Kamionka.
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Rozbudowa sieci radjowej w Polsce, stały
wzrost liczby radjoabonentów ma swoje zna­
czenie w życiu społecznem, kulturainem i
gospodarczem.

Rozbudowa radja poszła przedewszyst­
kiem w kierunku rozmieszczenia stacyj na­
dawczych w miastach wojewódzkich i do
pewnego stopnia usamodzielnienia rozgło­
śni. To ostatnie nie zostało może zrealizo­
wane w całej rozciągłości i posunięcia w

tymże kierunku nie odpowiadają potrzebom
ducha dzisiejszego radiosłuchacza regional­
nego, to jednak znacznie zbliżono się do

rozwiązania tej kwestji. Na tej bowiem dro­
dze przyczynić się można walnie do szybkie­
go rozwoju radjofonji Polskiej.

Polskie Radjo ponoć nawet wzięło sobie
za punkt honoru wypełnienie tego zadania
w najbliższym okresie swego rozwoju.

Rok już właśnie upłynął, jak rozpoczęła
swo'ją pracę kulturalną Rozgłośnia Ponur-

Następnie przechodzimy do emplifikator-
ni, której zadaniem jest regulowanie siły
głosu za pomocą wzmacniaczy jak w zwy­
kłym odbiorniku. AmPlifikatornia także
łączy z innymi stafcjami.

Rozgłośnia Pomorska nie posiada jeszcze
własnego kabla i posługiwać się musi prze­
wodami telefonicznemi. Przy pomyślnym
rozwoju radjofonji w Polsce to udogodnienie
techniczne da się w przyszłości zrealizować.

Szczegółowych wyjaśnień udziela nam

p. inż. Janicki, Zastaliśmy go przy pracy
w aparatowni, tej duszy stacji nadawczej.

Tutaj dzieją się rzeczy dla laika wprost
niepojęte. W gablotkach oszklonych szczel­
nie żarzą się wielkie lampy różnego typu,
choć konstrukcją zbliżone do zwykłych,
znajdujących się w naszych odbiornikach.

Już u wejścia odnosimy wrażenie, że
zaczynamy oddychać powietrzem mocno na­
ciekiryzowr.nsm i, że wytwarzane fale przez
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Stacja Rozgłośni Pomorskiej

ska, ósma, najmłodsza stacja w Polsce. Po­
czątkowo :skromny miała zakres stacji prze­
kaźnikowej. , Dziś program wypełnia w

znacznej mierze własnemi siłami.

Pracuje sprawnie 'ha fali 304,3 m. o sile
24 kw. w antenie. Detektorowicze słyszą do­
skonale w najodleglejszych zakątkach Po­
morza, a lampowicze odbierają fale z Toru­
nia nawet w Nowei Zelandi'i, Rodacy nasi
w Moskwie są stałymi słuchaczami Rozgło­
śni Pomorskiej.

Stacja toruńska przyczyniła się również
wydatnie do wzrostu tadjosłuchaczy na Po­
morzu i Kujawach, Ą w niedalekiej przy­
szłości stanie się poważnym czynnikiem w

programach radjowyeh i spełniać będzie nad
polskiem morzem wielką misję kulturalną.

Wyścig zbrojeń na lądzie w inien zachęcić
Polskie Radjo do podobnej akcji w eterze.
Rozbudowa stacyj i urządzanie podstacyj
staio się już dziś najpilniejszą sprawą w

dziedzinie radjoloniżacji kraju. Jedną z

pierwszych podstacyj radiosłuchacze prag­
nęliby mieć w Bydgoszczy. Nie obędzie się
też bez niej w niedalekim czasie i w Gdyni.
Nie wątpimy, że plany te w przyszłych pra­
cach naszego radja znajdą swoje uwzglę­
dnienie. ,

Poczekamy. Tymczasem zadowolić musi­
m y piekącą nas ciekawość obejrzenia Roz­
głośni Pomorskiej z bliska..

Z Bydgoszczy do Torunia to skok. Je-

dziemy,
W pobliżu głównego dworca w Toruniu

przy ul. Podgórskiej na niewielkiem wznie­
sieniu, po prawej stronie Wisły i toru kole­
jowego. prowadzącego w stronę Warszawy,
wznosi się domek jednopiętrowy o formie

blokowej. Przy nim strzela w niebo smukłą
lin ją maszt antenowy.

Zewnętrznie Rozgłośnia Pomorska me

imponuje. Chyba antena, której niezwykłą
konstrukcję zastosowano jako trzecią zrzę-
du w Europie. Podobną posiada Wrocław
i Budapeszt.

Po schodach, umieszczonych na zboczu
wzgórza, dostajemy się do drzwi wejścio­
wych.

Po chwili witają nas kierownik wydziału
muzycznego p. Prol. Stefan i sekretarz wy­
działu propagandy p. Magdalski.

Rozpoczynamy zwiedzanie tajemniczego
domku (bo takim wydał nam się w mrokach
wieczornych) od studja niezaobszemego
wprawdzie, ale jakże miłego i zacisznego,
mieszczącego w sobie biurko do płyt gra­
mofonowych.' stolik dla prelegenta, forte­
pian. M ikrofony stały milczące. Speaker-
ka, p. Ziembińska, korzytała z chwili wy
tchnienia, gdyż w tym czasie transmitowa­
no dłuższe przemówienie ministra z W ar­
szawy-

PRZEDMIEŚCIU TORUNIA,
w czasie pracy wieczornej,

skomplikowaną aparaturę opasują nasze o-

soby. Charakterystyczny dźwięk, przepły­
wającej w rurach wody, ochładzającej lam­
py, potęguje niesamowite uczucie. W ska­
zówki zegarów modulacyjnych wahają się
w miarę podnoszenia i osłabiania tonu przez
mówcę.

Wobec tego, godnego podziwu cudu tech­
niki radjowej, stajemy zdumieni, A jed­
nak umysły ludzkie wciąż jeszcze dążą do
udoskonaleń w tej dziedzinie. Nam wystar­
czało to, na co Patrzeliśmy.

P. inż. Janicki wyjaśnia dalej. Daje po­
równania, rzuca tysiącami wolt, amperami
etc. W głowach naszych zaczyna się robić
tłoczno od cyfr i napięć. Więc po zwiedze­
niu jeszcze oddziału, gdzie mieści się chłod­
nica z wodą destylowaną na 3 tys. litrów,
motory i tablica rozdzielcza, dziękujemy in­
żynierowi Janickiemu za wtajemniczenie
nas w sposób wytwarzania fal i uciekamy
do zacisznego gabinetu kanceląrji rozgłośni.

Resztę chwil spędzamy na pogawędce o

rozwoju stacji, o jej zaletach, zadaniach, po­
trzebach i planach,

Poruszyliśmy sprawę rozszerzenia pro­
gramu regjonalnego. Przy ściślejszem ro

zejrzeniu się w planie, według którego Roz­
głośnia Pomo-rska pracuje, dział ten istot­
nie znacznie powiększono. Dane statystycz­

ne wskazują wyraźnie i na to, że stacja w

wielkiej mierze usamodzielniła się, choć
przyjmuje jeszcze, jak wszystkie inne sta­
cje, dość duży udział w ogólnopolskim p-ro­
gramie.

Regionalizm w programach Rozgłośni
Pomorskiej znalazł Poczesne miejsce. Mimo
to wydział programowy pracuje nadal nad
środkami, które pozwoliłyby wciągnąć do

współpracy z rozgłośnią w dziedzinie regio­
nalnej jak największą ilość piór literackich,

sil muzycznych i prelegentów z Pomorza i
Kujaw.

Do mikrofonu dostęp bardzo łatwy, tyl­
ko trzeba chcieć — oświadczyli nam kie­
row nicy Rozgłośni.

Wyliczono nam długi szereg osób, współ­
pracujących z Rozgłośnią Pomorską z Byd­
goszczy, Torunia i innych miejscowości. A

jest nadzieja, że liczba ich się powiększy,
choć do pokonania są pewne trudności na­
tury materjalnej.

Rozgłośnia niestety ma zgóry zakreSlo-
ny budżet wydatków. A że audycje muszą
stać na odpowiednim poziomie, przeprowa­
dzenie więc próby przed mikrofonem z da­
nym chórem lub zespołem muzycznym z po­
za Torunia staje się poniekąd konieczno­
ścią, która w istocie pociąga za sobą pewną
koszta.

To jest niełada troska prof. Stefana. Bie­
dzi się nad tem i nad innemi związancmi z

tem kwestjami oddawna i stara się temu
zaradzić.

Spodziewamy się jednak. *e Rozgłośnia
Pomorska 'i na to znajdzie wyjście, oczywi­
ście przy wydatnej pomocy centrali war­
szawskiej.

Warszawa. Jak silnie zareagowały na

bolszewicki numer ,,Płomyka11 rzesze na­
uczycieli, wymownie świadczy fakt, że za­
rząd główny Związku nie wydal na 15 mar­
ca ,,Głosu Nauczycielskiego11, rozesłał nato­
miast do wszystkich członków ,,Kurjer Po­
ranny" z dnia 16 marca br.

Na szpaltach tego pisma w ośmiu arty­
kułach i notatkach, obejmujących tysiąc
wierszy druku, p. W . Rzymowski, p. S. M .

(chyba p. Stanisław Machowski, redaktor i

wydawca w imieniu Z. N. P. ,,P łomyka1*',
Henryk Ładosz z Polskiego Związku My­

śli Wolnej, stały współpracownik Polskie­
go Radja i ,,Płomyka", p. Hanna Marczew­
ska, nauczycielka jednej z prywatnych
szkół powszechnych w Warszawie, p. A .

Bruski, entuzjastyczny wielbiciel dzieła
,,cioci Nataszy", oraz inni niePodpisani na­
zwiskami autorzy nietylko atakują ostro

krytyków, ale nawet zachwalają skonfisko­
wany przez władze państwowe ,,Płomyk'* z

dnia 2 marca br.
W całej tej apologji ,,Płomyka'* najwy-

mowniejszem chyba jest takie szczere wy­
znanie:

,,Pod pokrywką anonimowo wyrażanej
trwogi o duszę dziecka kryje się strach

przed postępem społecznym ł żal m ijają­
cych już niestety czasów bez krytycznego
i pokornego poddania ludu wobec losu.
Dziecko wychowane w wysoko zorganizowa-

4823

nej szkole podniesie sztandar do nowego
życia dla mas pracujących. Tego właśnie
boją się ,,oburzone sfery rodzicielskie z pod
sztandaru społecznej reakcji1*.

Jest to dość przejrzyste wygrażanie spo­
łeczeństwu polskiemu ideą ,,postępu spo­
łecznego", reprezentowanego przez wschód
Europy. (KAP).

ZAKONGEEWIE PING-PONGOWYCH *

MISTRZOSTW ŚWIATA.
Praga. Tytuły mistrzów świata w ping-

pongu zdobyli definitywnie następujący za­
wodnicy:

w grze Pojedynczej panów: Czech Kolar
przed Polakiem Ehrlichem;

w grze pojedynczej pań: Amerykanka
Aarons przed Niemką KrePsbach;

w grze podwójnej panów: para amery­
kańska Blattner - Mc. Clure po zwycię­
stwie w finale nad parą czeską Kolar — Pa-
tricek;

w grze podwójnej pań: para czeska Kett-
ner — Schmid po zwycięstwie w finale nad

STUDJO ROZGŁOŚNI POMORSKIEJ.
Na lewo biurko, od którego dochodzi nas sympatyczny glos speakerki łub speakera.

Na prawo stolik prelegenta.

parą czeską Vótrubec — Depetrte;
w grze mieszanej mistrzostwa ze wzglę­

du na brak czasu nie zostały rozstrzygnięte.

TURNIEJ PIŁKI KOSZYKOWEJ
SOKOŁA V.

Po dwutygodniowej przerwie odbędą się
w bieżącą niedzielę ostatnie rozgrywki tur­
niejowe:

o godz. 11.30: K. S. SPD. - K. S. 62 pp.,
o godz. 14.20: T. G. Sokół III - KPW ,

o godz. 15.10: K. S. Ciszewski — BKS. Po­
lonja.

Ze względu na ostatni dzień, rozgrywki
zapowiadają się bardzo interesująco.

RKS. AMATOR.

W niedzielę, dn. 22 bm. zawody strzelec­
kie seniorów o mistrzostwo klubu. Zbiórka
członków sakcyj senjorów i strzeleckiej o

godz. 9 rano w lokalu klubowym.
W środę, dnia 25 bm. o godz. 19-tej po­

siedzenie zarządu i funkcyjnych w lokalu

klubowym u p. Dzierżyńskiego.
W czwartek, dnia 26 bm. treningi po­

szczególnych sekcyj wypadają. Zbiórka
członków klubu o godz. 19-tej w sali p. Ko­
walskiego (dawn. Kleinert) przy ul. Wro­
cławskiej.

ASTORJA - BRDA ,

Towarzyskie zawody w piłkę nożną ro­
zegrane zostaną w niedzielę na Stadionie
Miejskim o godz. 16-tej pomiędzy I dr. A -

storji a I druż. Brdy. Przedmecz o godzi­
n ie 14-tej.

I POŁONJA - I GWIAZDA.

Najciękawszem spotkaniem piłkarskiem
jutrzejszego dnia będzie niewątpliwie mecz

wyżej wymienionych drużyn, które wystą­
pią w swych najsilniejszych składach, ze

względu na oficjalne otwarcie sezonu pił­
karskiego na tut. terenie. Boisko im. Świ­
ta ły - - godz. 15-ta.

Przedmecz drugich drużyn o godz. 13-ej,
O godz. 17 grają senjorzy Leo — Gwiazda,
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ELISSA LAND1 Emocjonujące wypadki na dworze wielko*
i m u u r r% g%jrm książęcym w Lautenburgu, reżyserja, gra
J O H N L O D U E artystów, technika składają się na niezw.eałośe.

ffirtj nrtHlir utrzymany.
(Ciąg dalszy).

WIELKIE PROPOZYCJE
(Dokończenie.)

zaleceń dla utrzymania pokoju tposza­
nowania prawa międzynarodowego.

*
.

*

Dokument powyższy oznacza pozor­
nie bardzo dużo, a praktycznie bardzo
mało. Sprowadza się on do następują­
cej propozycji pod adresem Niemiec:

Zgódźcie się na sąd w Hadze, który na-

pewno zawyrokuje przeciw wam i aby
jego wyrok mćgi być wykonany i aby
mogła być ustalona nowa strefa neutral­
na, przynajmniej na 20 km szerokości,
zgódźcie się już teraz na wprowadzenie
oddziałów W'ojskowych. Jeśli się nie

zgodzicie — nasze sztaby generalne się
porozumią na temat zapewnienia bez­
pieczeństwa Francji. A jeśli się zgodzi­
cie — to nasze sztaby też się porozumią,
bo kto im tego zabroni?... Jaka będzie
odpowiedź Niemiec i dalsze skutki —

zgadnąć nie jest trudno.

Przy rozmaitych niedomogach natu­
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa
działa przyjemnie i znacznie zmniejsza
te dolegliwości, często mała ilość działa

już pewnie. Zalecana przez lekarza.

309 gdrnikćw okupuje kopalnię
w Wieliczce.

Kraków, 20. 3. (teł. wł.), Dzisiaj rano wy­
buchł strajk na tle ekonomicznem na znak
protestu przeciw zaprowadzeniu w miesią­
cu 2-ch dni wolnych od pracy. W południe
300 górników zajęło kopalnię soli, w której
ogółem pracuje 1600 ludzi.

Zuchwały napad w Strzelnie.
Strzelno. Onegdaj w Strzelnie dwaj za-

Piaskowani bandyci napadli na mieszkanie
Drzewieckiego, któremu po związaniu go
i Splondrowaniu mieszkania, zrabowali 100

złotych i różne wartościowe przedmioty. Po­
licja zarządziła za zbiegami pościg.

Ulmsnls - prezydentem
republiki łotewskiej.

Dotychczasowy prezes rady ministrów na

Łotwie. Ulmanis, objął Prezydenturę dla
przeprowadzenia zmiany konstytucji.

ZcykluitSBitrawfaś**.

%ch,te dzieci!
Cfla temat inspekcii w szkołach powszech­

nych krąży niż tyle najrozmaitszych anegdot
i kawałów. że trudno w tej dziedzinie coi wy­
myślec. 91 tednak. rzeczywista rzeczywistość
wymyśla coraz to nowe historyjki z tei branży,
bowiem instytucja kontroli nauczania stwarza
niewyczerpaną tlosć sytuacyi.

pewien profesor gimnazjum (późnie'został
nawet rektorem Oiniw ODarsz.) powiedział, że
inspekcie szkolne to próba zdolności aktor­
skich nauczycieli i uczniów, 'przed inspekcją.
Jak przed przedstawieniem, aktorzy mają duzą
tremą, wychodzą wiąc z tego czasem pyszne
wsypy. Óą tacy starzy wyjadacze pedagogiki,
którzy .,przedmiot mają w jednym palcu' , ale
i im też może sią zdarzyć katastrofa.

Pamiętam z dawnych czasów, że ho na­
szego g-mnazium przybył wizytator z kuratorium
naza utrz po balu szkolnym. J zaraz na pier­
wszą lekcię .,wah" do nas. B yła to historia,
ale właściwie profesorka i my wspominaliśmy
raczei historię zabawy.

91 (u naraz p. wizytator. Przerażenie po­
wiato po wszystkich. Zdrętwieliśmy. Wasza
profesorka, rutynowany pedagog, nie straciła
fasonu. Wyrwała mnie, (właśnie mnie!) do

trzymaj% się obskurantyzm'u . Czy dba­
jąc o innych, nie za mało dbamy o wła­
sny naród?

Czy nie czas zastanowić się nad ca­
łością kwestji żydowskiej w Polsce?

Bo, co będzie dalej?
Zgadzam się na likwidację tej insty­

tucji, nad iktórą unoszą się opary śred­
niowiecza i za którą stoi zwykły handel.

Ciętą odprawę dał zwolennikom
uboju rytualnego pos. Dudziński.
Jako były sprawozdawca — zauważa

on - znalazłem się pod obstrzałem i

dlatego muszę odpowiedzieć na k ilk a

poruszonych kwesty). P . m inister Po­
niatowski powiedział, że kontrola nad
handlem doprow'adzi do handlu zaświad­
czeniami. Tak jest. Trzeba więc znieść
albo wszystkie zaświadczenia, albo zde­
cydować się jeszcze na to jedno. Poza

Warszawa, 21. 3. (PAT.) Na podsta­
wie informacyj z rozmaitych źródeł,
PAT ogłasza następujący komunikat o

sytuacji na frontach w Abisynji w dniu
20 marca br.:

Operacje na większą skalę nie zosta­
ły wstrzymane, lecz, jak się zdaje, tem­
po ich uległo zwolnieniu. A na całym
froncie północnym - - według doniesień
ze źródeł erytrejskich — wojska włoskie

wykorzystywały swe ostatnie sukcesy i

mapy i kazała sobie mówić o sprawie podziału
na Prusy JKcolewskie i książęce ,,Przecho­
dziliśmy" to otzed tigodn cm..

Goś tam dukałem o tei sprawie mocno

stremowany. OZauczycielka podpowiadała, jeż­
dżąc palcem po mapie:

— 91 wiec Prasy Jłsiążęce...
Zauważyłem, ze mówiąc to, icździła pal­

cem po Prusach JRrólewskick. P . wizytator
podniósł brwi w górę. Qhe wytrzymałem i wyr­
wałem się:

— przepraszam panią, ale to właśnie Jest
naodwrót...

Titasa zastygła. 'Większość obecnych do-
czerwieniała. Ghwila milczącego naoięcia.

— 91 doskonale. 'Właśnie specjalnie tak
wskazywałam - rzekła profesorka — by się
przekonać, czy się zonentu/esz. 'Tło. dobrze,
siaóai.

'Była to aktorka wspaniała i bajecznie
szybka w orientacji

Ostatnio w Bydgoszczy pewien inspektor
wizytował pewną szk łę powszechną. Podo­
bały mu się wzorowe umywalnie Zauwa­
żył, że zaraz po pieiwsrei lekcji wszystkie
dzieci pobiegły się myc. Zdziwiła go ta skłon­
ność do czystości i higieny. Zapytał o to

dzieci, które odpowiedziały:
— 91 bo... bo... my się w domu... wcale nie

myjemy...
Jiolec.

tem powiedział p. minister, że musi­
my ruszyć n a całym froncie naszego ży­
cia gospodarczego. Ucieszyłbym się bar­
dzo, gdyby p. m inister zachęcił swego
kolegę z Przemysłu i Handlu do rusze­
nia do walki z kartelami (oklaski).

Więcej od zarzutów żydowskich za­
bolało mnie stanowisko posła Moraw­
skiego, który dowodził, że moment jest
nieodpowiedni do porządkowania gospo­
darki, bo istnieje wielka nędza. A prze­
cież właśnie ta nędza jest skutkiem do­
tychczasowej gospodarki i jeżeli jej nie

zmienimy, to nietylko rolnik będzie
nędzny. Usuńmy od rolnika zmorę wy­
zysku i idącej za nim nędzy, a wówczas
żadna endecja nie zmusi go do eksce­
sów antyżydowskich (oklaski). Mówca

odpowiada również Miedzińskiemu, któ­
ry twierdzi, że on - jak kawalerzysta—
galopuje, nie oglądając się poza siebie.

Jedynie straż tyln a może się oglądać

zdołały dość znacznie posunąć się na­
przód.

Zdaniem obserwatorów cudzoziem­
skich, raidy lotnicze zdają się wskazy­
wać, iż Włosi przygotowują pa rozmai­
tych odcinkach frontów północnego i

południowego ogólną ofenzywę, którym
ewentualnym wspólnym celem ma być
stolica abisyńska. Tego rodzaju plan
przedstawia dla Włochów te korzyści,
iż pozostawia Abiśyńczyków w niepew­
ności co do punktu, z którego rozpocz­
nie się przyszła ofenzywa włoska.

Podczas gdy Włosi przygotowują się
metodycznie do nowych ataków, Abi-

syńczycy ze względu na swe słabe u-

zbrojenie oraz niedostateczne środki

transportu zmuszeni są pozostawać nie­
m al wszędzie w defensywie, nie licząc
ataków dokonywanych stosunkowo nie-
licznemi oddziałami.

Pomimo oficjalnych zaprzeczeń, u -

trwala się mniemanie, iż rokowania po­
kojowe lub conajmniej rozmowy, mogą­
ce doprowadzić do rozejmu lub zanie­
chania dalszych działań wojennych, są
już rozpoczęte. W szystkie koła abisyń-
skie zachowują jednak w tej sprawie
jak najściślejsze milczenie.

Posiadacz koncesji naftowej, finan­
sista Rickett, który przybył do Addis-
Abeba z Dżibuti, odmówił udzielenia ja­
kichkolwiek wyjaśnień co do powodów
swej wizyty, jednakże według opinji, u -

trzymującej się w dobrze poinformowa­
nych kołach abisyńskich, Rickett ma do

wypełnienia pewną misję dyplomatycz­
ną wobec cesarza AbisynjL

wtył, a nie ten, kto atakuje (oklaski).
Może właśnie dlatego tak zabrnęliśmy
daleko w naszej gospodarce, że się cią­
gle oglądamy.

Kończył słowami: nie wyrażałem nie-;
ufności rządowi (był to lapsus linguae),
nie kandyduję na ministra, jak mi za­
rzucają, ale gdybym nim kiedyś został,
to ten nieszczęsny jęk żydowski, który
się dziś rozlega, zamieniłby się w praw­
dziwy lament (huczne oklaski).

Przemawiał jeszcze min. przemysłu
i handlu. Zapewnił on uroczyście, że nie

WieBfaaMewiaMody
na rzecz Czerwonego Krzyża odbędzie się W

malinowej sali ,,Pod Orłem" w jutrzejszą
niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 16.30. Nowe
modele płaszczy, kostjumów i i d. i firmy
Be-De-Te. (5064

dopuści do monopolu żydowskiego, że
kartel mięsny rozbije.

Szczerze oburzał się na dotychczaso­
wy stan rzeczy. W ziął w obronę społe­
czeństwo polskie, tak bardzo dotąd wy-
zyskiwane.

*
.

*

Po wyczerpaniu dyskusji pos. Mróz
z Poznańskiego wniósł o imienne głoso­
wanie. Sejm wniosku tego nie uchwa­
lił.

W glosowaniu (przez drzwi) wszyst­
kie poprawki rządowe do projektu, u-

chwalonego przez komisję, przeszły.
Przeciw poprawkom rządu głosowało 75

względnie 77 posiów, za poprawkami
rządu 97 względnie 95 posłów. Trzon

opozycji stanowili Poznaniacy i Pomo­
rzanie, z których solidarnego stanowi­
ska wyłamał się tylko dr. Surzyński z

Poznania. Grupę, popierającą popraw­
ki rządowe, prowadził poseł Schaetzel,
b. wiceminister spraw zagranicznych.

Ustawę przyjęto także w trzeciem

czytaniu. W ynik głosowania przyjęli
tak zwyciężeni jak zwycięzcy grobowem
milczeniem.

e
*

Do powyższego sprawozdania o prze­
biegu wczorajszej rózprawy Sejmu nad

sprawą uboju rytualnego nie dodajemy
żadnych komentarzy ze względu na to,
że za komentarze naszego sprawozdaw­
cy został ,,Dziennik Bydgoski" przez
starostwo grodzkie trzy razy zrzędu
skonfiskowany.

mm.... t

Zdanie pras^ angielskiej.
Londyn, 21. 3. (PAT.) Naogół wynu­

rzenia prasy angielskiej zmierzają, za­
leżnie od poszczególnych kierunków ,

mniej lub więcej wyraźnie do wytwo­
rzenia nastroju odpowiedniego na wy­
padek odrzucenia przez Niemcy obec­
nych propozycyj. Również konsekwent­
nie przygotowane jest przerzucenie od­
powiedzialności za zacieśnienie węzłów
wojskowych pomiędzy W. Erytanją |
Francją na Niemcy, na które spadnie
też wina rozbicia wspaniałych zewnętrz­
nie, aczkolwiek pustych w treści nie­
realnych projektów sygnatarjnszy lo-
karneńskich.

Jedynym zgrzytem pod tym względem
jest ,,Daily Express41, który w dalszym
ciągu jest wierny propagowaniu izola­
cji Wielkiej Brytanji.

Wisła wyrzuciła swa ofiarę...
Powódź zostawiła na krzewie pod Wiągiem

kadłub ludzki.

Świecie n. W . (t). Po ustąpieniu wyso­
kiej wody we Wiśle znaleźli rybacy wiśla­
ni na jednym z krzewów nadbrzeżnych u

prawego brzegu Wisły, tuż pod miejscowo­
ścią Wiąg powiatu świeckiego, zwłoki, a ra­
czej kadłab jakiegoś topielca, k tó ry odbył
niewiadomo jak daleką drogę, bo znajdo­
wał sie w kompletnym rozkładzie. Była to
raczei część szkieletu ludzkiego bez głowy,
obu rąk, lewej nogi i Prawego podudzia. Z
klatki piersiowej pozostał jedynie kręgosłup
i żebra.

Resztki topielca pochowała gmina Wiąg
na cmentarzu. Kto jest owym topielcem -

'

pozostanie pewnie na zawsze tajemnicą.

Postrzelony podczas kradzieży węgla.
We wczorajszy piąlek wieczorem o godz 20

bezrobotny 21-letni Jan Tarkowski, zam. w ba.
ra(kach Dwernickiego pod nr. 11, wskoczył na

stopnie jadącego pociągu węglowego na nowym
szlaku kolejowym w lesie gdańskim z zamiarem
dokonania kradzieży węg'a . Strażnik kolejowy
ząuważył młodego człowieka i oddał strzał z

karabinu,' któ ry ugodził Tarkowskiego w twarz,
W stanie dość ciężkim przewieziono bezrobot­
nego karetką pogotowia do lecznicy miejskiej.

Mus3 tam bytiiiiiiiiiiiiimiiimmiiniimiiiiiimiiiimmi
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Czytanie ,,Dziennika
Bydgoskiego'* jest przy­
jemną rozrywką wielu pań.

Mądretogińwj(i,albo­
wiem opłaca się czytać tak

zajmujące pismo.
Tylko... niech łaskawe

parne też pamiętają o je­
dnaniu ,,Dziennikowi" no­
wych abonentów.

Położenie w Abisynii.



^DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 22 marca 1936 r. Str. 19.

Eęgtozfes Słta rm o n ja oeSżsjłts!

FowssrasigstwifcKupców
przystąpiło znowu do dalsze! pozytywnej pracy.

Dokonano nareszda wyboru nowego zarządu z prezessm Cylkowskim na tzele .

(ak) Jak wiadomo, aa ostatniem bardzo burz.
Ewem rocznem walnem zebraniu Towarzystwa
Kupców nie udało się dokonać wyboru nowego
za.rządu, wobec czego na wczorajszy piątek
W'ieczorem zw ołano nadzwycza'jne walne zebra*
nie, wyłącznie celem przeprowadzenia wybo­
rów. Nigdy jeszcze członkowie Towarzystwa
Kupców nie stawili się tak licznie, jak na wczo.

rajszem zebraniu. Obecnych było 104 członków
że mała sala Resursy Kupieckiej z trudem

zdołała w'szystkich pomieścić.
Wobec początkowego braku ąuorum w dru­

gim term inie ^o godz. 8,30 zagaił zebranie ;pre-
zes p, Maciejewski. Na przewodniczącego ze­
brania wybrano p. radcę Stobieckiego na ław­
n ików pp. radcę Sentkowskiego i Poczekają a

na sekretarza p. Fischeia. Przewodniczący aoe-

lowaf do zebranych, ażeby nie w'ywoływać fer­
mentów i nie dopuścić do powtórzenia się przy­
krych zajść jakie miały miejsce na ostatniem
zebraniu. Po różnych zastrzeżeniach odnośn'e
interp retacji statutu wysuwanych przez ip. A B

Lewandowskiego, prezes Maciejewski stawił
wniosek, ażeby wybór zarządu przeprowadzić
Ustami. Wniosek ten uzasadnił w dalszym cią­
gu p. Pilaczyński. Po zgłoszeniu jednej tylko
listy kandydatów do nowego zarządu przez
stary zarząd, przystąpiono po krótkiej przerwie
do wyboru.

Proponowana lista z kandydatem na prezesa

p. Cylkowskim na czele przyjęta została więk­
szością 69 głosów przeciw 35. Skład nowego
zarządu Towarzystwa Kupców przedstawia się
zatem jak następuje: Cylkowski Stanisław pre­
zes, Pilaczyński Józef I wiceprezes, Zamiara
Bronisław l i wiceprezes, Drewek Jan sekre­
tarz, SuLgowski Kazimierz zast. sekretarza,
Stclpe Stanisław skarbnik, Maciejewski W ła.
tiyslaw, Nowak Sc'an, Kentzer Bronisław, Strze­
lecki Stacósław j Borys Czesław ławnicy.

Do komisji rewizyjnej weszli pip.: dyr, W itek,
Zagórski i Huzarski' do sadu koleżeńskiego po.:
Sentkowski. Stobiecki, Ź.urawski, Bogacz i A , B
Lewandowski. Do kuratorjum uczni kupieckich
pp.: dyr. ŻewicJd, Przywarski i Sr'igowskh

Nowowybrany prezes p. dyr, Cylkowski z

,, Hadrogj", obe'mująe zaszczytne stanowisko,
dziękował przedewsaystkiem dotychczasowemu
prezesowi p, dyr. Macie'ewskiemu za pełną
poświęcenia pracę i podniesienie prestiżu to­
warzystwa i apelował do nowej zgodnej współ­
pracy.

Po nadzwyczamem walnem zebraniu odbyła
się wymiana zdań między powr *'onemi strona,
ml, poezem doszło do zupełnego poroz-'m 'enia
i zgody. Spodziewać się na'eży, że odtąd na

zawsze ustaną waśnie i nowa lepsza atmosfera
harmonji i ścisłej współpracy zapanuje w To­
warzystwie Kupców.

Lekkomyślność ezy zła wola?
3ak długo mamy czekać na otwarcie mostu na Noteci.
W początku sierpnia 1935 r. ogłosiły gazety,

że most na Noteci pom'ędzy Rynarzewem a

Bydgoszczą został zamknięty. Chodziło o po­
budowanie nowego mostu. Wtajemniczeni twier­
dzili wtenczas, że potrwa to około 3 miesiące.
Inni znów twierd zili, że zostanie stworzone

prowizorjum w znacznie krótszym czasie.
A tymczasem obecnie mamy koniec marca

1936 r. i wiemy tylko tyle, że most zniszczono,
rozkopano i zaprzestano wo'ióle przy nim pra­
cować. Jedni twierdzą, że czeka się na konstruk­
cję żelazną, a inni znów, że wstrzymano pracę
na czas wogó'e nieograniczony z powodu braku
pieniędzy na budowę mostu.

Z Poznania ta właśnie droga przez Byd­
goszcz jest głównym szlakiem prowadzącym
do naszego polskiego wybrzeża morskiego. Na
tei. linii odbywa się cały ruch samochodowy
z Wielkopolski do morza. Odwrotnie zaś tylko
tą drogą - jako najbliższą - jest Bydgoszcz,
połączona ze stolicą swojego województwa.

Wskutek zerwania mostu ruch na tej Stnji
zamarł zupełnie. Zbliża się wiosna, która zaw-

Pmnjmf. kwóm.
,,CZARNE RÓŻE"
(Kin o ,,KristaSs'J

U schyłku XIX wieku, kiedy namięt­
ności polityczne podburzały umysły Finów prze­
ciwko uciskowi caratu, błyszczała swym talen­
tem i urodą tancerka Fedorówna, ubóstwiana
przez wszystkich a nadewszystko przez generał-
gubematora Finlandji. A jednak przeznaczenie
zsyła jej młodego bojowca fińskiego, oczywiście
w n iezwykłych okolicznościach. Bojowiec bo­
wiem kryje się u Maryny przed pościgiem koza-

HtODOK Me
TO PEWHOK SIEBIE

d e LACA^T

TRWALE PRZYLEGAJĄCY
C EGZOTYCZNYM ZAPACHU,
NADA CERZE PANI MŁODZIEŻ
CZO-ŚWIEŻY WYGLĄD. CZY.
niąc JA Gładką iMATOWA
PUDER C21A Q
TO TAJEMNICA WSCHODU

sze potęguje ruch samochodowy,
a mostu jak niema tak niema.

Bydgoszcz stanowi tak bardzo ważny punkt
na linji Poznań—Wybrzeże, że tutaj z reguły
właściwie zatrzymuje się prawie każdy samo.

chód, każda wycieczka, a na tem przecież zy­
skuje miasto, zyskuje obywatel, kupiec, restau­
rator i t. d . Od kilku miesięcy ruchu tego nie­
ma, bo zamarł zupełnie na S'kutek zniszczenia
wspomnianego mostu.

Most ten podobno buduje Starostwo Krajo­
we w Poznaniu. Pytamy przeto, czy należało

rozbijać most dotychczasowy, jeżeli konstrukcja
żelazna nie była przygotowana, albo co gorsza
— nie było pieniędzy na budowę nowego mostu?
Przecież znawcy są zdania, że na budowę takie­
go mostu potrzeba conajwyżej 3 miesiące czasu,
Któż więc ma interes w tem, aby przecinać
i tak już nieliczne arterje ruchu kołowego w

Po'sce? Zacytujemy publicznie, czy powodem
tego stanu jest

niedołęstwo, żła wola,
czy też, — w co narazie wierzyć nie chcemy —

ków. Od tei chwili sympatja, a potem bez­
graniczna miłość Rosjanki do Finna. Treść
więc z czasów, kiedy Finlandia pozbawiona au­
tonomii, rozpoczęła walkę o wolność. Film,
reżyserowany z niezmierną starannością, stał

się ewenementem wczorajszego wieczoru dla
premjowej publiczności. Nadewszystko Liljańka
tańcząca, to obłoczek. Przepyszny motyw mu­
zyki Owija się dookoła jej lekkiej postaci; każdy
jej ruch interpretuje frazy muzyczne, a ona sa­
ma powiewna i powabna Partner jej W illy
Fritseh gra z talentem wielkiego już dziś ak­
tora filmowego. Znawcy również zachwycają
się muzyką opracowana na podstawie poematu
kompozytora fińskiego E. Sibeliusa. Co można
jeszcze dodać dla pochwały tego filmu, to wy­
konanie techniczne o najwyższym poziomie.
Nad'program nadzwyczaj ciekawe zdięcia
z Biskupina z objaśnieniami i dwa tygodniki.

! ,,KOENIGSMARK"
(kino ,,Marysieńka'') .

Zawsze fascynująca powieść Piotra Beonoit
,, Koenigsmark" doczekała się nowej realizacji.
Tajemnicze wypadki na dworze książęcym w

Lautenburgu bezpośrednio przed wybuchem
wojny euro-pejskiej zostały na taśmie filmowej
przeprowadzone w nowoczesnej formie na tle
bardzo bogatej dekoracji. Obraz życia dwor­
skiego, zbrodnicza intryga i knowania, bratobój-
stwo dla zdobycia władzy, przepych weselnej
uroczystości, szkielet w kominku oraz wzrusza­
jąca opowieść o miłości księżnej i porucznika
emocjonują widza. Księżnę Aurorę gra E'issa
Laudi, znana u nas aktorka z kilku wielkich
filmów. Jej gra jest interesująca i wogóle cała
obsada znalazła odpowiednie role. Pod kaź.
dym względem film wypadł imponująco i po­
winien każdego pociągnąć sensacyjnem ujęciem
ponurej i zagadkowej opowieści Publiczność to

oceniła, gdyż przybyła na premjerę bardzo licz­
nie. Film w wersji francuskiej.

,,KOBIETA BEZ MASKI"

(kino ,,Apollo").
Jeżeli chodzi o nowy temat, to konflikt

współczesnego małżeństwa zawsze dostarczy
dużo ciekawego materjału. ,,Kobieta bez ma­
ski" jest wzruszającym i silnym dramatem, o-

snutym na tlę takiego nieszczęśliwego stadła-
Mąż, żona, dziecko i ta trzecia stanowią nowy
czworobok małżeński. Z pożycia i przeżycia
tych ludzi wynikają dramatyczne sytuacje. W
roli głównej Magda Evans. Poza tem ośmio­
letnie dziecko Dawid Holt, Paul Lizkas, Mary
Robson i Helen Vinson są jej godnymi partne­
rami. Program uzupełniają ciekawe dodatki.
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH RADJOSKLADNICACH

prosta chęć krzywdzenia naszego miasta?
Pytamy, co na to Zarząd Miejski? Czy

uczynił wszystko, co należało w tej sprawie
uczynić? Przecież w sejmiku wojewódzkim za­
siada aż 4 przedstawicieli miasta. Czy P. P.
Posłowie na sejmik wojewódzki zainteresowali
się już tą sprawą?

Chcemy wierzyć, że Bydgoszcz uderzy na

alarm za to krzywdzące ją traktowanie. Oby­
watelstwo miasta Bydgoszczy oczekuje od
swoich wysłanników na sejmik wojewódzki po­
czynienia takich kroków, które pozwolą ustalić
wluBych i pociągnięcie ich do surowej odpo.
wjedzialnośd za tak niedołężne sprawowanie
funkcyj urzędowych.

- Bydgos'rie Towarzystwo Wioślarskie,
Uprasza się wszystkich członków o przybycie
w niedzielę, dnia 22. bm, o godz. 9,30 przed
południem na przystań, celem roz(poczęcia, tre-

nigu na wodzie.

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
KOŁO WILCZAK-OKOLĘ.

Zebranie plenarne odbędzie się w so­
botę, dnia 21 bm o godz. 7,30 wiecz. w

iókalu p. Dzierżyńskiego przy ul. Wroc­
ławskiej 1, narożnik Nakielskiej.

Bardzo interesujący referat wygłosi
p. redaktor Jan Teska.

Poza tem ważne sprawy. Liczny u-

dział członków bardzo pożądany. Legi­
tym acje należy zabrać. Zarząd,

X ńysieM towar%igtsn)'

Sobota, 21 marca.

Godz. 18,00: Polskie Zjednoczenie Drobnych
Kupców. Nadzwyczajne zebranie w lokalu p.

Meller, plac Piastowski.

Niedziela, 22 marca.

Godz. 6,30: Katolickie Towarzystwo RobotnTtów
Polskich przy Farze. Msza św. na intencję
towarzystwa. Podczas mszy św. komunja św.
wielkanocna dla członków. Po sumie o g. 12

akademja ku czci św. Józefa, patrona Zw.
w Domu Katolickim.

Godz. 9,45: Związek Młodych Drogerzystów.
Zwiedzenie elektrowni. Zbiórka przy teatrze.

Godz. 10,30: Korporacja Ekstern'a . W lokalu
Resursy Kupieckiej przy ul, Jagiellońskiej
referat: 1) ,,Prozaika i poetyka", 2) Funkcje
trygonometryczne. 23. bm. o godz. 1930
w Resursie Kupieckiej wieczór dyskusyjny
na temat ,,Polska współczesna".

- Członkowie Cechu Rzeżnicko-MFędliniarskie.
go, Tow. Czeladzi przy Cechu oraz ucznio­
wie rzeźniccy. Msza św. na intencję Cechu
w kościele ks. ks. misjonarzy na Bieławkach.
Zbiórka o 10,15 przed kościołem

Godz. 10,45: Tow. śpiewu ,,Lutnia" Bydgoszcz.
Lekcja wspólna w Konserwatorjum przy ul.
Piotra Skargi.

Godz. 12,00: Tow, śpiewu , Dzwon" śpiewa w

kościele Po!ezuickim. Zbiórka o 11,45.
Godz. 14,00: Tow. Ogródków Działkowych,

Walne zebranie przy ul. Ciemnej w pawi­
lonie.
Godz. 14,30: Zw. Reemigrantów i Optantów RP.

Koło Bydgoszcz . Wschód. Zebranie plenar­
ne w sali Rzeźni M'eiskiej.

Kat. Tow, Rob. Polskich przy parafii św
Trójcy. Zebranie plenarne w niedzielę, 22. bm.
po nieszporach w salce parafjałnej Referat na

temat ,,Walka o młodych” wygłosi p. Napie-
raiski. Uprasza się o liczny udział.

ILE PŁACONO NA TARGU?

Dziś, w sobotę w Hali Targowej płacone
ceay następujące: Masło wiejskie 2,40 kg, ma­
sło mleczarskie 2,80, jaja 0,75, twaróg 5 0 -6 0 gr,
cebula 50 g r , (jabłka 0,70— 1,00, marchew 30 grj
za drób: 'kury 2,50-3,00 , kaczki 2,50-380 ,

gęsi 5,00—6,00, indyki 5,00— 8,00, gołąbki para
0,90— 1,00; mięso: kotlet wieprzowy 1,30 kg,
boczek 1,20, wołowe bez kości 1,20, z kośćmi
1,00 , skopowe 1,20, od łopatki 1,10, cielęcina
1,00— 1,20, słonina 1,50; ryby: karasie 2 ,0 0 -2 ,3 0
kg, liny 2,CO, p 'olki 0,60—1,00, leszcze 1,60—2,00
szczupaki 2,40—2,60, karpie 2,60 okonie 0,60
do 2,00 zł.

Giełda zMowo -towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy. parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 20 marca 1936r.

cena cen*
transakfcyjn* orientacyjne

Żyto zł 13,60 - 13,80
99
99 Zl
n Zł

Usposob. spokojne
Pszenica ekspoit iwa zł
Pszenica standart. -

. zł 19,50- 19,75
Usposob. spokojne

Jęczm. brow. zł 15,50- 16,00
Jęczm. jednolity 25 tonzł 15,50 i5,25 - 15,50

,, n 45 ton z! 15,00
Jęczm. zbiorowy . . . zł 14,75- 15,00
Jęczm. zimowy - zł -

Usposob. spokojne

Owies... .....zł 15,00 - 15,75
zł

Usposób, spokojne
Mąka Zyt. 55% wi. worka zł 20,50- 21,00
Maka żyt. 65y0 wł. w orka zl 20,25- 2o.50
Makażyt.55 ~TO%wł. w. zł 19,00 - 19,55
.VI.żyt. razów. 9570 wł. w. zł 15,50- 16,20
M. żyt. pośl. 70% wł. w. zł 15,25 - 16,05
Mąka żytnia HO% - - zł 14,25 - 15,20
Mąka żytnia H5% - zł 19,50- 20,00

lisposob. spokojne

Mąka psz. 1A.wł. w zł 31.75- 33,75
Maka psz. IB.wł. w. zł 30,75- 8 ,75
Mąka psz. IC.wł. w. zi 30,00 - 31,00
Mąka psz. ID.wł. w. zł 29,25 - 80,25
Mąka psz. IE.wł. w. zł 28,25 - 29,26
Mąka psz. IIA.wł. w. zł 26,25 - 27,25
Mąka psz. IlB.wł. w. zł 25,75- 26.75

Mąka psz IIC.wł. w. zł 24,75- 25,75
Mąka psz. IID.wł. w. zł 24.0J - 25,00
Mąka psz. IIB.wł. w. zł 22,75- 23,75

Bank Polski płacił w dniu 21. 3. 1936 r.

dolary amerykańskie 5,26
dolary kanadyjskie 5,23
funty szterlingów 26,12
franki szwajcarskie 172,65
franki francuskie 34,90
belgi belgijskie 89,10
floreny holenderskie 359,10
guldeny gdańskie 99,55

Stan wody na Wiśle w dniu 21 mar­
ca 1936 r.: Zawichost 1,72, Warszawa

1,66, Płock 2,02; Toruń 2,56; Fordon 2,54;
Chełmno 2,47; Grudziądz 2,68; Korzenie-
wo 2,87; Piekło 2,53; Tczew 2,65; Einla-

ge 2,58; Schieyenhorst 2,44.
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Awanse w wojsku.
Dnia 19 marca br. ukazał się dziennik perso­

nalny M . S. Wojsk, który przyniósł liczne awan­
se oficerskie. Również w garnizonie bydgoskim
kilkunastu oficerów wszystkich rodzajów broni
zostało awansowanych do stopnia majora albo
kapitana..

Przygniecony przez wagon kolejowy.
W ub. piątek w godzinach południowych

wydarzył się straszny nieszczęśliwy wypadek
na terenie fabryki Lóhnerta. Uczeń ślusarski
17-letni Wacław Andrysłak zam. przy ul. Ru.
pienica 5 przygnieciony został przez wagon ko­
lejowy do bramy żelaznej. Młodzieniec odniósł
zgniecenie ramienia oraz palców prawej i lewej
ręki. Nieszczęśliwy uczeń postradał kilka pal­
ców.

Zwolniony z aresztu.
W numerze czwartkowym donosiliśmy o are­

sztowaniu kupca podróżującego, bławatnika
Stefana Dąbrowskiego, zam. przy uL Słowac­

kiego nr, t , stojącego pod zarzutem dokonania
czynów niemoralnych z nieletniemi dziewczyn­
kami. Jak się dowiadujemy, p. Dąbrowski po
przesłuchaniu go przez sędziego śledczego sądu
okręgowego w Bydgoszczy oraz przesłuchaniu
zainteresowanych osób został wypuszczony na

wolność,

Dziś początek wiosnyi
Według kalendarza dziś, w sobotę mamy

początek wiosny. Po mocnym przymrozku o'd
rana świeci słońce, tak, że będziemy mieli
prawdziwy dzień wiosenny.

— Ciekawy wykład. W ostatniej chwili

przypominamy, że w niedziele 22 marca o

godz. 17,30, w ramach Powszechnych W y­
kładów Uniwersytetu Poznańskiego dr. Ja­
nusz Staszewski mówić bedzie na temat

,,Bydgoszcz w czasach napoleońskich" . O d­
czyt odbędzie się w auli gimnazjum przy
ul. Grodzkiej. Wstęp 30 i 15 gr. (dla mło­
dzieży i wojskowych niższych stopni).

— Nowy oddział fabryczny foralerów
i dykt w Bydgoszczy. Jak się dowiadu­
jemy, z dniem 25 marca br. otwiera

,,Fabryka Fornierów i Dykt'* I. M . Leslan

i Synowie z Radomia w Bydgoszczy przy
uL Dworcowej 94 oddział swych wyro­
bów. Jeżeli chodzi o wspomnianą firmę,
to jest to jedna z największych i naj­
starszych w kraju fabryk fornierów i

dykt istniejąca od r. 1889. O jakości i

solidnem wykonaniu fabrykatów świad­
czy fakt, że firma Leslau i Syn nie-

tylko zaopatrza rynek krajowy, lecz i

eksportuje swoje fabrykaty zagranicę.
Firm a zatrudnia około 400 robotników.

Urządzenie oddziału fabrycznego w Byd­
goszczy powitają pp. stolarze i fabry­
kanci mebli niewątpliwie z zadowole­
niem.

SoKttł ŹGBBSKS,
W (poniedziałek, dnia 23. bm. o godz. 5-tet

po południu ćwiczenia i ptóba przedstawienia
młodzieży w sali szkoły wydziałowej przy ul.
Konarskiego.

Punktualne przybycie konieczne.

Od godz. 8 ćwiczenia drużyny 1 F . C. K.

tamże.

- Oddział Katolickiego Stowarzyszenia
Młodzieży Żeńskiej , Przedświt" przy Farze —

urządza tradycją lat ubiegłych w niedzielę, dnia
29. bm. o godz. 19,30 i w poniedziałek 30. bm,
o godz. 20 w Domu Katolickim przy Farze
,,W ieczór pasyjny" z przedstawieniem o bardzo

pięknej treści, obrazujące prześladowanie chrze­
ścijan za czasów Nerona p. t, ,,Westalka". Dla
dzieci osobne przedstawienie w niedzielę o go.
dżinie 13,30. Że względu na piękną treść i do­
bry cel, na powyższe przedstawienie jak naj­
uprzejmiej zaprasza kierownictw o oddziału.

KOSMETYKI

WYTWORNEJ

PANI

USUWAJĄCE WADY

CERY. LECZNICZE.

UPIĘKSZAJĄCE

(he*(oltt
limuzyna 4 cyl. rejestro­
wana, gotowy do jazdy,
700 zł. Gdańska 105. (2725

TO

ELOE
BORYSZEW

G A BIN ET ..NOWOCZESNA
UL. GDAŃSKA 4Q PRACUJĘ

KOSMETYKA"
PREPARATAMI ELOE - BORYSZEW

Licytacja.
Poniedziałek u firmy ,Ra-
wa% Śniadeckich 37, ró­
żnych mebli i urządzeń
mieszkaniowych od 9 do
14-ej. 45199

apno plechcinskie
Cement, Karbollneum

K Rury cementowe

Gips, trze na

Papa dachowa
Smoła,Gwoździe

Wegial. Steki, cegła
oraz wszelkie roaterjały

budowlane ł opałowe
dostarczó po cenach konkuren

cyjnych (5943

Lucjan Suwalski
Bydgoszcz, Jackowskiego 10

TeL 34-39,

8EGMY
zegarki, biżuterje, ceny
niskie. Reparacje solidnie
tanio Skoraczewski,Dwor­
cowa 36. (5204

Najtaniej
pręży firany, czyści, far­
buje abażury, makaty
wszelką garderobę Herm .

Frankego 7. (2734

Lisy
futr a darnskkoraz futra damskie naj­

nowszych wiosennych mo­
deli na spłaty długoter­
minowe poleca Warszaw­
ska Pracow nia Kuśnier
ska r Kamczatka*, Byd­
goszcz. Dworcowa 42. Mi­
strzowskie wykonani-,
najniższe ceny, bardzo do­
godne warunki. Wszelkie
obstalunki - przeróbki, fa­
chowo, szybko, tanio (52u3

Plany (2723
budowlane, kierownictwa
wykonuje Architekt Su-
isalskl, Jagiellońska 7.

KEEEDSi
Na i. hipoteką

potrzebuję 12.000 zł. na

duże gospodarstwo. O f

pod . Gospodarz1' Dziennik
(5193

Na Kujawach
dom -w ilia w dużej koś­
cielnej wsi, 5 kim . od

miasta, 8 pokoi, bez lo­
katorów, zabudowania
masywne, 3 morgi ogrodu
nadaje się na każde przed­
siębiorstwo, cena 8090.—
sprzedam z powodu w y­
jazdu. Wandachowicz,
Gniewkowo, Rynek 6. Na
odpowiedź znaczek. (5l7l

Dem (2704
10 pokojowy ogrodem
sprzedam. Hetmańska 26.

Plac
budowlany z ogrodem
1100 m% w centrum Byd­
goszczy sprzedam. Oferty
do filji pod Plac% (27jJ

Skład papieru
bardzo dobrze zaprowa­
dzony, od 17 lat w jednem
ręku, przy Dworcowej,
sprzedam. Krótko zdecy­
dowani reflektanci otrzy­
mają wiadomość w Biu­
rze Ogłoszeń, Dworcowa
nr. 54. (5202

Samochód
,.Tatra", nowiutka limuzy­
na 4 osobowa za bezcen
sprzedam byle zaraz. To­
ruń. Szosa Chełmińska
38/38, lakiernia samocho­
dów. (5t72

Dog
niemiecki czystej rasy 7

miesięcy, estry, sprzeda
Derdau, Komorsk pow.
Świecie. 15174

Samochód
limuzynę dobrym stanie
tanio sprzedam. Zduny
15-2 . 12733

Lodownie
piece kąpielowe, chłodni­
ce do samochodów, fa ­
chowo tanio . wykonuje
warsztat blacharski L.
Switek. Dworcowa 89, róg
Marcinkowskiego. 5195

Sypialnie
sprzeda tanio. Pomorska
nr.38-5. (2722

Wózek
dziecięcy sprzedam. Gdań­
ska 47, (2724

Rower
sprzeda. Gdańska 136. (5133

Syplaiką
modną sprzedam lub za­
mienię na używaną. L i­
powa 12. (27z7

Syplaike
nową, okazyjnie tanio
, Sala Licytacyjna" Gdań­
ska 42.

'

(5l 98

Motocykl
500 model 31 sprzeda.
Warszawskiego 11-5. (2727

Domek
sprzedam. Adres Dzien­
nik. 5183

Sypialnie
i rower męski sprzedam
tanio. Nakielska 128. (5192

Maszyna 45141
do szycia. Farna 6—1.

KCED1
Gospodarstwa

od 50 do 3000 morgów
wielkim wyborze, dzier­
żawy poleca, poszukuje
,,Agrarja" Śniadeckich 32.

Gospodarstwa
od 30 do 21*00 morgów,
wielkim wyborze poieca,
poszukuje ,,Agrarja" Śnia­
deckich 32. (2736

Kupuje
kwity lombardowe. Dwor­
cowa 47 ,,Bazar" (2”lt

Kasą
rejestracyjną średniej
w elkości kuoi i uprasza
oferty z ceną K. Kujawski
Kordeckiego 34. 45191

Pluszowy
garnitur, radjo, łóżko
dziecięee, tanio; Pomor­
ska 26-6 , również w nie­
dzielę. (52oi

Rower (S105
męski sprzeda Stroma 24.

Sypialnie
jadalnie, biurka, ceny kon­
kurencyjne. Stolarnia,
Dworcowa 20. (2730

icipmwa)I

Zakład
fryzjf-rsk', perfumeria, ga-
lanterja, wyiony tytonio­
we, załóż. 1919 r. w peł­
nym biegu, położony w

rynku miasta powiatowego
na Pomorzu, dobra e zy-
stencja, sprzedam zaraz.

Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego pod ,Fryz.hr-
stwo.* (5144

Radioaparat
umywalkę, bufet, kredens,
sprzeda tanio . W niedzie­
lę 1 2 -18-ej Sienkiewicza
nr. 35— 1. (520'j

Wóz
handlowy sprzedam Go­
łębia 85. 518^

Dom
handlowy bezkonkuren
cyjny we wsi kościelnej
okazyjnie sprzedam. F ilja
Dziennika Bydg. ,,Pół-
darmo" . (2712

Narządzie
stolarskie, wózek ręczny
sprzeda Nakielska 15 (5i90

Kupią 427()3
skład kolonjalny. Oferty
filja Dziennika ,T . S *

Szyny
wąskotorowe dwie w y­
wrotki tel. 3989. (4906IkGESDS

Motor
na benzynę i benzol, le­
żący, 8 - 10" PS. fabryka­
tu ^Benz11sprzedam. Sien­
kiewicza 1, warsztat. 5205

kroju
szycia, modelowania w y­
ucza fachowo praktycznie
mistrzyni krawiecka War­
mińskiego 10-4 . (27l3

Motocykl
Rudge 250 ccm, dobry
stan. cena 500 zŁ Gdań­
ska 105. (272S

Podróżującego
do odwiedzania drogeryj
i składów żelaza w Gdyni
poszukuje. O fe rty Oddz ał
Dziennika Bydgoskiego
Gdynia pod ,Podróżu­
jący% 45169

Sprzedam
t prawie nowy wóz po­
łowy na podwójnych ko­
lach (guma i żelazo', 1 ko­
cioł nitowany pojemno­
ści cyrka 1000 litrów, 1

basen nitowany cyrka 600
Itr. ikute żelazo', 1 kulty-
wator. Wszystkie rzeczy
prawie w nowym stanie.
Zgłoszenia: Zamorowśki,
Zbożowy Bynek 7. 518

Gospodyni
wiek 35 - 45 władająca
językiem polskim i nie
mieckim dla bezdzietnego
pana potrzebna. Oferty
Dziennik Bydgoski G dy­
n ia , wdowiec 47*. 5164

Gdynia sprzedam
sklep galanteryjny towa­
rem i mieszkaniem w

centrum miasta, dobrze

prosperujący powód wy­
jazd. Oferty Dziennik

Bydgoski Gdynia ,Kolo
2*0)00* 45165

Bieiizniarka (SiSt
potrzebna. Chwytowo 6/23

Podręczna
zdolna potrzebna. Ciesz­
kowskiego 11 -5 . (2715

Dziewczyna
z gotowaniem zaraz po­
trzebna. Maks. Piotrow­
skiego 16, m. 1. 2721

Domek
z placem na sprzedaż. U -

jejskiego 24. 5186

MOTOCYKLEO.K . W?
wyroby koncernu AU70 UNION

typ. RT. 2Vj K. M. (wolny od podatku) 850.— zł

typ. K. M. 200 Luksus 7 K. M. 1350.— zł

tvp. Sport 250 9 K. M. 16-0.- zł
ty.SB11K.M. 1900.- zł

typ. SB. 500 Luksus z starterem elektrycznym 15 K. M . 2450.— zł

Ceny rozumieją się łącznie z cłem loco składy sprzedaży.

. Reprezentacja samocMSw

Biissing N. A . G.
(BI'S

Stfimisłcrar Sieirszoński
S**wxs*aMfiu WcoBaaea*** T*B. T etiefe n 1.34118.

Bydgoszcz, Butewski i Ska, ulica Gdańska 22.

Poważne 45162
przedsiębiorstwo przemy­
słowo-handlowe poszuku­
je rutynowanego buchal­
tera - bilansistę, znające­
go system przekowy. Ofer­
ty: Włacławck, Skrzynka
pocztowa 61.

1 Słułący*strzelec
kawaler lat 26, po wojsku,
8 Jat praktyki, zawsze w

dużych domach d zielny
w swym zawo ;zie. Bardzo
dobre świadectwa. Szuka

posady od 1. 4. 36 pod
, Strzelec * do Dzień. 15134

Uczeń
do zakładu dentystyczne­
go. Oferty do Dz. Bydg
, Uczciwy”. (5194

Panienka
do prowadzenia składu
potrzebna. Grunwaldzka
nr. 35, Mleczarenka. (5185

FfjsJerka
dobra siła potrzebna za-

zaz na wodną, żelazkową
i manicurę, posada stała.
Zgłoszenia K. Polak, Gdy­
ni i-Orłowo, Wielkopol­
ska róg Kurpiowskiej 5167

Panienka
do restauracji Pomor­
ska 29. 5188

Służąca 44943
do wszystkiego, uczciwa,
czysta, z dobrem gotowa­
niem potrzebna od 1.4 . br.
na wyjazd do bezdzietnego
małżeństwa Zgłosz. 1 1 -3
po poł. Kordeckiego 18/8

Dziewczyna
do dziecka, inteligentna,
czysta. Gdańska 137- 3
Zgłoszenia niedziela godz'
na3-5. 4274 9

KE!EElS
Ogłoszenie

Rada Szkolna w Wało
wnicy, w ydzierżawi zli­
kwidowaną szkołę wOłim-
pinie, wraz z rolą I bu-
dynkami gosp. Termin
w ydzierżawienia 27 marca

h. r. o godz 15-tej w zli­
kwidowanej szkole w

Olitnpinie. Kaucja wyma­
gana. Warunki dz'erżawy
wyłożone są u nauczycie­
la p. Wernera w Wało-
wnicy. Krzeszewski, prze­
w odniczący. (5136

Mieszkań a

3 pokojow-e na O koln,
od I. 4. poszukuje urzęn-
dnik. Oferty pod ,,S 98"
do Dziennika Bydg. 45135

IdSDI
Pokój 42714

umebl. Krasińskiego 21—4

Pokój
Dworcowa 29- 6. (2700

Pokój
Zduny 11-4 . (2710

Umeblowany
pokój Kordeckiego nr. 18
m, 1. (3148

Restauracją
IV śluza, salami, ogro­
dem koncertowym wy­
dzierżaw ię natychmiast.
Małecki, Wrocławska 3.

5187

Skład

próżny, pokój, kuchnia.
Warszawska 1 u zawia­
dowcy. (2729

SCE5D 1
- Niemieckie

książki, n uty, czasopisma
ze zniżką 25,JZ0 dostarcza
księgarnia N. Gieryna,
By igoszcz, Plac Teatral­
ny. (5l78

Który
zamożny pan pomorze
biednej, miłej, filja pod
, Panienka" (2732

Służąca 45142
potrzebna. Poznańska 9—7.

Ekspecijentka
z branży rzeżniekiej po­
trzebna zaraz, kaucja wy­
magana. Oferty Oddział
Dzienaika Bydgoskiego
Gdynia pod ,50o% (5167

Dziewczyna
która zna gotowanie, z

dobremi referencjami po­
trzebna. Oferty do filji
Dziennika Bydgoskiego
,Fordon" . 5158

Energiczna
w średnim wieku, jąkó
starsza do wykończalm
fabryki sieci, poszukiwa­
na. Wynagrodzenie 20 zł.

tygodniowo. Piśmienne
zgłoszenia z świadectwa­
mi do filji Dziennika Byd­
goskiego pod ,,F ile t *.(2719

POSADY
POSZUKUJĄ

Kwartet
koneertowo-dan 'ingowy 1.
kwietnia wolny pod r Do-
bry* Poste restante Ino­
wrocław. (5170

Drogerzysta
dypl. zegząm. trucizn, z

dobrą praktyką poszukuje
posady. Oferty uprasza się
do adm. Dziennika Bydg.
pod ,A.J.K.* 45140

Mieszkanie
5— 6 pokojowe w śród­
mieściu ż komfortem
wprost od gospidarza do
wynajęcia: Zgł. Bydgoszcz
Dworcowa 85, Hotel Vic-
toria. (5197

Komfortowe
3 pok. mieszkanie przy
ul. Maks. Piotrowskiego
5, 1 piętro, łazienka, po­
kój dla dziewcz wolne
od podatku, 99 zl mies.
00 1 maja lub 1czerwca do

wynaęcia. Wiad. u por-
tjera lub w biurze firmy
,,Rika" Marcinkowskiego
7, tel. 3172. (2720

Mieszkanie
6-ciopokojowe wraz z

przynależnościami na I

piętrze zaraz do wynaję­
cia. Czynsz wedł g umo

wy Zgłoszenia w Oddzia­
le Zakładu Ubezpieczeń
Wzajemnych Bydgoszcz,
Gdańska 71 ”

45101

Mieszkania 5196
szukam blisko Bydgoszczy,
2 pkoje z kuchnią Of

do Dziennika Bydgoskie­
go pod ,,Samotna 125".

Panią '5173

zdecydowaną z majątkiem
do lat 49 poślubi inteli­
gentny samodzielny ku-
1iec. Oferty ,,Szczerość"
Dziennik Bydgoski Toruń

Kawaler
lat 32 piekarz, rzym.-kat.
Pomoizanin, dzierżawca
piekarni, posiada cośkol­
wiek gotówki pragnie za-;
poznać w celu matrymon­
ialnym panny do lat 35
również oośnolwiek go­
tówką dla wspólnego
dobra. Oferty fotograją
G dynia 4 Poste-restante
Oskar. (5163

Przystojny kawaler
lat 34 rzym . -kat. posiada
interes handlowy i kilka­
naście tysięcy w celu
m atrymonialnym piękne
pi bar Iz JJjzurnbi: , Panie

zechcą nadesłać oferty
do Poste-restante , 212*

Gdynia. 45X68

Kawaler
blawatnik młody, przy­
stojny, posiadający ssład
wartości 100 000, nawiąże
korespondencję z panną
do lat 22, rozumną, kul­
turalną, muzykalna, śre­
dniego wzrostu z dobrej
rodziny, niekoniecznie z

majątkiem, lecz piękną.
Listy kierować możliwie
z fotografją Dziennik pod
,, Wiosna% (520S
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Przedsiębiorstwo przewozowo - ekspedycyjne

Bydgoszcs, Warszawska 25
właść.: Makowski Bronisław

Zal. w r. 191L Telefon 3800.

Członek Związku Przedsiębiorstw Eks­
pedycyjnych Zachodnich Ziem Polski.

Sądownie zarejestr, przedsiębiorstwo.

Mieszkanie telefon pryw. nr. 39 -60 -

5028)

Za mało doceniamy naogół spedytora jako ważnego czy nnika gospo­
darczego, dzięki któremu dostarcza się szybko towary od (Producenta do

konsumenta. W e wszystkich prawie firmach spedycyjnych środka tra nspor­
towe zostały udoskonalone i załatwianie transportów przez znane i solidne

iirmy daje rękojmię, iż zlecenie wykonane zostanie starannie i w szybkdem
tempie. A ie firmy spedytorskie mają także inną ważną rolę do spełnienia.

Jak wiadomo, z wiosną zbliża się okres przeprowadzek. Punktem

zwrotnym w wielu gospodarstwach domowych jest zazwyczaj 1 kwietnia,
w którym to dniu dużo rodzin zmienia mieszkanie. Wobec wzrastającej
z roku na rok podaży wolnych mieszkań powoli wracamy do czasów przed­
wojennych i przeprowadzki coraz częściej mają miejsce.

Taka przeprowadz'ka właściwie dość dużo sprawia kłopotów, o ile nie

spoczywa w fachowych rę'kach s(pedytorskich. Dużo osób o tem zapomina,
że najważniejszą rzeczą przy przeprowadzce to przedewszystkiem dobry
spedytor, który odbiera nam większość kłopotów, związanych z taką żmudną
przeprowadzką. Otóż tylko Znane i renomowane firmy spedytorskie dać

mogą pełną gwarancję za dobrą przeprowadzkę i odpowiadają za wszelkie

ewentualne szkody, połamania przedmiotów, zaginięcia itp. Dlatego ape­
lujemy do wszystkich przeprowadzających się osób we własnym interesie

posługiwania się firmami spedycyjnemi, znanemi w Bydgoszczy i dalekiej
okolicy, a które wskazujemy poniżej. Niedużo to kosztuje, a przedewszyst­
kiem mało kło-potu.

Wspomnieć należy również o naszych przedsiębiorstwach żeglu­
gowych, które niezwykle tanio i z pełną gwarancją załatwiają wszelkie

transporty towarów drogą wodną i zasługują ze wszechmiar na poparcie.

Przeprowadzki
załatwia n aj korzystni ej

C.HartfwiHS.A .

5030) Telefon 2660 .

ainHIEnnŁlilHHIk
DOM SPEDYCYJNY -

Rawa
G2T/MSA

TEt.'t*as

vjT-~
*

5029)

ijidgoskie

Grudziądz
Bracka 11, tel. 1247.

5031) Spółka Akcyjna

Zarząd: Bydgoszcz, Grodzka 17/19. Tel. 2560

iurc Przewozowe

99
B i. OdaŚSka 12, wojdeie z ni. Parkowej Teł.15-29.

Przewóz bagażu, służba gońców,
5027) przepisywania na maszynie.

Żegluga rzeczna, holowanie, przewóz, flisactwo, spedycja, magazyno­
wanie, port przeładunkowy, stocznia, fabryka maszyn, cegielnia.

ODDZIAŁY:
Gdańsk, Schaferei 15-18, tel.274-46 Warszawa, Port Wiśl. Warszawa-Praga, Zamojskiego 2

AGENTURY" telefony 1013-94, 1004-19

Toruń Włocławek Gdynia
Nadbrzezie, Wyszynk 2, tel. 2078. Bulwary 25, tel. 317. ni. Polska, tel. 1329.

Port przeładunkowy Stocznia Cegielnia
przeładunek towarów z wagonów

* Ih8rae*si** stacją kol. Łągnowffl - Tefefon 2560
do barek i odwrotnie stacja kol. 1 * ir z n s s jfn Wyrób cegły i dren różnych
Bydgaszcz-Wjthód telefon nr. 3267 Telefon 3127 kalibrów

Polska ŻeglugaRzeczna MWISTHEA”Sp.tao.
zawiadamia

że dwie codzienne regularne linje żeglugowe na całej Wiśle zostały otwarte. O d d z ia ł w ISndg a s z c z ig
ulicciGrodzbsa2B1. Telefon nr. 30 -30 i 11-96

5u32)

Przyjmuje wszelkie naładunki do terminowego przewozu do Gdyni, Gdańska, Warszawy, Tarnobrzegu i wszystkich przystani na Wiśle.

Ekspedycja czynna od godziny 8 - 12-tej i 1 4 - 18-tej. W soboty od godziny 8 - 14-fiej.

|| || IffliP ^BBU f wózowo-transportowych Drukarnia Bydgoska S.A.
Hiap i R E* mm Jls iw HB w y k o n u je Bydgoszcz, Poznańska 12-14

śŁ

(5015

w organizmie,
powodując ar-

tretyzm, może
stać się praw-
dziwem n i e-

bezpieczeń-
stwem dla
zdrowia. Stwa­
rza stały stan
chorobowy u

tych wszyst­
kich, którzy są

szczególnie
predysponowani, a więc u ludzi, pozba­
wionych ruchu, u potomków artretyków,

u otyłych i t. d.

ĘJttĘ*E *ai%IAL
CKArCLAiN'A

stosuje się w artretyzmie, reuma­
tyzmie, dnie, otyłości, ponieważ roz­
puszcza kwas moczowy.

Cena flakonu zł 8.25 i 5.25

NAJLEPSZA LOKATA KAPITAŁU
są inwestycje budowlane i przemysłowe na

tere nach GDYNI. Pisemnych informneyj udziela
GdyAslcie Biuro informacyjno-budowlane

Poradnia dla badających - Biuro projektów i kalkulacji.
Ddynia, Ant. Abrahama 28. 0892) Tel. 32-88.

Kucharkę pierwsaorzgflng
poszukujemy. Zgłoszenia sił fachowych, które praco­
wały w większych restauracjach i pensjonatach, do (SloO

,,Bon Marchó" Polski Dom Towarowy, Gdynia.

Do nowo zakładającej e'ę fabryki obuwia
we Lwowie potrzebny zaraz zdolny (5054

kierownik techniczny
Zgłoszenia z podaniem warunków sub: ,,Fabryka."

OPRAWY KSIĄŻEK
ora* wszelkie prace wcbodjące w zakres i n t ro ­
ligatorstwa wykonuje starannie, szybko i Unio

Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A .

Wydawnictwo ..OZIENNIKA BYDGOSKIEGO*'

Poznańska 12-14 Telef t 3315, 3316, 3326

Do czytelników ,,Dziennika Bydgoskiego**!
Zupełnie bezpłatnie! Bez zaliczeń! Bez dopłat!

Cą^rtelnlku! Jeżeli CI brak energjl, równo­
wagi, jeżeli cierpisz moralnie, pozwól mi bezin­
teresownie określić Twój charakter, zdolności,
przeznaczenie, wyszczególnić najważniejsze
fakty Twego życia. Określić kim jesteś, kim

być możesz. Poradzić jak żyć I postępować,
by zwycięsko przeciwstawić się losowi. A po­
nadto wybrać na zasadzie asfrologji i obliczeń
kabalistycznych szczęśliwy numer Twego losu
Loterji Państwowej i wskazać, gdzie takowy
można nabyć. Podaj jedynie datę urodzenia. Nie przysyłaj żadnego
wynagrodzenia. Weź pod uwagę, te ja, Szyllet *Szkolnik, jestem czło­
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem poczytnego pisma ,,Świt44
Wiedza Tajemna), autorem wielu prac naukowych. Na łos Nr. 122.6*27

wybrany przezemnie padła wygrana 150000 zł. Na niewielką ilość
wybranych przezemnie n-rów padło mnóstwo wygranych. Z braku miej­
sca podaję tylko niektóre: Antoni Szwejm Ząbkowice, grn. Wójków
Kościelne - 10.000 zł,, Eugenja Zausznicka, Bank Rzemieślniczy, Włoc­
ławek ~~5.000 zł,, Cabała Józef, Limanowa, urzędnik rafinerji — 10.000 zł.

Frychel, Katowice, Brunów Wodospady 3 - 5.000 zł., Aksiuczycówna He­
lena. p -ta Hołubicze ~r 5.000 zł., Marfa Madejówna, Stanisławów, Roma­
nowskiego 9 — 100000 zł., Józef Balcerek. Nowa Wieś, Miarki 2 -

10000 zł. , J Morzyńska, Łask, stacja kolejowa - 10000 zł., Józef
Bogusławski w Wilnie, ul. Ostrobramska 11/6100,000 zł, Wacław Ba­
ranowicz, Gdynia, Wysockiego 33 - 10.000 żł., Walerja Piątkiewićz
Kraków, B. Zaleskięgo 24 - j 10.000 zł. Załącz niniejsze ogłoszenie

i jeden złoty (w znaczkach pocztowych) na koszta pocztowe i kance­
laryjne. Żadnych zaliczeń i dopłat nie będzie. Warszawa, Redakcja
,, Śwlt*\ Psychografolog Szyller-Szkolnik, ul. Żulińskiego nr. 9. (3799

fFionina i fortejtiam j
światowej sławy marki (106

. .A RNOLD FIB1GER** - Kalisz
(dostawca Polsfc. Radja i Konserwatorjów Muzycz­
nych) stale wyróżniane na wszechświatowych wy­

stawach jako najlepszy fabrykat polskL

Niskie oeny. Dogodne warunki.
Dostarczają po cenach fab ry c z n y ch przedstawiciele:

H. Turostowsba - ToruA, ul. Św. Ducha 14
i J. Stor, Skład Nit, Bydgoszcz, Bydgoski Don Towarowy.

Żyto Jare
potrzebuje (5182

W
Tel. 33 -36 .

Węgiel górnośląski
Cement portlandzki

Gips
Wapno palone

Trzciną
Papądachową
Smołą
górnośląską

oraz wszelkie materjały
budowlane dostarcza

punktualnie (4442

u l. Huuioiworska 4
Telef. 1290.
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Tanio

słupy do płotów, kantów
kę, szalówkę i drągi od
daje K. Suligowski, Gdań­
ska 128. (6974

Szkło okienne
butelki różnych fasonów,
balony, wytwórnia zam­
knięć do butelek piwnych
i sodówek. Wielkopolska
Huta Szkła, Bydgoszcz,
Tel. 1325. (2508

Bywany
chodniki, wyrobu kokoso­
weterały,linoleum,tanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka 22,tel. 1301. (3630

^ ielka wyprzedjtt
fa ja n s u : talerzy,^śalate-
rek, filiżane^Jk
cenach niębywąlych. B .

ków po

Kacim^nk, ui7\pod'
m ater'ii . Uwaga na fidręs

Si. 23-71. (isfe

Meble
solidne kupisz najtanie
tylko w ^ (2628
składzie fabrycznym

T. Kasprowicz,
ul. Długa 34.

Kafle
najtaniej oraz prace zduń
skie wykonuje fachowo
Dworcowa 61. (3815

Pianina
krzyżowe od zł 700 sprze­
daje Majewski, Fabryka
Pianin, Bydgoszcz, Kra­
szewskiego 10,(obok Grun­
waldzkiej 141), telef .n

n r. 2060. (3596

Swetry (3133
kamizelki, bluzki, pulo-
werki poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. Nadrabia­
m y pończochy, nabieramy
oczka, wszelkie reperacje.

OEM E-ŁAiME1doogrodzeń
Po'cca n ajfa i.ioi * 'i.' 1

DRUCIANYCH
OSTROWS KI; MAIOWIECKAIb

TELEFON 3085.

Melbie
w wielkim wyborze
najtaniej i najkorzystniej

poleca (20922

Ilfipslra Hala H i
Bydgoszcz

ul. Sniadcdii(h 40
narożnkul. Sienkiewicza.

Telefo n 23S9.

Deski iSZZJZ
P**we, bukowe, jesio-

nowe, sosnowe, po*

dłogi etc. dostarcza ta­
nio , 102

Ogrodowa 2, tel. 1340.

KsssDS
Kamienice

czynszową sprzedam zaraz

Bydgoszcz — pryncypaina
Gdańska z powodu przeję­
cia więKszego przedsiębior­
stwa, 60,000, wpłata gotów­
ka taniej. Zgłoszenia filja
. C zyn azowa.1* (2633

Warsztat
ślusarski i kowalski istnie­
jący 65 lat, z powodu
śmierci właściciela sprze­
dam. Slusarnia, Nakło,
Staszica 2, wiadomość u-

dzięli Schmidt,Bydgoszcz,
Grodzka 21. (267(

Plac
najładniejsze p ołożen ie
Bielawek, korzystnie. Pie-
rackiego 22. '

(5074

Sprzedam
dom interesami, bez dłu­
gu lub zamienię na więk­
szy jnająteK ziemski War-
dencki. Jagiellońska 45,
Bydgoszcz. (2689

Dom
czynszowy, dobrze rentu-

jący się, bez długuzdwo
ma interesami, w centrum
miasta Bydgoszczy korzy­
stnie sprzedam. Oferty
pod .20 tysięcy" do Dzien­
n ika Bydgoskiego. (490S

,,H llmanM Ifmuz
czterodrzwiowa, cztero­
osobowa, 6/30 PS.
ccm., model 1933 rok
pierwszorzędnym stanie.
,,D.K. W.** kabr.c
limuzyna, dwutakl
motor,w pierwszorzędnym

Overland Wiiippet, li*
muzyna 6-cio siedze­
niowa, 12/40 PS., 6-cio
cylindrowa, w pierwszo
rzędnym stanie. Chrys­
ler iandoleta, 6-cio
osobowa, 10/40 PS., 4

cylindrowa, w pierwszo­
rzędnym stanie. Wszysh
kie wyżej wymienione sa­
mochody sprzedajemy Ja­
ko okazja tanio. Rów­
nież większa ilość
samochodów używa­
nych w różnych cenach.
Pokaz i bliższe informa­
cje na żądanie. Danziger
stSndige Automobil-
ntesse. State Targi Sa­
mochodowe, Gdańsk,
Brotbankengasse37, te­
lefon 24238 i 24215. (23239

Domek
ogród, 3 .3 0 0 ,sprzedam.
Wiadomość: Zbożowy Ry­
nek 10, szklarnia. (266z

Kamienica
dwupiętrowa, centrum,
27UOO. Nowakowski, Ka­
szubska 2. (5073

364 mórg
korzystnie na sprzedaż
lub zamienię na mniejsze
z dopłatą. Oferty Dzien­
nik pod ,364 mórg* (4904

Pianino
światowej marki Seiler-
Signitz, prawie nowe za

9i)0 zł sprzedam. Oferty
Dzień. Bydg. To ruń,,Pia­
nino". (4982

Gospodarstwo.
44 mórg pszennej, inwen­
tarze kompletne sprzedam,
wydzierżawię. Wiączkow-
ski, Witoldowo, pow.
Bydgoszcz. (4847

Syplalkl (4804
brzozowe, gruszkowe ta­
nio, warunki dogodne.
Stolarnia, Chwytowo 6-

Pianino (4945
krzyżowe na sprzedaż.
Adres wskaże Dziennik.

Gdynia.
Zapewniony byt dla ro­
dziny. M ały p'ensjonacik
z wydawaniem obiadów
w centrum miasta z urzą­
dzeniem , odstąpię od
t kwietnia. Oferty Dzień.
Bydgoski Gdynia pod
.Rensjonacik” . (4131

gfc KUPMr s i
Kupimy (2686

za gotówkę solidny lecz
niewykończony dom czyn­
szowy w Gdyni. Oferty
filja Dzień, pod ,,M S."

Kiosk
inwalidzki do przejęcia.
Wiadomość Orla 32. (5033

Samochodyużywane
prawie nowe, roczniki od 1932 ro­
ku wzwyż, kupujemy za go­
tówką. (3007

Danziger

Siandige Automobilu
Stale Targi Samochodowe

Gdańsk, Brofbaokengassc 37
Telefon 21238 i 24215.

Motocykl
z przyczepką ,Harley
Davidson” stan pierwszo­
rzędny sprzedam okazyj­
nie. Oferty Dziennik Byd­
goski Grudziądz pod ,Mo­
tocykl*. (4496

Konia
sprzedam, ul. Leszczyń­
skiego 5 -1 . (4994 Najnowsze

powieści także broszuro­
wane kupię. Oferty z po­
daniem ilości do Dzienni­
ka Bydgoskiego pod
,5002*. (5002

Kiosk
najlepsze położenie sprze­
dam Wiadomość Ciesz­
kowskiego 6, m. 3a. (4971

2 czeladników
krawieckich, pierwszorzęd­
ne s iły na duże sztuki.
Praca stała. Salon Mód No­
wakowski, Chodzież. (2655

Kucharka- stułaca
z dobrem gotowaniem,
zdrowa, czysta i uczciwa
do 3 osób dorosłych po­
trzebna zaraz. Dziennik
Bydgoski pod,,Kucharka'*

Ekspedjentka
z branży kolonjalnej z

wolnem utrzymaniem za­
raz potrzebna. Of. z od­
pisem świadectw, poda­
niem pensji pod , Dzielna”
filja Dziennika. (2622

Potrzebny
parobek do koni, pastuch
i dojarz do bydła. Glazik
Al. Starydwór, p. Koro­
nowo. (4979

Gosposia
nawskroś sumienna, z do­
brem gotowaniem , która
zajęłaby się calem gospo­
darstwem domowem u sa­
motnego kupca, potrzebna
od 1. IV . Odpisy świa
dectw . Zgłoszenia poste-
restante 280 Nakło. (2647

Panienka
chcąca wyuczyć się go­
towania może się zgło­
sić. Jadłodajnia, Bydgosz­
czanka, Hermana Fran-
kego 7. (2642

Panna
wyuczona szycia, znająca
akuratną pracę o wykoń­
czaniu garderoby dam­
skiej, szuka posady jako
pomocnica do krawcowej
ewentl. do państwa jako
posługa z szyciem. Ofer­
ty do Dzień. Bydg. pod
,,A kuratna" (4895

^^OZIER^w/^

Rzeżnictwo
w ruchliwej ulicy z po­
wodu starości zaraz do
wydzierżawienia. Gosi-
niecki, Grudziądz, To­
ruńska 26. (4933

Poszukują
dzierżawy restauracji lub
ogrodu wycieczkowego.
Zgł. z podaniem warun­
ków do Dzień, pod ,Fa
chowiec” . (4919

Stajnie
na 2 konie, piwnice czy­
ste nadaj się na składnice
do wynajęcia. Samochód
osob. dobrze utrzym.
sprzedam tanio. Pomor­
ska 45 gospodarz. (2679

Stajnie
dla 2-ch koni i 2 pokojo­
we mieszkanie parter,
poszukuję od 1. 4. 1936,
lub później. Oferty do
Dziennika Bydgoskiego
pod .,J. S'*. (5052

idzie...
Ola sezon wiosenny i na święta (Wielkanocne, które

są za pasem, wszyscy chcieliby kupić óobrze i łanio.
Zachodzi tytko pytanie, gdzie to uskutecznić, nie

znając dokładnie źródeł zakupu.
P P , Jiupcy świadomi tego, winni już teraz pomyśleć o tem, jak zjednać sobie na

okres wiosenny i przedświąteczny jak najwięcej klienteli. (Uczynić to mogą za po­
mocą reklamy w ,.eDzienniku (Bydgoskim", która nigdy me zawiedzie i stokrotnie

się opłaca, gdyż , (Dziennik Bydgoski" rozchod .ący się w wysokim nakładzie,
czytany jest w województwie poznańskiem i na (Pomorzu przez około 150.000 osób.

Dom
nowy ogrodem 12000.
Nowakowski, Kaszubska
nr. 2. (5062

Nowy
domek, pokój z kuchnią
~ 300 zł. Rupienica 30.(2643

Kupno
okazyjne w Bydgoszczy
'ednego domu komforto­
wego. nowoczesnego dla
działów rodzinnych z mie­
szkań 3 pokojowych, 7 1
mieszkanie 2 pokojowe
ogród. Oferty ,K . 500”

filja Dziennika. (2690

Osady
parcelacji majątku Nie­

wieścia, bardzo dogodne
warunki kupna, długo­
letnie spłaty, dobre ziemie

łąki, częściowo z obsie­
wami, bardzo dobra ko­
munikacja, szkoła i ko­
ściół w miejscu sprzedaje.
J. Wiśniewski, zarządca
masy upadłościowej. Zgło­
szenia Biuro sprzedaży
gruntów maj. Niewieścia

Zbrachlin, pow. Swie-
ćie n/W. stacja kolejowa
Pruszcz. (3546

Kolonjalkę
sprzedam. Wiadomość
filja . (2644

Rieinictwe (2592
nieruchomością zaraz

na sprzedaż. Oferty filja
Dziennika ,Rzeźnictwo” .

Morwa
biała (krzaki) na sprze­
daż. Lubelska 26-3 .(5048

Perfumerię
w biegu z powodów ro

dzinnych sprzedam tanio.
Oferty filja ,6000*. (2626

Plac
budowlany, Jachcice, do
bre położenie sprzedam.
Wiadomość Racławicka 4,
m. 9. (2687

Patefon (4996
aparat fotograficzny,
skrzypce tanio sprzedam.
Grunwaldzka 20, m. 6.

Maszyna (2688
do szycia na sprzedaż.
Manufaktury, Fredry 6.

Sprzedam
bufet i kredens. Piotra
Skargi 8/5. (2681

Pasterkę (2660
15 domków, 14 kószek z

pszpzołami sprzedam, Slu­
sarnia, Nakło, Staszica 2.

Sypialkę
bufet, kluby Słowackie­
go1-3. (2648

WÓZ (5070
dwucalowy. Dolina 8 -4 .

Wózek
dziecięcy prawie nowy ko­
rzystnie. Pomorska nr. 3
m. 7. (2656

Koń
roboczy silny i 2 platfor­
my onazyjnie sprzedam.
Parkowa 3. (2658

Motocykl
Raleigh 300 ccm. na sprze­
daż. Jacobsen, Bydgoszcz,
Nowy Rynek 16. (5071

Maszyna
do szycia 125,—, rower

Racławicka 2/2. (2659

Betoniarki (5019
windy, motory, wywrotki.
Kupuje - sprzedaje. uStak”
Warszawa, Twarda 26.

Kasę
, National* kupię. Filja
, Spieszne” .

'

(2654

KZSSga
Warszawska

fabryka siatek i płotów
drucianych poszukuje
przedstawicieli względnie
sprzedawców rejonowych
Oferty Dzień. Bydgoski
,,Przedstawiciel'* . (4665

Zastępców
branży spo?ywczo-kolo-
njalnej poszukujeWytwór-
nia środków spożywczych.
Towarzystwo Reklamy,
Ki*aków, Florjańska 25.
, Zaprowadzony” . (5000

Firma
poszukuje energicznych
pań i panów do zbierania
zamówień u prywatnej
klienteli na zioła itp. arty­
kuły. Oferty do Arka­
da, Gdańsk, Stiftswinkel
nr. 14. (4924

Agentów
chrześcijan do zbierania
zamówień na kosy— wy­
soka prowizja — poszuku­
je Żniwo* Lwów, Ku­
szewicza. (4148

Wózek (2674
dziecięcy skrzynkowy
sprzedam. Gdańska 16.

5 pań (26l3
ponad 24 lat bez względu
na stan i dotychczasowe
zajęcie do stałej pracy
przyjmie natychmiast,
Gdańska 34 m."3. Zgło­
szenia poniedziałek z do­
kumentami od 10-3 .

Pokojowa
z dobremi świadectwami
do lat 27 potrzebna do
miasta. Odpisy świadectw

i fotografję nadesłać do
filji Dziennika Dworco­
wa 5pod ,Zgrabna*. (4405

Iy1POsadV'OTJ^POSZUKUJĄjKgl

Kasjer
Książkowy - Gorzelany
prowadzi księgowość sy­
stemem amerykańskim W.
J. R., 15 lat praktyki go-
rzel niczej, pracujący bez
zaników, szuka posady
na ordynaryj zaraz wzgl.
od 1-go lipca. Łaskawe
zgłoszenia do Dziennika
pod . Kasjer” . (4843

Szofer
poszukuje stałą pracę, zło-
zy 200 zł. kaucji, (jfetty
do Dziennika pod ,Trzeź-
wy” . (5o75

Dziewczyna (5034
uczciwa do prac domo­
wych poszukuje pracy.
Zgłoszenia do Dziennika
Bydgoskiego , Uczciwa".

500
wynagrodzenia za jaką­
kolwiek posadę, zastęp­
stwo.. O fe rty , Technolog*,*
filja Dziennika. (2683

Rzeźbiarz
stolarz, 7 lat nauki, z na­
rzędziami poszukuje pra
cy. Oferty Dziennik pod

Stolarz* . (4960

Czeladnik
piekarski piecowy poszu­
kuje posady. 1’raca i miej­
scowość obojętna. Oferty
pod ,Czeladnik*. (5046

Wydzierżawię
skład nadający się i do
restauracji, na dogodnych
warunkach. Pod . 'Warun­
ki” do Dziennika. (4776

POKOJE VUfi
Ł wounz J M

Słoneczny
umeblowany, balkon.
Grunwaldzka 5 -6 . (4967

m

Ul1
MIE/ZKANIA

'wetRc::
'M pyDće/Z/CZY

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

6 pokojowe
komfort, od 1. 8. do wy­
najęcia. Gdańska 91. (2498

5 pokojowe (2600
komfortowe. Libelta 10.

Komfortowe
5 pokojowe mieszkanie, ła­
zienka, balkon, centralna
ogrzewanie, wynajmę Pa­
derewskiego 22-1 . (2946

5 pokojowe
kom fort Jagiellońska 28,
m. 8. 13917

4 pokojowe
słoneczne, dla oficera, uL
Sienkiewicza. Wiadomość
w Komendzie Garnizonu.

2542

3 pokojowe
kuchnią, balkon, rok zgó-
ry. Śniadeckich ,15. go­
spodarz. (2668

3 pokoje
kuchnią. Kanałowa 8.2680

B'mieszkaniaszuka

Emeryt
bezdzietny poszukuje 1

pokój z kuchnią lub 1 po­
kój wprost od gospoda­
rza. Oferty filja Dzienni­
ka ,Emeryt*. (2666

Poszukuję (2677
mieszkania 5 -6 pokojo­
wego, zaraz lub od 1 IX,
Jagiellońska, Her mana

Frankego. Oferty filja
Dworcowa pod ,,Pilne" .

KSlM
Kosmetyczne

racjonalne zabiegi, pielęg­
nowanie urcdy, usuwanie
defektów skóry, przystęp­
nie. Ginter - Trzebuehow-
ska, 20 Stycznia 22. (4588

Odmładzające
hormonowe zabiegi. Ostat­
nie nowości Pragi, Wied­
nia i Londynu. Naświet­
lania, masaże. ,Cedib”,
Słowackiego 1. (4785

Skradzione
papiery rzeźnickie na na­
zwisko Edmund Michałek,
proszę zwrócić do Dzień.
Bydgoskiego. (4961

Jeden (4975
lub dwa elegancko ume­
blowane pokoje solidnej
osobie, Gdańska 127, m. 2.

Pokój
osobne wejście. Gdańska
nr. 78-11 . (267Ó

Pokój
dobrze umeblowany, ewt.

utrzymanie. Cieszkow­
skiego 11, m. 2. (2673

Pokój
Śniadeckich 25-8 . (2665

Pokój
umeblowany, frontowy,
osobne wejście. K ołłątaja
nr.6,m.3. (*2669

Umeblowany
Wełn. Rynek 6—8. (5072

KPOKOJlHjgPOSZUKUJĄ^

Dwa (2322
pokoje z osobnem wej­
ściem w centrum od t. IV .

Filja pod ,Składnica*.

Próżnego (2672
pokoju z używaniem
kuchni w śródmieściu dla
pani poszukuję od zaraz.

Adres wskaże Dzieimik.

Inteligentny
samodzielny rzemieślnik
poszukuje dlarozszerzenia
zaprowa'dzonego przedsię­
biorstwa wspólniczki z

gotówką do 20 tys. złolych
cel matrymonjalny. Ofer­
ty pod .P . 20* Dziennik
Bydgoski. (5ti47

Smutny
samotnością, niebrzydki
szatyn, oczy piwne, bied­
ny wojażer, 32, poszukuje
samotnej filuternej przy­
jaciółki. ZgŁ pod ,080-
biście* filja. (4999

Kierownik
tartaku kawaler la
wysoki, brunet, pozn
teligentną i ptzys
pannę do lat 25, cel m

monjainy. Oferty z

grafją do Dz. Bydg.
Zaufanie” . i

Fryzjerka
manikuizystka, dobra sil
do lat 25 potrzebna jak
wspólniczka. Ożenek ni(
wykluczony. Oferty z f(
tog ra fją którą się zwrac:

kierować: Gdynia, Rost(
Restante .H .R.*. (50i

Kawaler (50(
kuoiec lat 27 przystojn
posiadający nieruchomo(

i interes, poszukuję paj
ny religijnej, gospoda
nej do lat 26 z gotówl
5—10 tys. zł. Oferty
fotografją Dzi'ennik Byc
goski pod ,Dyskrecja 2,
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załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi

potoczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd

ściąganie należności
i udziela porady prawnej

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

Gdańska35. Teł.1304

Tanio (5088
wózki dziecięce. Długa 25,

Meble
kupisz zawsze najtanie

tylko u 12812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Krawcowa (5116
szyje tanio i dobrze. Ul.
Niegolewskiego 1, m. l

OfuUac(a
Uwala

aparaty światowej sławy
pierwszorzędne wykona­
nie - ceny przystępne.

Wl. Zemichi 1lO
Dworcowa, róg Marcin­
kowskiego Tel. 3472.

Wózki
dziecięce najtaniej. Długa
nr. 5. (5093

"'

Szyny
kolejowe, wąskotorowe,
dla majątków, żelazo na

podkowy poleca Składni­
ca Żelaza, Kordeckiego 3,
tel, 28-01. (5120

MEBLE
solidnego wykonania

najkorzystniej tylko
w firmie (2293

D o n n l%leeBsag
Igra. D. Grafraert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

Rznięcie
drzew oraz wszelkie pra­
ce ogrodnicze wykonuje
fachowo: K. Kudziński,
Na wzgórzu 5, (512l

Krawcowa
szyje w domu i poza do­
mem, wykonuje prace po­
dług najnowszych żurna'i .

Gajowa 35 róg Promenady,
Kośzut. (5Q42

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej
Chmielewski, Dworcowa
nr. 41, 2716

Oem
śródmieście 21.000 dochód
3,500 wpłaty 15000. 0038

W ilie

większą, sprzedam wzgl.
wydzierżawię za kaucję.
Oferty . Słoneczne”

Majątek
300 morgowy, budynki,
inwentarz, 20 000. Nowa­
kowski, Kaszubska 2.(5063

Parcele (2649
budowlane przy Bart. Gło­
wackiego sprzeda Wich-
mann. Dąbrowskiego 14.

37 mórg
łąk torfowych na sprze­
da?. Wiadomość: Byd­
goszcz, ul. Chwytowo 5,
m. 3. (5110

Dom
czynszowy, Dziennik 0150

Okazja w Odynil
Jadłodajnię dobrze zapro
wadzoną sprzedam za

4 Q00 zł. (5157
W centrum miastą dom
dający 720 Złotych docho­
du mies., cena 50 000, wpła­
ty 30 OuO zł.

Gdynia przedmieście, ka­
m ienica dająca około 800
złotych dochodu miesięcz
nie, cena 60 000, w płaty
401,00, reszta pożyczka
długoterminowa w B. G,
K. Po(ske*AinarykaA*
s kie Biuro Pośredniczę,
Gdynia, Stardwiejska 19,
teł. 38-11.

Dom (513Q
nowowybudowany, 1 pię
trowy na sprzedaż. Wia­
domość: Ujejskiego 29,

wilią
dochodową sprzedam lub

zamienię na nieruchomość
w Gdyni lub Orłowie.
Oferta bB. P .* F ilja. (2705

Gospodarstwo
10—35 mórg ziemi dobrej
kupię. Oferty pod Z. J

agent. Dziennika, Nakło
n/Not. (5i 54

Dom (2691
sprzedam. Sieroca 10-3 .

Kamienica
pełnokom fortowa, nowa,
dochód 14.000, wpłata
35.000, reszta 2 V*% na

25 la t ,,6001 O'*. (5096

Sprzedam (5089
domek, pokój kuchnia t',
morgi ziemi. Chojnicka f

Domek
sprzedam. Ruska 61.(5082

Kamienica
(Gdańskiej,) cena 25.000,
kamienica ogrodem po­
bliżu Gdańskiej 15 0o0.(5097

sprzedam
plac budowlany. Szubiń­
ska 29, skład. (5080

Rzeżnlctwo
dobrze prosperujące urzą­
dzenie komfortowe, z po­
wodu choroby tanio sprze­
dam. Adres wskaże Dzien­
nik. (o041

Airedale-Temery
rodowodem, 4 szczenię­

ta i dziewięciomiesięczny
sprzedam. Wieczorek,
Skwarna 3, telefon 24-94
(Wilczak). 0056

narcima
24 mórg, zabudów masyw­
ne nadająca się d la zbo­
żowca, pod Bydgoszczą,
13.500. Zgłoszenia Jezuic­
ka 5, m. 4, tel 28-68. (5108

Osady
z parcelacji od 8 do 80
mórg dobrej ziemi, 20 lat
spłaty. Zgłoszenia ma-

ętność Jeziórki Kosztow-
skie, pow. Wyrzysk. (5153

Bilardy (5147
automatyczne na spłaty
sprzedam. Oferty Dzień
nik Bydgoski , Bilard”.

Sprzedam
rolwóz. Dolina 25. (5149

Wózek
dziecięcy sprzedam. Pio­
tra Skargi 8-1 . 5128

Pokoje (269?
męskie, kaukaski orzech
solidne wykonanie. Sto
larnia, Plac Piastowski 9.

Kąpielowy
piec gazowy okazyjnie
sprzedam. Gdańska 52,
warsztat. 2717

Kolodzfejslwo
z narzędziami, rrzy kuźni
w dobrem położeniu ta­
nio sprzedam. Adr. wska­
że Dzień. Bydg. (5125

Sprzedam
4 letnią klacz, wóz nowy.
Kujawska 53. (5129

Wózek
dziecięcy sprzedam. Na-
kielska 125, m. 10. i5131

Slngera
krawiecką i damską ta­
nio. Jezuicka 8. (5126

K
KUPKA

Wanną
do łazienki kupię. Sło­
wackiego 1 -3 . (2660

Motocykl
kupię. Oferty Dziennik
pod Motocykl" . (5c51

Uczeń
szewski głuchoniemy po­
trzebny. Bydgoszcz, Cheł­
mińska 24. (5tl5

lie w

praktyką inteligentny wię­
kszy majątek, potrzebny.
Filja Dziennika Bydgos­
kiego ,Energiczny* (5156

Drogerie
w pow iatowem mieście na

Pomorzu wydzierżawię
korzystnie zaraz. Potrze
ba 2O00 zł. Zgł. pod .216
do Dz. Bydg. (5036

Maszynistka
znająca księgowość ame­
rykańską od 1. 4. 36 po­
trzebna. Oferty z poda­
niem wynagrodzenia do
Dziennika Bydgoskiego
pod . Skromne wynagro­
dzenie* (5l22

l(e w

z dobrej rodziny z wy-
feształ conajmniej Y. kl.

gimn do branży zbożowej
tartaku i niająiku od za­
raz poszuki wany. Zgło­
szenia z własn. napisanym
życiorysem. Majątek M yn
i Tartak. Bedlenki pocz­
ta Laskowice. (5155

Uczennica (5124
do szycia. Mostowa 3-6 .

Potrzebny (2694
m agazynier - biuralista z

gotówką do 4(ki0 zł. ,H a-

dlopoł”, Petersona 12—3.

Do (5152
założenia nowoczesnego
ogrodu i parku poszuku­
ję ogrodnika, tylko dobrze
polecone siły mogą zło­
żyć ofertę: K. Mroczek
Nakło, Rynek, tel. 35,

Czeladnik (5U2
szewski potrzebny na szy­
tą męską. Grudziądzka 7.

Szukam
dzierżawy domku ogro­
dem. Oferty piśmienne
pod ,,Domek1-. (5o37

Ubikacje
na warsztat stolarski wy
najmę. Grunwaldzka 18,
gospodarz. (5055

Skład 15111
warsztat dla fryzjera lub
krawca, czynsz pół roku
zgóry. Sowińskiego 26-2,

Wydzierżawią
dom, 5 mórg. Wiadomość
Gołębia 16. (5087

Piekarnią
(piec patentowy) ubikacja­
mi dodatkowemi, składem
handlowym, centrum Byd­
goszczy (pewna egzysten-
cjai wydzierżawi bezpo
średnio gospodarz. B yd ­
goszcz. ulica Słowackie­
go1-9. (5086

Skład (5o95
mieszkaniem (Gdańskiej),
stosowne restaurację, dro

gerję, rzeźnictwo, w ynaj­
mę. Długa 5. Gospodarz,

Skład
mieszkaniem wydzierża­
wię. Gospodarz, Przyrze­
cze 4. (5099

Ubikacje
w'arsztatowe do wydzier­
żawienia Gdańska 64(2664

ifiiiiFi
JAWIOACir
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rozooczęfa regularną żeglugą holowniczą! dro­
bnicową na Wiśle, Brdzie, Noteci I kanałach

Stawki za przewozy bezkonkurencyjne.
ODDZIAŁY I AGENTURYs Warszawa, Płock, Włocławek, Toruń,
5004) Bydgoszcz, Poznań, G rudziądz, Tczew, Gdańsk i Gdynio.

Kuplą
willę małą na S'elance lub
koło Stadjonu. O feity filja
Dziennika 5Kraków*. (2646

Kuoują (2650
używane ubrania, obuwie
meble, inne przedmioty.
Grunwaldzka 45 Komis.

Ołowiu
starego, nieprzetopionego
każdą ilość oraz 1 wózek
ręczny kupię. Dziennik

Ołów". (St 27

Sprzedam
siewnik l3/, m. prawie
nowy, wirówkę mielenia
130 1. Kaszuba, W itoldo-
wo. (5050

Stóg
słomy żytniej, zdrowy,
sprzedam Świetlik, Stron-
no, poczta Kotomierz(2657

Śrułownik 0057
francuzy sprzedam. Mu
rawski, Fórdon, Młyńska.

Doge
niemiecką, 41/, miesiąca
starą, sprzedam. Herm a

na Frankego 7, Bydgosz­
czanka. (-264l

Pasieką (267U
15 domków .4 kószek z

pszczołami sprzedam. Slu-
sarnia, Nakło, Staszica 2.

Pokój
męski, sypiał ki okazyjnie.
Śniadeckich 55 -5 . (2708

Sfngera
maszynę do szycia bęben­
kową, prawie nową sprze­
dam. Niegolew'skiego 6,
ra. la (5118

Rower *5ioi
damski, dobry sprzeda
ślusarnia, Podw'ale 15.

Sprzedam
kozę na okoceniu. K ar­
packa 20. (5084

sprzedam,
cza 19/3.

Szpica
Sienkiewi-

(2708

..

Kilka
pań inteligentnych (ponad
lat 22), zostanie p rzyję­
tych do prooagandy. W y­
szkolenie fachowe bez
płatnie, praca stała, pięć
zł dziennie zapewnione.
Zgłoszenia z dokumenta­
mi poniedziałek od 10- 12,
Gdańska 46-6 . (2667

Poszukują
do mego większego skła­
du rzeźnickiego dzielną
sprzedawaczkę, wprawną
w krojeniu obkładu i ob­
słudze mięsa, władającą
językiem polskim i nie­
mieckim. Fotografja i od­
pis świadectw. SelmaNeb-
ring, Chojnice, ul. Gzłu-
cbowska 17. (5137

Kucharka
hotelowo-restauracyjna z

dłuższą praktyką potrze­
bna zaraz. Odpisy świa­
dectw pożądane. Restau­
racja ,Pod Pocztą' Gru­
dziądz. 5176

Młodszy
zbożowiec jako magazy­
nier na czas sezonu wio­
sennego potrzebny. P i­
semne zgłoszenia z refe­
rencjami pod ,R . 1000”
do filji Dziennika Bydgo­
skiego. (5179

Potrzebują
zaraz dw'óch czeladników
szewskich, jeden na repe­
rację i 1 na dobrą, szy­
tą pracę. H , Dypczyński
Szubin. (2698

Pokojowa
potrzebna od ł IV , bardzo
dobrem i św'iadectwami,
znająca usługę, prasowa­
nie sztyw'nej bielizny. Ma­
jętność Jeżewo, p Łabi­
szyn. (5139

Starsza
dziewczyna kucharka, któ­
ra dobrze gotuje i może
się wykazać dobrem świa­
dectwem potrzebna od 1.
5. Łuczkowska, Dworco­
wa 56, tel. 3184. (5159

Panienka
potrzebna do restauracji
Petersona 16. (5114

Uczni
ślusarskich przyjmie Ka-
litowski, Gdańska 26 (2707

Panna (494l
inteligentna poszukuje po­
sady, ja ko bufetow'a lub
ekspedjentka do piekarni
od l. IV 1936 roku. Of
Dziennik . Poszukuje”

Panienka
z lepszej rodziny poszukuje
posady pokojow'ej od 1.l V .

lub później. Zgłoszenia
Dziennik Bydg. pod , Po­
kojowa.* (5Ó91

Potrzebna
dziewęźyna z dobrem go­
towaniem. Cieszkowskie- wydzierżawię
go11,m.1. (5079 właścicielka.

Ksa
Dom

w Gdyni z ośmioma du-
żejni salatns nadający się
na szkołę prywstną lub
na inne przedsiębiorstwo,
wydzierżawię. Wiadomość
Długa 17, Borowski. 0076

KdEDl
Pokój

umeblowany. Chodkiewi­
cza 4. (2675

Pokój
elegancki słoneczny. Pa-
darewskiego 11/2. (2o85

Pokój
z utrzymaniem. Kroi. Ja­
dwigi 9, m. 4. (5117

Pokój
niekrępujący. Grodzka 12.
m. 3. (5083

Umeblowany
słoneczny. Garbary 30/7.

5113

Pokój
umebl. gotowanie. Het­
mańska 26. '2702

2 pokoje
dla pana. Gdańska 42,
m. 8 III ptr, (2693

Pokój (5123
elegancki. Śniadeckich 4-5

Pokój
niekrępujący łazienka

względnie utrzymaniem.
Petersona 12/3. (2695

Pokój
Grodzka 4 -4 . 0132

Pokój
ładny, frontowy 1 -2 pa­
nów. Pomorska 52/1. (27(J1

Otwierajcie szafy!
Przeglądajcie garderobą 1

Przynoście waszą odzież wiosenną do

farbowania i chemicznego czyszczenia.

Jito w (Barwie czyści i farbuje,

wydanych pieniędzy nie żałuie.

Barwa-Kałamajfki
Bydgoszcz, ulica OdańsRa 2 7 .

396) _____________________________________

Małżeństwo
poszukuje próżnego po­
koju z używaniem kuch­
ni, w dobrym domu. Ofer­
ty pod , Centrum*. (5148

-

~ V,j'isiAD Gk*WA^:V

im
Ona w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1-2 pokojowe!
Śniadeckich 11, m. 4.

1,216 pokojowe
pełnokom fortowe. Długa 5.

2 pokojowet
kuchnią. Ugory 52.

2 i 3 pokojowe:
wygody. Śniadeckich 13/1.

3 pokojowe:
kuchnią. Podchorążych 32.

5 pokojowe:
I I ptr. Sienkiewicza
wskaże p łrtjer.

13,

Długa 39.

Garaże i

Sienkiewicza 13 u portjera.

4 pokojowe
komfortowe. Wesoła 11,
portjer. (2684

Pokój
do wynajęcia. Staszica 3,
m. 3. (265

Ostrzeżenie.
Ostrzegam przed inżynie­
rem Gołogórsk'tn Mieczy­
sławem, ponieważ naciąga
w sposób nieuczciwy, dla­
tego proszę wszystkie oso­
by poszkodowane o zgło­
szenie się do mnie celem
wspólnego oddania sprawy
nrokuratorowi. Lubaszewski

Cieszkowskiego 8. (5145

Seperowany
38, poszukuje panią osa­
motnioną, która dałaby
zatrudnienie. Miejscowość
obojętna Cel matrymo-
njalny. Oferty Dzień pod
,,Inteligentny". (5039

Chfromantka
wróży z kart, rąk. Poznań­
ska 17-4 . (508l

Serdecznie
dziękuję grafologowi,Kró­
lowej Jadwigi 13, za po­
radę przez medjum. (5100

Która
niezależna paniszuka przy­
jaciela? Oferty Dziennik
pod ,,Dyskrecja" . (5053

Ejankowska
Stanisława poszukiwana,
otrzymać pieniężny przekaz
pocztowy. Wiadomość M i­
chalskiej Baara. (2645

IGE1
Zgubiłam

naczkę ulicą Karpacką,
Tucholską. Oddać: Ku­
jawska 80-6 . (5102

Czarny
pies w ilk pokąsany zagi­
nął, oddać za wynagro­
dzeniem Żeglarska 21,
Jacheiee. 5103

5 pokoi
wolnych front, I . piętro
Długa 32. (504u

3 pokoje
Sowińskiego 3— 4. (2696

6 pokojowe
słoneczne, komfortowe.
Słowackiego 1 -9 . (5085

Dwa
Dokoje kuchnia do wyna-
ęcia. Bielicka 24. (5098

6-8 pokojowe
pełnokomfortowe, stoso­
wne adwokata, lekarza
Wskaże Dziennik. (5094

KEEEE39
1500 zł (514S

pożyczki poszukuję, tygod.
odpłata, procent, posada,
zabezpieczenie. O ferly , Za­
raz 1* Dzennik Bydgoski.

4 pokojowe
mieszkanie z łazienką od
l-go IV do wynajęcia.
Gdańska 23 - 7. (2699

4 pokojowe
111 piętro. Cieszkowskie­
go4-5. (2735

Szukam (263i
mieszkania mniejs-ego lub
próżnego pokoju. Of. filja
Dziennika pod ,S A.*

Ubikacje
na waysżtat, składnicę

Długa 44,
0104

Mieszkania
t-pokojowego. płacę zgóry
lub przeprowadzę remont,
klatki schodowej Zgłosz.
Filja Dzień. Bydg. , 1* . (2652

Portjersłwa (504'
szukam od 1. IV , lub póź­
niej. Oferty pod,Ślusarz”.

:cRóżne
Młodo (5065

i ładnie wyglądają panie
w nowych toaletach Naj­
nowsze paryskie i krajo­
we żurnałe mód, na kwie­
cień i wiosnę w wielkim
wyborze w Księgarni N.

Gieryna. Plac Teatralny.

Jasnowidzące
medjum Lusia przyjmuje.
Seminaryjna 4 -6 . Seanse
jasnowidzenia po połu­
dniu. 0058

Wdowiec
lat 50. kolejarz, poszuku­
je żony, bezdzietny, do
lat 40, z majątkiem. ,,'Wdo­
wiec" Dziennik. (5049,

Kawaler
solidny bez nałogów,
wyższe studja handlowe,
na stałej posadzie, mają­
cy objąć dużą nierucho­
mość, poślubi odpowied­
nią panią. Łaskawe oferty
Dziennik Bydgoski pod
^Kawaler”. 5177

Kawaler
lat 40 samodzielny han­
dlowiec posiada 9(ioo po­
szukuje żony posiadającej
przedsiębiorstwo handlo­
we lub nieruch om ść.
Oferty Dziennik ,40' ( 138

Dia (5090
mej siostry lat 35 pojada­
jącej 70C0 zł wyprawę 2 po­
koje kuchnię, poszukuję z

braku znajomości męża;
urzędnicy na stałei posa­
dzie cośkolwiek gotówk',
zechcą złożyć ofertę wraz

z fotografją do D/ienaika
Bydg. pod ,Siostra 85.*



Str. 12. ,,D ZIE N N IK BYDGOSKI*', niedziela, dnia 22 marca 1936 r. 'Nr. 69.
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W czwartek, dnia 19 marca 1936 r. o g. 4
zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach,
opatrzony Sakramentami św. mój najdroższy
mąż, nasz ukochany stryjek ś. p.

Aleksander ŁactiecKI
przeżywszy la t 62, o czetn donoszą w cięż­
kim smutku pogrążeni

Zona i bratanice.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia
22 marca o godzinie 17-tej z kaplicy starego
cmentarza przy ulicy Św. Trójcy. (4998

ROZPOCZYNAMY

Wszystkim, którzy okazali mi swe współczucie o r a z

wzięli udział w pogrzebie śp. męża mego
Tadeusza Stefana KOSZU fY

w szczególności Ks. prefektowi MAJCHRZAKOWI, p. Dr.
MIERZWIŃSKIEMU za troskliwą opieaę, p. p Dyrektorostwu
SIEMIRADZKIM, gronu profesoiów, instruktorom, pracow­
nikom i uczniom państw, szkoły przemysłowej oraz wszystkim
przyjaciołom i znajomym aCOTff*2****

5059) Anzelm a Ko szutowa z córką.

IP^src^Ilaaci^
pom iary katastralne, podziały, wyłączenia art. 4 i 5

reformy rolnej wykonuje sumiennie, szybko najstarsza
na Pomorzu firma: Ini. W . KŁODNICKI, TORUŃ,
Warszawska 14. (4899

Niniejszem podaję do łaskawej wiadomości,
że z dniem dzisiejszym otwieram:

w Bydgoszczy
ul. Pomorska 36 i Gdańska 51.

Będę prowadził wszelkie gatunki drzewa

sosnowego. — Staraniem mojem będzie su-

miennie i uczciwie swoich odbiorców obsłużyć.
Upraszam o łaskawe poparcie mego młodego
przedsiębiorstwa.

Feliks Wojciechowski
5067) Bydgoszcz, ul Pomorska 36.

FekosSy kobaltowe czysto lniane

Oleje jadalne - rafinowane
4503: OLEJARNIA I RAFINERIA

FRANCISZEK WOITON
TORUlll.ul.erudsiedzha19.
'

t— Firma chrzęści ja ńska

NEB1E
solidne, kupisz najkorzystniej

wprosi mfnbryhfi

E.Bronikowski i Syn
Bydgoszcz, ul. Nakielska 135

Telefon 31-58 (5078
(końcowy przystanek tramwaju lin ji 'Wilczak)

domów
wykona łan io
rancją

z gwa-
(2682

Koźmiński
Przedsiębiorstwo murarskie

Bydgoszcz
ulica (SdaAska 62

Pierwszorzędne referencje
Kosztorysy bezpłatnie.

' lieitoai ilumtdgsskltłi:
KRISTAL; ,Czarne róże” ,

premjera i nadprogram.
AARIA: . Zaczęło się od

pocałunku" i nadprogr.
APOLLO: ,Kobieta bez

maski" i nadprogram.
MARYSIEŃKA: rK5nigs-
. tmark" i nadprogram.
REWJA: .Swiatło w ciem­

ności” i . Bolero", Na
scenie występy artystów.
Dziś w sobotę Week-end.

BAŁTYK: ^Bokser i Da­
ma* i .Turządzi humor*.

WltOtą w-omamą
Polecamy nasze bogato zaopatrzone magazyny materjałów
wełnianych na sukienki, kostjumy, komplety i płaszcze.
Olbrzymi wybór materjałów męskich. Specjalność s jedwabie
w najprzedniejszych gatunkach. Specjalny dział bawełny.

Skład Lodowy nVnrneTr? PREIS
ulica OLUSA 19 D I UbUDAU. PL.WOLNOSCI 1(rógGdaflskiej)

Telefon 3589 Telefon 3588

Kii ś;S3

aotVS

ffdy V /Lr/W W rtieóoi

,Ooe'Woąy

ffdy CJ niedomagają

Zakaszewskiego okulary pomagają
OTZoóa - OOybór — la. Jakość — Geny - Obsługa
Specjalność: Okulary podług recepty lekarskiej. (845

, CentralaOptyczna93l,Agoszcz. gdańska9.
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Pierwszorzędne wykonanie.
Ceny niskie. Szybka dostawa.

11
s ulica Gdańska 54

ulica Dworcowa 2

3 484S :
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3RHTo**I^CHEKIKA JWL

JTOJUJE

miii

HACIERAM/g
sil przy:
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KŁUCIU t
POITRZA
DO NAB1
WYRÓB

APTEK
5106

POWODU PRZEZIĘBIENIA
LE ISCHIASIE I.TP -

'CIA W APTEKACH
I GŁÓ WNA SPRZEDAŻ:
A MIKOLASCHA
LWÓW KOPERNIKA'*. . a

Jeżeli Sulfon,
to dobry. (5005

4xafa

kostki buljonowe o do­
skonałym smaku i ze spo­
rą zawartością tłuszczu
naturalnego lubią wszy­
scy.

Wyrób czysto polski.

Motory eiektr. fobr.

SKODA
llllllllllllllllllllllllllllllllllalllll

dostarcza 8

najkorzystniej
Wyłącz. Przedstawicielstwo

Wielkopolskie
Tow. Elektryczne
Bydgoszcz, Ciemna4, tel. 1117

Wapno
Cement portlandzki

Smoła destyl.
Papa dachowa

Sufitówki
Pustaki

Rury cementowe
oddadzą (4686

bardzo korzystnie

Bracia Schiieper
Bydgoszcz

ul. Gidańska nr. 140.

Tel. 3306 i 3361.

Wapno palone
Gipi, trzcina
Papadachowa
Smoła górn.
Cegły czerwone

,,Ruberoid"
Węgiel górnośl.
Koks hutniczy
Szczapy olszowe suche
Piece przenośne
Kafle kolor, i b ale

R u r y cera., od150-1000
Cement portl.

oraz wszelkie materjały bu­
dowlane i opałowe
dostarcza punktualnie

Firma E.Haw
ulica Toruńska nr. 1

Teł. 3793 Tel. 3793

11769

iiasg. Hoffmann, Gniezno Tel- 212
Szkółki drzew i róż

3672 Pierwszorzędne największe zapasy
gwarantowane odmiany zdrowych

drzew owocowych, alejowych i Krzaków.

Niskie i pienne róże, konifery, rośliny na żywopłoty etc.

Wysyła się do każdej stacji pocztowej i kolejowej. Oznaczone
pierwszemi nagrodami. - Katalog I cennik bezpłatnie.

Któż inny potrafi odgadnąć Turą przyszłość?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz ~ Grafolog WOMOUTH Mistrz
Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej uznany jako
wszechświatowy fenomen, dysponujący mocą sugestji i magne­
tyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. Przy pomocy słynnego
i jedynego na kuli ziemskiej Medjum ,,TAMAHRY" które posiada
nadprzyrodzony dar promieniowania i wysyłania flujdu astralnego
w transie jasnowidz! bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu
pisma i kilku włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice
życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość,
opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Daje możność
zdobycia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja
od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum
,,TAMAHRA" jest nieomylne Zestawia w transie szczęśliwe
i pewne większej wygranej Nra losów, wskaże gdzie takowe można

Nąplsz natychmiast do mnię, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włosó
znaczki poczt a otrzymasz w przeciągu 4-cb dni odemnie dokładne przepowiednie'horoskop, który wprawi
Cię w podziw i zachwyt. Medjum ,,TAMAHRAU wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu,
który pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który
przyczyni się do poprawy Twego bytu materjalnego i zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygranych,
to owoc mej pracy, dlatego teź każdy zwracający się do mnie dziękuje. Pisz jeszcze dziś do mnie na adres:

Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 22 m. 2 .

nabyć.

3543' Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ!
kto nadeśle trafne rozwiązanie e n e B a w o k ogenstfsel

Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczyliśmy następujące na­
grody celem zdobycia klienteli:
1. Nagroda Motocykl 11-12 Nagroda Sramofony walizkowe
2. ,, Maszyna do szycia 13-30 ,, Zegarki meskie
3. ,, Rower damski lob męski 31-40 ,, Obrazy olejne
4-6 ,, Aparaty fotograficzne 41-60 ,, Kasety toaletowe.
7-10 ,, Aparaty radjowe.

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia.
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający
rozwiązanie niema żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie załączając ew. znaczek pocztowy na odpowiedź,
którą się w każdvm razie otrzymuje. Adresować Dom Wysylkow* ń,HP8biLOŃ9A^** Kraków, Wielopole 8-10.

n

Zł.160.-syst Singer
maszyny do szycia gwarantowane z przyborami
do haftowania, mereżkowąnia, cerowania i t d,
Gotówką - ratami! Dostawa na koszt iirmy.,
Ilustrowane katalogi wysyła bezpłatnie: (45H
Centr. Maszyn KRAKÓW DIETLA109/1.

KI­

SI! ;
iiiśs

Reklamowe
pończochy Jedwabne

.

3.50 3.25 2.90 2.50 2.25 1.95 1 ”

BIELIZNA DAMSKA i MĘSKA
KOSZULE WIERZCHNIE *

. GMZiętak
I Bydgoszcz Illostauja 7

Podajemy do łaskawej wiadomości,
żew Środę, dnialS marca1936r.

At

ofimieianig

8ydyoszczy
przy ul. D(ocecoutej
TELEFON 10 56
ODDZIAŁ NASZEJ

FflBRYKI fM filtf 1DYKI
Otwarcie tego oddziału umożliwi
p. p. Stolarzom i Fabrykantom
mebif bezpośredni zakup
naszych wyiobów wprost z fa­
bryki. — F i lja nasza zaopatrzona
jest w wielki wybór fornlerów
krajowych i egzotycznych.

Z poważaniem

Fabryka Fomieróm i Dykt
0. M. Ceslau i Synowie

Spółka firmowa
RADOM

Oddział w(Bydgoszczy.
Firma zał. 1889 r.

Zakład

ortopedyczny
Bydgoszcz
Śniadeckich
nr.29,nu1

M.KitiAsK
wykonuje

Protezy rąk i nóg (25666
Przyrządy ułatwiające chód
i prostu.ące krzywe stopy.

Gorsety ortopedyczne
Pasy brzuszne i rupturowe.

21
iii

SamethodoweFarsy
W. Mielnika

i Bydgoszcz, Gdańska 4 2
tel. 2435 (2299

szkoła kierowców samochodo-
j wycii ama.orćw i zawodowytk.

Zapisy codziennie.

Egzaminy
rBydgoszczyi wToruniu.

Przedsiębiorstwo przemysłowe
poszukuje młodego
kupcadobiurai
podróży. Język polski i
niemiecki w słowie i pi­
śmie. Zgłoszenia do Dzien­
nika Bydgoskiego pod
,,Przemifs?owiec” .(5160

w ładnem położeniu, b li­
sko nowego szpitala miej­
skiego, nadający się dla
lekarza, sprzedadzą
korzystnie (4725

Bracia Schiieper
Tel. 3306, 3361.

OęiaSza(ck ut nDzienniku Bydgoskim,,!

POBOŻNE ŻYCZENIE.

~ Chciałabym
moją miarę.

— Ja też...

zobaczyć bluzeczkę na

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz m ilim etrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiei i trzecie; stronie I 20 zł
na dalszych stronach 1,10 zł, za mmm. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 0/ zniżki'

Większe ogłoszenia zamieszczone wsrod drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu'
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25 dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem mieisca o 2001 drożei'
Za term inowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych Bank Tmdowv

_____________

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań. '

Wydawca,nakłademiczcionkami:Drukarnia BydgoskaSp.Akc.wBydgoszczy,-Zaredakcjęodpowiedzialny:Stanisław NowakowskiwBydgoszczy.


